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Praca o warzy siwa Naukowego
Toruńskiego.

Przed tygodniem mniej więcej podaliśmy 
szczegółowy opis przebiegu walnego zebrania 
Towarzystwa Naukowego Toruńskiego, tej jedyr 
nej polskiej instytucyi naukowej na Prusy Zad 
chodnie. Opis ów daje nam wprawdzie pogląp 
na ogólną działalność Towarzystwa, ale nie ro„ 
wodzi się bliżej nad jego dorobkiem literackim.

Towarzystwo Naukowe Toruńskie, na któ-* 
rego czele pracują: zasłużony i znakomity hi
storyk ks. d'. Kujot, proboszcz z Grzybni jako 
prezes, pp. M. Sczaniecki z Nawry jako zastępca  ̂
dr. med. Steinborn z Torunia jako sekretarz, 
a ks. Chmielecki z Brodnicy, jako skarbnik, po
szczycić się już może 16 rocznikami wydawnictw^ 
swoich, a po zatem jeszcze 13 tomami tak zw. 
„Fontes*.

Dorobek to nie lada, jeśli się zważy, w jakJ 
trudnych przychodzi tam pracować warunkach. 
Towarzystwo Toruńskie, jakkolwiek czysto 
naukowe i polityką wcale się nie zajmujące, ża
dnej ze strony rządu nie pobiera subwencyi.
A mimo to posiada nie tylko znaczną bibliotekę, 
lecz także cenne zbiory, w których znajduje się 
wiele okazów o wybitnej, a nawet pierwszorzę
dnej wartości bądź to archeologicznej, bą^i też 
historycznej. Same polskie społeczeństwo mimo 
innych piętrzących się ciągle obowiązków daje 
sobie jakoś i w tej dziedzinie radę. Towarzy
stwo Naukowe Toruńskie nie pracuje w cia
snym, jakby kto mniemał, w lokalnym tylko 
zakresie, lecz ważnemi publikacjami przyczynia 

,się w uznania godny sposób do podniesienia“ 
nauki wogóle.

Rocznik 10, którj^ ¿co tylko w'T"7edJ nakła
dem Towarzystwa w drukarni p. o. Lus^ ^yń-i 
‘skiego w Toruniu, jest tego wymownym dowc 
dem, a zawiera obfity i  rzec można, wcale cie 
kawy materyał. Ks. dr. Stanisław Kujot zasilił 
rocznik nową publikacyą ... u«qae in Pruciam...* 
z mapą. Za nim orace:

Ks. Alfonsa Mańkowskiego: „Dzieje drukar
stwa i piśmiennictwa polskiego w Prusach Za
chodnich.* Konstantego Kośdńskiego: „Parafia 
Przeohlewska... z mapą*, rzecz uwzględniająca 
w szczególności dawną, przedkrzyżacką kasztela
nię w Szczytnie na Pomorzu, Kazimierza Nitscha: 
„W sprawie nazwy wsi Swornegacie.“ ** Ks, dr. 
Stanisława K u jo ta : „Gdzie leżało pierwotne 
Chełmno.“ Walentego Wolskiego: „Pamiętnik 
1806—1810.* Ks P. Czapiewskiego: „ Przeszkody * 
w r;*abrftn i* Szkoły katolickie5 w Gdańsku porę-



formacyjnym.* Ks. Kazimierza Chmielewski 
„Trzy'- cmentarze grobów’skrzynkowych w ‘] 
wie.“ W końcu obejmuje rocznik dokłai 
bliografię zachodniopruską i sąsiednich okolic 
polskich z r. 1908—1909, alfabetycznym sposo 
bem ułożoną, wielce pożądaną i cenną dla wszy
stkich na niwie historycznej pracujących amato- 
torów i uczonych, —  wreszcie spis członków.

Tom X I I I  „fontesów* przedstawia ciąg dal
szy źródeł naukowych tak skrzętnie przez To
warzystwo zbieranych. Źródła te dotyczą w tym 
tomie głównie Pomorza.

Po za temi wydawnictwami ukazują się 
¿jeszcze w odstępach kwartalnych t. zw. „Zapiski“, 

tj. drobniejsze rzeczy historyczne.
Przyznać trzeba, ia  tr obf!ty plon, iawód 

¿wydajnej pracy Towarzystwa Naukowego To
ruńskiego. / f '4 ¡T

Szęśćsetna smutna'rocznica
l’Op«lnione.j przez Krzyżaków ua| 

Kaszuba' h w bdausku
- s t r asi. i i w e j rz e z i
przypada w sobotę l4go b. m. 
Albowiem 14 go list nada pó 
źuo wieczorem r. 1308 Krzy 
żacy z grodu wkroczyli do mia . 
sta Gdańska i je zajęli. Wedle 
niektórych historyków poległo 
10 tysięcy Gdańszczan i ludzi) 
z okolicy.

Krzyżacy, zdobywszy Gdańsk,)
chcieli się zabezpieczyć, dla te 
go wycięli tych, którzyby im 
mogli oper stawiać. Ale nn 

tó oszczędzili też niewiast i chłop 
* “'• <-ów w zagorzałości swojej. , 

Na Kaszubach jeszcze teraz j 
śpiewają pieśń, w której dziec.il 
żala się, że im ojców zabito| 
w G ńxku. Zwykle mówią, i i  
to «. • jormrrknl

■ W dmu św. Dori::, '.;a (4 "o ‘;‘-r '  
|S| Pisia). Był to może raczej jar 

mark świętomarcinski.

Donatywy. ’
Z powodu sprawyTRfaSSou a tftrzym u j  e „Kuryer 

Warszawski" zawiadomienie następujące:
Z toku procesu dowiadujemy się,- że ks. Prze- 

ździecki, zapytywany pr-.ez pjb'- ntfctDńa,
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"riuwidSy,' znalezione u"*KaRTdb«#^frł' p* 
skarbca jasnogórskiego, albo z wotów, odpowie
dział, te nie jest tego pewny. Tymczasem fakt 
ten da się stwierdzić z zupełną łatwością. Wota, 
ofiarowane obrazowi, dostawały się z biegiem czasu 
do skarbca, gdzie składano również dary pieniężne 
pobożnych pątników, zbierane najczęściej w sztu
kach złota. Odwiedzający skarbiec jasnogórski, 
obeznani z numizmatyką polską, mieli sposobność 
oglądać tam w szeregn innych złotych monet, 
t, zw. donatywy, t. j. sztuki pięcio i  dziesięciodu • 
kątowe w jednej monecie, dochodzące niemal do 
wielkości pięcio i dziesięciozłotówek, Jak wska
zuje sama nazwa tych monet, nie przeznaczonych . 
zresztą do obiegu, bywały one najczęściej składanej 
^  darze.  ̂;c. <•

Wiemy, że królom, królowym i królewiczom 
polskim, tudzież najwybitniejszym dostojnikom z 
monarszego otoczenia; odwiedzającym miasta pru
skie, jak Gdańsk; Toruń, Elbląg, składały urzędy 
miejskie, Tytułem •hÓł3ilj W kunsztownie rzeźbio
nych czaszach złotych pc> paręset takich- donatyw. 
Monarchowie rozdawali je najczęściej swemu oto
czeniu do noszenia na szyi, zamiast orderów, k i
szący te słowa oglądał w Mantui taką donatywę 
koronną, złożoną do muzeum miejskiego przez pe
wnego Włocha, wraz z listem wyjaśniającym, że 
jego pradziad otrzymał ją za usługi od Jana Ka
zimierza, dobrotliwego króla polskiego. Wiemy, 
że królowie nasi, odwiedzający Częstochowę, skła
dali tam hojne dary; w zapiskach klasztornych 
możnaby napewno znaleść dowody składania ’ w . 
ofierze takich właśnie donatyw; a takie pięcio i 
dziesięciodukatowe sztuki dziś ju t  się prawie nie 
trafiają w handlu i  numizmatykom dobrze wia
domo, w jakich muzeach i zbiorach jakie znajdują 
się donatywy. Otóż, o ile takie białe kruki zna
lazły się w posiadaniu Macochowej, nie ulega wąt
pliwości, że dostały się do niej tylko ze skarbca 
jasnogórskiego.

Należy więc wezwać biegłego, któryby ustalił 
ten fakt, mający pierwszorzędną wagę dla wyja
śnienia stosunku oskarżonych do skarbca jasno
górskiego. _ u, ... „„tg .

i

— Do G aze t • T o ru ń s k ie j piszą „z pod G dańska“  
26 kwietnia.

„Akcya rządowa w sprawie szkół naszych rozpoczęła 
się. Jak się dowiaduję, rejencya gdańska, czyli właściwiej 
pan Diest, usunął od urzędu inspekcyi szkolnej następujących 
księży proboszczów: l.T T t lT e ra ^ z T h ^ te k , 2. Mo ra w s k i e- 
go z Klonówki, 3. P o p io łk o w s k ie g o  z Trąbek, 4. W yso 
c k ie g o  z Rumi, 5. Z ie m a n n a  z Trzepcza. Na ich miej
sce powołano do inspekcyi JiS,.,,vjkąrego Boenig z Starogro-



du dla parafii poguckiej, ks. dra Martensa z Pelplina dla 
parafii klonowskiej, ks. prób. Sawickiego z Tczewa dla pa
rafii trąbko wslućj, nareszcie ks. proboszcza Rooka z Wej
herowa dla parafii brumskiej i strzepskiej (odległej o 3 mile 
od Wejherowa.) N ikt się nie oddaje jakimkolwiek iluzyom

Z Z ie m i p o m o rs k i ej piszą do Gaz: Wielkopolskiej:
W ostatnim czasie mówią tu znowu o klasztorze 0 0  

Reformatów w Wejherowie., Rozeszła się była pogłoska że 
odebrano im klasztor i  zostawiono bez dachu. Tak nie jest 
ale to pewna, że budynek klasztorny sprzedał rząd miastu’, 
nie clicie go sprzedać X  biskupowi, choć więcej podobno da- 
wał. ^akviiuicy są teraz na łasce miasta, które zresztą dla 
swego własnego interesu, powinno ich w nabytym budynku 
pozostawić jak  najdłużej, gdyż odpusty kalwaryjskie nie ma- 
łą  pizynoszą miastu intratg, ściągając tysiączne tłumy pobo
żnych pielgrzymów na to od wieków słynne miejsce. Je
żeli zaś przyjdzie do tego, że Reformaci będą zmuszeni sta
ry klasztorny budynek opuścić, stanie zapewne wnet innv 
clomż dla nich, bo fundusze już dawniej na ten cel zbierano 
i każdego czasu będą podobno do dyspozycyi. Lud kaszu
b i ł ,  nie przebolałby prawię, utraty klasztoru i za lonu" do 
f e f T #  snę przez długie wieki a który m iał 
i l la  dla niego właśnie przez, kalwaryjskie odpusty nawet 
i  naukowo kształcącą wartość. Jest między ludem kaszu- 
b s k i n i l \  s i ąż (' cz k a kalwaryjska. zawierająca modlitwy i pieśni 
używane przy tych obrządkach i  na tej więcej kaszubskich
Wheci..mmczyło się czytań, przy....domowej pomocy .matek
i starych,przyjaciół,  ̂aniżeli tego dokazali nauczyciele Niemcy 
zawsze i dotąd liczni po wsiach polskich. Przy tej okażyi; 
donoszę zarazem, że tu na pomorskiej ziemi mamy jeszcze i 
drugi klasztor 0 0 . Reformatów w Bysławku pod Tucholą 1 
w zabudowaniu po Benedyktynkach. Trzeci dom jest w Za- 
martem pod Kamieniem, gdzie emeryci duchowieństwa świe
ckiego pomieszczeni.. Wieksz-- m a jen ie  tegoż zakonu jest 
w Łąkach pod Rowem mi.;>.e,.i \v Lhbawskim powiecie. Się
gając zaś w dawniejsze czasy, podaję tu liczbę klasztorów 
reformackich, jaka była przy pierwszym rozbiorze Polski 
na ziemi pruskiej, pomorskiej i warmijskiej. Było ich tu 
siechn: w Wejherowie, na Sztolcenbergu pod Grodziskiem, 
w Kiszporku, w Łąkach, Grudziądzu, Toruniu i  Brodnicy.

P e lp l in .  Naczelny prezes Prus Zachodnich p. Ernsthausen 
odwiedził ks. Biskupa Mąrwicza w Pelplinie dnia 8 b. m. Ponieważ 
w czasie kulturkampfu najwyżsi reprezentanci władz prowincyonalnych 
uhTI5?11~~W570łtdego osobistego 'spotkania się z dostojnikami kościelnymi 
lprezes olwnnydośó (IługT liźaF lilitiR ^ grzlfczirośTuTiieTIóp^ tło - 
maczą sobie jego krok bliską zmianą polityki kościelnej. Prezes na
czelny b y ł na obiedzie u ks. Biskupa, a po obiodzie zwiedził w towa
rzystwie ks. prałata Prądzyńskiego i  oficyała Klingenberga dom cho
rych, znajdujący się pod opieką Sióstr Miłosierdzia i  zbudował się 
wzorowym porządkiem w zakładzie. — Od 15 maja znajduje się w Pel
plinie przełożona ogrodu dziecęcego, który rząd celem zgormamzowa- 
wania dzieci, bez współudziału gminy założył. Panna ta zaręczyła 
się niedawno z protestantem. Trzeba wiedzieć, że dzieci w Pelplinie, 
dla których ten ogród założony, z małemi wyjątkami są katolickie
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i  «olskic. -  Skargi ka to lików *..! Lyiuiltanne szkoły w tyclk' 
cach ton odniosły skutek, że nauczyciele owych- szkół otrzymali od re- 
jencyi wskazówki, aby się po za lekcyami relig ii od wszelkich o le li- 
g ii elukubracyi powstrzymali. Czy to co pomoże? — Na odpust św. 
Piotra i  Pawła zebrało się w Gietrzwałdzie kilka tysięcy ludu, po 
większej części z Królestwa. Wogóle po zniesieniu przymusu paszpor
towego coraz więcej zbiera się na tern miejscu ludu. P os . Z t  g 
wścieka się o to okrutnie, zwłaszcza, że „ten szał reiigijny wpływa 
zaraźliwie na protestancką ludność, zwłaszcza mazurskich okolic.“  Oby 
się ta pobożność i  gorliwość katolicka przyczyniła do nawrócenia tego 
odłamu polskiej narodowości! —• Siostra Julianna Hoosmann, przeło
żona dawniejszego zakładu Sióstr Miłosierdzia w~Swieciu, przy któ
rym 10 la t pracowała, a dawniej w domu św. Józefa w Pelplinie i  po 

. sobie piękną zostawiła pamięć, umarła w V igaun w Anstryi. — W To- 
runiu ochrzcono 191etniego miirźroTAchmeTa- Mc l^  którego przywiózł 
z sobą z A fryki przed 10 laty śpTDziałpwski. Murzyn ten mówi do
brze po polsku i  niemiecku i  uczy~aę siońlarstwa, Przyją ł imię Jan 
i  nazwisko swe spolszczył na Medikowskiego.

,1 ttCZHS* *
Dyecezye polskie. Dnia 2 b. m. umarł w Raciążu 

ks. Tomasz Karol S z u lc , były gwardyan klasztoru w Zaraar- 
tem (dyec. chełmińskiej) i dyrektor domu ksks. emerytów, w 45 r, 
życia a 16 kapłaństwa.— Dyrygent Biskupiej kąncelaryi w Pel
plinie, ks. lic. Michał Białk, umarł po długiej chorobie 8 bm. 
w Meranie, gdzie się leczył na piersiową słabość, w 36 r. ży
cia a 11 kapłaństwa. R. f  L f  P. f  — Proboszcz w Złoto
wie ks. Słowiński otrzymał z okazyi 50-letniej rocznicy kapłań
stwa od Ojca św, Leona X I I I  łaskawe pismo.'

J fjy  -

— .Grwmania podaje znowu wykaz prenumeratorów swo- 
ic li: chce ona "przekonać inne. dzienmkT liberalne czy rady
kalne, jak mimo ich wrzawy i potępienia liczba jć j przedpła- 
cicieh z Każdym wzrastała kwartałem tak, że obecnie blisko 
6 tysięcy liczy abonentów. Jest to liczba poważna, a świacT- 

; czy ona, że w Memczech zdrowa część społeczeństwa całą 
, duszą zgadza się na wybitnie katolicki charakter berlińskiego 

pisma, i  odważne, silne i  stanowcze występowanie w obronie 
interesów Kościoła i wiary czynnie popiera. Z ciekawego 
zestawienia statystycznego co do liczby prenumeratorów 
w różnych stronach, w. znaczniejszych pozycyi:

W Monachium 145 exempiarzy. (W Bawaryi w ogóle Germa
n ia  wielu znajduje zwolenników.)

We Wrocławiu 36 exemplarzy.
W Poznan iu  28 „
W P e lp lin ie  23____„
W T o ru n iu 11
We Wschowie 8
W Lesznie 8
W Łobżenicy 6
W Ostrowie 5
W Pile 5
W Kcyni 4
W Inowrocławiu 4

. X < ztó ^ .
W Nakle 
W Wągrowcu

4
4

W Grodzisku 3
AV Gnieźnie 2

ń



* 21-go bj ni, Zmarł niespodzianie Offcyał 
i kanonik ks. dr. Alexander Reuss w 68 foku 
życia a- 44 roku kapłaństwa. Odbywał Studya 
prawa kościelnego w Rzymie i od’ 1-go paźdz. 
1870 aż do zamknięcia” seminaryum ducho
wnego był tam profesorem historyi kościelnej 
i prawa kościelnego. Podczas walki kulturnej 
był czynnym jako pomocnik tajnego delega
ta. W r. 1880 z polecenia biskupów pruskich 
1̂ 1  doradzcą ks. kardynała Jakobiniego w^__  _____  kobinieg'

niu, Który tam z polęceHiiTOjca |w. Le 
oną X lljf toczył rokowania o zniesienie ustaw
majowych z posłem pruskim. Wtedy dv/Sj z 
księżyt'lyeCezyf chełmińskiej spotkali się z 
ks, Reftsśe;.», jadącym, jak oni na przedsta
wienie Męki Pańskiej w Oberammergau. Do
wiedzieli się od niego, że w wspomnianych 
rokowaniach wiele mówiono o zakładzie Gol-, 
iegjunt Mananum w Pęlprinie7~^dyż'~Papież_ 
CeoirA lll domagał śTęocT rządu pruskiego,

. żeby~w Tfażd77(Ivgcezvi~'¥foiestwa pruskiego
1 laki ZakłŁnt~móoł istniećT KiTReuśs opowia-

dał tezT'ze' równocześnie poseł rosyjski Ubrył 
w Wiedniu umawiał się z kardynałem Jako
binem w sprawie katolików w Rosyi z pole
cenia prawie wtedy wszechwładnego ministra 
rosyjskiego hr Loris-Melikowa. Ten Ormia
nin, bjstry myśliciel upatrywał ozdrowienie 
Rosy* w sprawiediiwem traktowaniu katoii- 

,,nOw. Niestety po pięciu mito.u,«^;;, zaraz po 
zamordowaniu cara Alexandra II, odjęto hr. 
Loris-Melikowowi wszelką władzę. Ks. Reuss, 
po_ częściowem zniesieniu ustaw majowych, 
objął znowu profesurę przy nowo otworzonem 
seminaryum duchownem w Trewirze, został 
radzcą duchownym, kanonikiem i oficyaiem. 
W sobotę 20-go b. m. tknięty paraliżem, za
raz utracił przytomność umysłu, i w niedzielę 
21-go b. m. rano śmierć zakończyła jego 
•czynne życie. ’

SI
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Wiadomości o książkach.

f  Bardzo starodawny i  rozpowszechniony jest w  
uyecezyi zwyczaj śpiewania .Różańca św. N ie wszy
scy jednakże m ogli brać udział w  śpiewaniu dla 
braku książki, zawierającej to nabożeństwo ulubio
ne. P odręcznik wydany przed blisko 80 la ty  przez 
X. PociotkowskieKO, proboszcza w . Trąbkach, od 
ćTawna wyczerpany, zaś pierwotnego w ydania, zgrze-

szłegó stulecia przez OO...DominikaŁi ,v gaaiiakićh, 
*"r ‘ ■* ^  '  [iy'"przedruk, szukać chyba

___ j ______________  B rakow i temu zaradzono
obecnie wydaniem książki pod tytu łem : „ N a b o -  

i ż e ń s t w o  p r z y g o d n e  d l a  A r c y b r a e t w a  
E o ż a ń c a  ś w.*, drukiem i  nakładem p. VV. F iałka 
w  Chełmnie, a za staraniem X . proboszcza Błocka 
z Starogardu. Jestto również w ierny ■>--/«druk pier
wszego wydania z tą ty lko  różnicą, że niektóre mo
d litw y  mniój potrzebn«. opuszczonej, .. i-,„e  nato
miast, będące więcój ńa czasie, urn’ izczóiio. Książ
ka ta, mająca aprobatę w ładzy ’v iój- w Pelp li
nie z dnia b. Listopada l i  1 z początku
piękną naukę o Mszy św7- I.tszas NT,a ft.
Obary, potem idzie Różaniec • częściach,

A n  gołego stulecia przez OjD.J^omjn
A A  L -l-, A  A  ŁtóregoTamteh był w ierny przed
l / ( /  - •C /Z/'!* 'to ■ p0 starych bibliotekach. Brakov

nKfip.nifl nri7flfl.niATn Irsiuzln T>od



następi®*IT*Różiinie©’ o na ja łodszer^m iem u- Jezus, 
dalśj Droga krzyżowa, w yjęta z .wielkiego śpiewni
ka X , Mazurowskiego, Gorzkie Żale, nareszcie Na
bożeństwo do św. Antoniego, do św. Barbary, do 
św. Rocha, Koronka siedmiu Boleści Najśw. Panny 
i  m odlitwa do św. Józefa, odmawiana w  paździer
n iku  po Różańcu. —

Zewnętrzna strona książki nie mniej okazała, pa
pier dobry, druk duży i  w yraźny, pomyłek drukar
skich niema wcale, co na pochwałę układacza czcio
nek wyraźnie nadmieniam; oprawa mocna w  płótgo 
angielskie i  nader gustowna, a mimo to ceim książ
k i ty lko  12 tro jaków  z przesyłką 1,30. N&bfó ją  
_ożna u X . proboszcza B 1 o c k. a w  Stfftrdgaitdsie 

- w  „Ekspedycyi P ielgrzyma* w  Pelplinie. f

* W ykłady Indowe w  Poznaniu. Komitet 
wykładów lodowych imienia Adama 
w Poznania urządza w niedzielą 2£ 
wielkiej sali Bażant następujące wykładybij^

1) Składniki powietrza (z doświadczeniami), 
p. dr. St, Krzyżankiewicz.

2) Wybrzeże Bałtyku (obrazy świetlanej, p. 
mecenas Bkrftard Chrzanowski.

Początek punktualnie o godzinie 5  po połu
dniu. Dzieciom szkolnym wstąp na salą wzbro
niony. Za Komitet ks. A . Lisiecki,

i m

Ks. Józef'Jakotr'iŚasćlizakonu u u f Kelórmatów, który dłuższy 
czasprscbywał także.w dyo. i  naszej, przyjęty został do archidyece- 
zyi lwowskiej, otrzyma^#* V  i obywatelstwo austrya-
,.i.ie „  - -*-sdwttm ®ezi<tt r-> " - ...........

9b. 15

JhlOnJlfyYU,

Dnia dzisiejszego o godz. B wieczorem zasnął 
w Bogu, opatrzony Sakramentami św., nasz naj
ukochańszy ojciec i dziadek, ś. p.

Ignacy Danielewski
były redaktor „Przyjaciela“ 1 „Gazety Toruńskiej“
w 79 roi u życia. Pogrzeb odbędzie się w To
runiu w ezwtrtek, dnia 26 grudnia o godzinie 3 
po południu, a msza św. żałobna w piątek, dnia 

I 27 b. m. c a J . -no w kościele św. Jakóba,
| o czem donoszą w smutku pogrążeni 8916

synowie, synowa i wnuczka.
Toruń, dnia 23 grudnia 1907.



atezyma każdy abonent „Gaz_-„ 
zapolme.tiarrns bez wszelkich kosstiśw 
.pifeesyłki a w ięc razem z gazetą.,-bar
dzo p iękną książeczkę, zawierającą

Ż y c i o r y s

ttsacego Danie

A i/- t fc n

i  zasłużonego pracow nika na 
' n iW T ia ro 'd o w c j.

AWftf)'fięteBhczasmy Giytoitäfc odno
wią Wimen wćzsśals i^fkedpłatę, aby 
mógł »trzymać wymiercjtaną wyżej kslę-
¿eczkę^ i ' i r * '*<*).

©irfcfjmter S'ifdjergmcrfe. linier bcH-*(Enbe 
»4s acbtj5# iten  3af>rf)unh<bis-' in}i '^ ą | fe b t i® k ic | t# ',%ht- 
haftbeuett ßiinften
«*«« 8f^e re i|U n ff ( f^ tt® p $ W n $ te n ' <s%i 
£anb§§metnbe i  (Itólid) Seisgenborf 'genannt)
hatte, ba bamals, nad) oorgefunbdfien alten Scłpififtucfen 
famtltaje ftifdjer in Ablid) Seisgenborf wohnten, ©aa
Jifiheręigew.ert ejiftiert nidji mehr, , ba aft«? ^teg^tticf) 
eineiIhu ¡3nl)rc 1835 .jiaügehöbien großen- •' Stttröel» pet 
fótftJJ ging* .£ ih j ułfter.rbem 19. ftebrnair lSSÓSłaufge 
ftommenes; uub porgefuubenes iReoifionsprotcfolht^rfi 
interefjieren. ©asfelbe lautet: 23eii)ftnbc!i i*i Jiidjergtmcr 
311 ßetsgenborj ben 19. Sfebruar -1834: Auf I)eute'ftftlii 
Termin an, um bie 23erfaffung bes ^ijcfiergcrDeris ber. ©!tftb 
©irfhau unb ihrer ©etfnögenS^Angejegenheit einer Dłeutfior, 
311 unterwerfen, 1010311 bie 1ämtlicf;en (Bemcrismeifter ein| 
geloben unb erfdfjienen finb. Sjtit biefen würbe über bie iii. 
Aeb!' [tefyenbe Angelegenheit* .confericri unb i)iernäcf)[hb 
fou^rhc-ucrljakbeli^, pas  2fif4ergeG>e.rl befielt in beri
Stabt ©irfdfati nash^S^ri in ̂  ber (Bemerfslabe t>ori)anbeneii 
fogenannt-en iRoITe unb -2Bi.nfüf)r feit bem 6. 3anuar 1502,’  
unb ifł iui)aits bes Snibeijdjafts »©egifters pro 1572 bis4 
1585 pro 1690 bis 170© unb pro 1700 bis 1743, joipie- 
bes ©roto!onbuci)s pro 1782 bis’ 1825 aufrecht erhaltend 
®as eigentliche jtömglidje ©teuf;, ©riuilegium ift bet ber» 
©iüribermig im 3af)re 1807 uerlorert gegangen, bagegen b?-< 
fitibert ficfjin ber £abe 'St^s$eGei)r«--unb (Beburtsbriefe uom’ 
3 ^ 1 '1 7 7 3  unb es bleibt burdjaus Tein S^eifel übrig, baß* 
iii ber „Stabt ©irfcijau ein 0if(fjer-(BctDerC (3unfł) nom 
nralł^rf533eiten her beffanben hot. ®ie (Betoemm ’fteti 
tragen an, für ihre Kedjuung bas $anbtoerTs*©ri»ileaiu’ u£* 
ber Bu<i)bnicferei 3U JRarientoerber 3U beforgen. (Anun • ig* 
Jn ber _ üöiüglithen .IBeftpreii^ifdjen Sofbüchbruciered ocmri 
30. Juni 1834 nicht 31t Ijaberr/ ba' fel&ige ©rioilegia qu^  
ihren alten Suchern j ic h t  oerjufinben ift.) 2. 3üm ©em‘ 5 
gehören je^t folgenbe M te r :  1. DJlartin %IIumbjew m,* 
ber am 31. DAärj lSiSTbas Aieifterrecht erworben, 2. 3oflph‘



fflMtampfeisfi, bel om‘  1. »eoruor 1820 tus 5Ufeiftare*fr 
trmorbe«, ,Ł  fflTarlitj itebromsft, ber am 9. ^ebruau, 1820, 
oas Weiilei:red)t erroorben unb 4. 3°l)onn iPpcnufctt; $£*! 
am' 28P«ooember 1825 bas 9Jleifterred)t et-morben und 
eriläre« ;bi?fe, ba¡3 Jie bie . 8unft=$erfaffung fóttf efjen unb 
bcn SSorfdjriften ber ©emerfs»ip«mlegte ftolge letfien t»ouen.;
6ie bemerfen babci, bafs bie in ber 33erf)anblung nom;
29. iłooentber 1825 aufgcfufjrten übrigen SOłiimeifier ge-■ 
fiorben finb. 3. Die fogenannten Quartals« unb_ 3agres«_
IRedinungen finb bis fetjt niemals gelegt morben; (Einnahmen- 
finb' feit bem Satyr 1825 and) nfd)t uorgefommen unb ba bte 
früheren ffiinnai)me*tpoften nerausgabt finb, fo ift i)ente in 
ber ffieroetfdabe fein IBeftanb norijanben. 2fon fetjt ab foli
aber narfd)riftsmä^ig91ed)nung^eiegt unb imDeifeinbestJIffeffors
ben fDiitmeiftern 3ur Ä t f tp n  wjj) DeĄarge uorgelegt ujerben.
3n biefer iBegiefjung wollen ©emirfsmeifter bas be« 
folgen, mas bas ©emerfs-tprinUegium norfctyeibt. 4. f Die 
ffiemerf&meifter roätyen guMtyrcm SielteVfnann ben DDlitmeiftei- 
3ofepI) ©oDumbfemsfi unb 3um Compan 3o^. Diernt^fi 
unter bereu Derfdjlujj fiel) bie ©emerfslabe befinbet.
5. Shwentarium ift uorijanbetr. a. Die ©łeifterroHen nom
6. 3anuar 1502 b. bas BiuSerfdjafts-fRegifter pro .1572 
bis 1582 c. besgleiĄeu 1690 — 1700 d. besgletdfen 
1700-1743 e. 'ProtofoflbuĄ pro 1782 bis fe^t. f. SeĄsj 
2ef)r-- unb ©eburtsbüdfcr g. Die mit gmei Sdjlüfjelft l>er«<j 
fet)ene ©emerfslabe, unb mirb alles biefes beim 91eltermanjt4 
afferniert. 6 Da im 3af>rel831 et. 1832meber(Einnatynen nod)
Ausgaben Dorgefommen finb, fo cefjiert bie iRedjnungslegung. i 
UJletir toar wM>t 3U oerffanbeln unb es murbe biefż 
Ijanoluttg oorgelefen, genehmigt unb imterfcbrieben. j

vtifdjev, Durgermeifter unb ©emerfs*51ffcf|or. ■ •- 
2Bie bereits' ermähnt ift bas #ifd)ergewerf < infolge bes 

im 3 Ql)re 1835 ftdtgeljabten großen Śranbes in oCtSRfr 
ui^cLou^T^ci-. borf, bet melcbent (beifrt bamajfqen 3Ielt.ermann.(^tmeBer)
% „ J  ffióflerrtbfemsfi) bje Sabę, unb famtHĄe 3nnuttgsfd)n|{pfe;

iH A t"'* ‘ mitoerbrannten,^ in gegdnąen unb mclit_ met)r wtebęv em.g)tei

Z Gniezna. ( A r c h i w a  p a r a f i a l n e j  p r y w a t n e ) .
Nieraz ważne dokumenta pergaminowe, pięknie zachowane pie - 1

ozęcie, stare i  rzadkie księgi niszczały pleśnią okryte nastry* c 
‘ chu kościelnej wieży, lub w wilgotnych skrzyniach bractw, cc- 

‘ •'chów lub domów szlacheckich. Właściciele takich archiwów 
cliętnieby niezawodnie amatorom spleśniałych archaizmów po- 

'»<* zwolili czerpać lub" wyrwać z niepamięci to, co godne jest 
uszanowania. Pewien amator starych ksiąg najpiękniejsze białe 
kruki znajdował w "mleczarniach wiejskich, gdzie służyly~~źa 
pokrywy naczyń. Pergaminy z X IY ~wT służyły jako podbicie 
ceraty, przedziurawionej gorąccmi naczyniami. — Czyżby nie 
luyło stosowniej ’"ważniejsze takle doküimeTfta przesłać do ar 
chiwum K a p i t u ł y ,  gdzie się starannie przechowały doku
menta z X II w. Mamy nadto To w. P r z y j .  N a u k .  Nie- 

; chajby zrobiono ofiarę dla niego z tych zabytków, a jestem pe- 
- ’J| wny, że na żądanie prześle jeszcze odpis z dokumentów, które 

-«•dla dzisiejszych ludzi są nieczytelne. Ludzie inteligentni pie
czołow itością otoczyć powinni wszystkie dowody naszej przeszło-



ŚC1 ] powiadomić, gdzie się znajdują, tych, Ttorzy są przyja- 
ciółmi nauki i dziejów ojczystych. Przy wydawnictwie Iv o d e- 
k s u  W i e l k o p . przez p. Zakrzewskiego pokazało się; ^ a r 
chiwa prywatne i kościelne miały cenne dokumentu. He jeszcze

w~ukryciu? IIzec^^GsF^swintłej- publiczności wydobyć je 
ztaaitąd. Jestem pewny, że P r z e g l ą d  k o ś c i e l u j - myśl 
tutaj rzuconą poprze i  do jej urzeczywistnienia chętnym stanie 
się orędownikiem.

(Jest to bardzo dobra myśl i  zupełnie na czasie —  
aby z drogocennych zabytków piśmiennych przeszłości naszej, 
w której tyle materyału historycznego zawartego, uratować, co 

jeszcze nic zniszczało. Największa jednak t rudność, kto ma 
się zająć tą pracą^wysznlriwaniem, przeglądaniem starych pa
pierów, porozrzucanych lub pomieszanych bezwładu.' odłączeniem 
ważnych pargąminów od niemaiacyeh żadnej wartościT "kiedy 
wiadomo, że właśnie nieznajomość rzeczy i niedbałość przyczy
n iły  się w największej części do zmarnowania tylu skarbów. 
Nie pozostaje nic innego, jak odwołać się do szanownego du
chowieństwa, ażeby zechciało się zająć urzeczywistnieniem pro
jektu powyżćj poruszonego, czas wolny od innych prac poświę
cić raczyło na odszukanie po kościołach, plebaniach, bractwach 
i .cechach starych dolniiąentóiyT lió ś re dniczyło~¥ncE~~prźeśła- 
niu do l u :chiw5w~~Eapit uIhy^'. Od powierzania ich bibliotece 
Tow. Przyj, Nauk radzilibyśmy jednak'tymczasowo się powstrzy
mać, dopóki zbiory tego Towarzystwa nie zostaną uporządko
wane i  do użytku publiczności oddane. Znając gorliwość szano
wnych konfratrów w sprawach narodowych i  religijnych mamy 
mocną nadzieję, że glos nasz nie będzie głosem wołającego na 
puszczy. P. E.)

" 7 /to r ii/. 
m O „ r  

j W- P-

„ j t i ,
: $ureä$q*te; 2$mi*n«uir- i

.. <r,‘ ftttF y B fa ł imb u)8rc cM ejk 1
» tjjitcr ocrS^micTć. (ßKauffd)«? "

« .  f trc is
otab.t iSirfiijini.

(91a(f)bvti Jinwbotcu.)
Kits m 

•J iuojoid 
I &  n p rM o ł

iancrfirefy^wpW)« j e r i  Ölen '^iSfcftpütcir. lUhliflit; tatro unb 
bie alte, iąnt 4fciKfletV tbfWi'ifte ^farnird)?.
SSoit ber' jßhtÖäHgcnn bet' f e g U p S i j r f } ‘ iu bcjt
•nad)fol0e«b«%®aüfnif^e0dW8eii.:̂ r e ä t f t ^ ! ^ ^ i :rfi'rct)6äit © ir jd ^ t lt 
dantuife. .«uft betvt:6?tt-be .beS ober 'bei» t̂nfatt-cp beS brei-
jhnteii AvoitirfninbcctS. 9fn ber Sbllenbuftg- - be£ ©ottcShaufes; 
in ferner igett (Sttftait haben ĵöijrfyunbecic ntitflearbcite't. 
^ttfolge hon Um« unb Sinbmileu '(bie iirjben .iiabeHciifdiiffe 
fofteft ciJtS bent btcrscjfwtelt Sobrftwnbert ftam'mert) if f  atimäbiicfi 
ber jetjtfje ©ntnbrife in (irfd)cimmg getreten. (Sin breijd;ifttge5. 
bieriocfhgeS ßaugijauS',' ein "tnafjtger, oiereefiger ftnrni, . ein 
tiefere| brciiodiigeS _%e||t)fertiim, auf ber Siibfeite ein ¡lud-

iEorbfeiic geräumige (Mgfä 
beu ©eiten be§ ßangtä 
:ge bem iOefudjcr lüeiföjj 

¡e bar. ©aS- ®ott; Staus irr 
itT O t ein fd)öike|r, uaincntlfii



■fb‘ bt-e betocn oriS

m 't i t c
■oiiot^Ł‘t . c in e /  fta
fjt, m '

« Ä - f i i Ä S S !
firttr ans .Jer ehemaligen

firdje uberiMitnen morben, ftnMnett auś n
Seit unb finb.in SlrcbUęŻtur utib ornamcntalenrv...- — 7.™
©Ąniućfe iixibr ¿om anifguarifdjefn ltodj bon 
t)uiittc auS’ bbu irgenbmdd)er S3cbcutung. Slnbcrerfdts-

mmagm §mM  unb mertttóliS
feit 3« solieh. 7©^, 
bead)ten§mcrt>F

Sidigyieujtreud., ; - ..> • ... .. ,
Set oußcbei'k'te, flottf(& M Ą  ftomtńt auS bem funfec-toucit

iViilU'liuiiberi. Gr bat eiiieitJrui fdjbuen lJiaufen berfebenen l e ^  
• c m n .m C r 'M  benijelM erbluft mim foiMältige @rot>dr$, 
m-Kie eiiY .(itdt?;/bie hffdrjwiflfte Suitfifrau unb. anbere jW iw
e
me .

„ rv, feĄSłeilkitinnU SKafetoetifetüffcrti nnb @t«K-
herrlidie ŚMittfft-', S»ęr&aU> inĄ 

^ 1 s b e r  ^cwaiiei SBiibmffe bit 
¿meii -SIbaiH bmiĄeii..^imbergeii «nb.Sialeu, in forgialti^tei-

'  J ' ^ ß  fn M ü i^ U p  ift %  ßaitfe ber Seit leßr

A m tie r -ah' ^yiuipS^bJf^ tieiuubeii.: Gs hiebt ab  * : l jg l tm
fuje.śiiiie i d ’̂ tjifeeS. Sie tHcliquk befh

Suffe ¿rfdiimt' iit «fóuv offenen' SenihelĄen iue.fĄnwr^ 
2’htitf rdötfeS' in ii beim .göttlichen Seidjnam auf bem ®Ąo|e,j f 
Jicnfeu bcu-. cigefßljdjch JiteujeS trab mit feinen to te m  
fd)cn. Sa? corpüs cruc.ifixi ift eine SItbett bon gebj,'*-4 
fiinWerifĄem SSertc.

U)v,ia)C aus oem ?in.tuuy uu âtymcu
fiiDtc chi mit biruerifotmtgem iinaufe berfebemj 

finh Jańń geriunerem finnftmcrt, innnerbiu aber bcaĄtetJgiw 
, >“SDk-.siitd)e bat banf ber SSerbienfic bc§ beraettifle«,^
'■'ara delegat ©atniefi, eiue mcfcniliĄe 9ieitammtmH'Mai 

ei.t sffiabrsciĄen ber ©tabt Sirfcfjau, ĄreS eb tim m , 
’M is . Sm, hpv $ftvnhina hlifft net-lDilc

Nekrologia
S. p Adam hr. Sterakowskt.

Przez najbliższych od niedawna przewidy 
wana, dla wielo przyjaciół niespodziana, rozeszła 
się żałobna wiadomość o śmierci Adama hr, Sie
rakowskiego. I  nbyło znowu jednego z naj
przedniejszych, obywatela rzadkie szlachetności 
a inteligencji, w pry*atnem życiu jaśii^jęćega 
przyMhditt». taałżonka i ojca, sąsiada z ' sercem 
szakMittt i przyjacietekhłpL



»*q TS9vi6b tak dpft^kMtgjc^fffraty pr^fwdfcfc>o 
fimt^aifev} piwfabodw <%*> ichaMMojniitóęci 
«topi-.A tt^nsa u  Mary i r>ht. -Sołtauftwy opsriwrił 

awifl^za siostkaiOpani AntaMpa .ifcflf. 
'steiimfca «»Plnskowęs Na wraźli wyyrwbn&Sbie 
roiwjhięty amysłi.wpływał wspólnie z te&nfltni 
duaóek.. Adgm Spłtan, którego Zygmunt Kra 
®,l ™ ^ * í i * * o Í 4 darzył. Dowodem jej są liszne 
drukorifcnę listy poety. Z  najbliższego zaś- są' 
sieditya, »»czególnie ś p. Teodir Donimirski z 
BocíJ^aífitai obywatel wybitny, »umysłemjasnym 
i organizatorskim, jak sam donaszającego mło
dzieńca polubił, »ak jemu był fioiwiadcangrm 
starszym przyjacielem. Stosunek ten wzaMsoT 
był wzruszający. S pląsani Teodorowa nięr4s 
z wdzięcznością do nmie wspominała, jak ztñatáy 
q*»s Kr. Adam a m ^ ie ś tih  nagłem zachorowaniu 
męża jej do Tełk^»r<śpr*ylay^v »wspólnie z tfcfe 
konającem» ¡ ostatnie tsprzyslygi chrześriańakie 
swia "p»y< i^przy śmierci -¿ca nę mev wstudeił 
.«bom 390 Kochał jak qjca> . .. r a>qa -t# ¿«1 ’ 
v Wpuk kończył gimsjszyum ¿w, M ar# M*gda- 
Jeny *  R w ania. gdy daadfk do wiwknośa się 
prz-niósł (r. 1863) Crtery łuta pńż^e) (w sicr 
pnm r. 18ty7) done siła • nam w fíró&dh Zacbo- 
uiiicb niedawno wtenczas sałożoaatolGazeta To- 
rańska*, że n>foáy_fcr,.Śjerąko gąlbjjjó_oa pisaniu
v .  s o .e p ite j d s t t e c ^ ' - "  — a I u T t - :? -

^  radzi w* p%jacjel do- 
E biąija był ie

sjj»c«ty praskiej 
co synowie) uzyskaj 
Ptgv ł^  pdzn»c?eni^

«Hdowy..

í4ü ̂ r w lc ip ^ Q |p £ c m  
<p*ą[pczsł.n jxdo ję te g o , 
giiftic-slapkń doktora

® r W * j  młodego doktora 'namawiał, by zawo 
do p a ą ^c te g o  nie perzu~ał.

Zaowu minęło kilka lat Jako przyszły dzit- 
dz c .zoarzcego majątku, przykładał ssę młody 
bierakowski do gos podarstwa, następnię, odbył 
poiioż, z której Kronika Rodzinna drukowała 
zajii)u;ący urywek; .Jr^ydni w Benares*. Wra
cającemu powif rzyl w ATryce schorzały, lekarz 
towoc dłwgścb trądów, słownik języka jeW acj z 
trmjrj szych wsękstyęb
rreałożpł go osobiście Towarzystwu Bnologicz- 

semti w Berlinie i wydrukował w • V '-ach

PiawdoDodobnie przez ciotkę, panią Husa- 
rzevską z Galieyi, wszedł ś p, Adam do pałacu 
w Krzeszowicach Jeden z znakomitszych mala
rzy, przyjaciel domu, przedstawił na udatnej 
akwaręh Adamcstwo hr. Potockich z rodziną i 
z .tkzema wtenczas młodymi, Adamem Krasińskim, 

t$ « r a -Z j  ąinunta, §tanyąwęm_nr. Tarnów stim 
2 Adamem Sierakowskim  ̂ iWśtrtŁro

si.u ,gQAPodŁr^dJmu słusznie o g e ^ f iutó j.



państwa Alfonsó# Ufe stracił cechjPPt>ł%ji|i*źai i 
szczerości Ćla sąsiadów i dalszych Jak 'da«*niej, 
przyciągały.-do megń wykwint i nagromadzone 
sk arby, '«rtfnki."leck nadewszY stko norze! mosc i 
serdecraiosil'■ gos pódarzy A nie zapomniano tak
ie o stosunkach z biskupem i dostojnisaderi w 
Frauenburgu^mie towarzyskich tylko, lecz takie 
ważniejszej sprawie apteki nad biedą naszą słu 
żącycb. Szczerą ?aś,;po rodzicach odziedziczoną 
przyjaźń z ś p biskupem Marwiczem w media 
lekim Pelplinie podtrzymywano w Waplewie aż 
do zgonu jego •

Troje ozieci, chowanych pod okiem ro_ 
dziców, wzrasta jo w Waplewie, późnie s«ą pani 
Jaroszyńska z K-iyiy i dwaj synowie, j^taui 
sław i  Tao. Ojciec ich, zawsze skromny, 
umkająTy rozgłosu, lecz od niczego się nie wy 
mawiający, w powiecie sumiennie pełnił obo
wiązki, a w położeniu, naszem podwójnie, to za
ważyło, gdy .p n hrabia*, jak go powszechnie 
zwano, zebranie wyborcze do wytrwałego bro
nienia praw naszych ‘ zagrzewał i gorącem sło- 
wem żegnał. Niejedaą też bardzo ważną a de 
likatną przysługę świadczył społeczeństwa, którą 
wykształcenie, stosunki w świecie i stanowisko 
towarzyskie jeszcze więcej niż innym ułatwiały. 
Przy takich sposobnościach nie żałował podróży 
ani pukania do wysbktćh podwoi. Nie wie
dział o tern nikt opfópz małżonki i może jedne] 
lub drugiej osoby, a co się czyniło, to działo się 
w najczystszym zamiarze, aby się przysłużyć 
społeczeństwu. Bóg to widział i policzył.

Już w pitnie r. 1879 pojawiła się pierwsza 
choroba, zapaleaie ^płucny, następnie pozornie, 
wyleczona, lecz bawiąca organizm ten zdrowy 
zresztą i silny. Skutkom jej nległ, ku po wszech-5 
nemu, •ialr-T-5 znajomych, a smutkowi bliższych- 
i rodziny, szcpąśliw, że wspólnie z małżofltą 
.dom swój sprawił*, powitawszy w ukochanrm 
Waplęwję najpfiód synową, Helenę z książąt 
Lubomirskich,.. ą następnie wnuczkę.

Ch rak ter to nad wyraz czysty, ,v szlachetny, t
tły; jeżeli miał wadę, to tę, 
gśpuy.^ Niech mń \|o g  bęV : *

Ks Kujot
'Yinfi /d %

t
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/á Uzupełniając nekroíog. &bp«ł h5fe-
rakowskieęo umieszczony w „DzieuoifcUm wypada 
nadmienić, że rysem charakterystycznym £¡jp. 
zmarłego był jego stosunek do wiary i  Koścjpfe. 
Przedstawiał ou siłę pierwszorzędną intelektualną, 
był człowiekiem o wykształceniu nie powieczęho- 
wnem i błyskotłiwem, tylko głębokiej i o sze
rokich horyzontach, a jednak w stosunku do 
Kościoła odznaczał się dziwną pokorą, z którą 
przyjmował wierzenia knifilicłde bez zastrzeżenia, 
stwierdzając to, w co uwierzył, skrupulatną prak
tyką. Rzadko chyba kto tak. sumiennie prze
strzegał przepisu wysłuchania mszy św. w nie
dzielę i święto. Nieraz w sobotę nocnym po
ciągiem wrócił z dalekiej podróży, mimo to w 
niedzielę był w parafialnym kościele na nabożeń
stwie. Stosunek ten do Kościoła i hierarchii 
kościelnej zacieśnił się Jeszcze przez wydanie 
córki za ś. p. Edwarda Jaroszyńskiego, ulublo* 
aego~szambelaM LCótta -%H1, .przytem autora 
poważnych dzieł na polu socyalqeta.

Górnego życia środowiskiem było Waplewo. 
Przez matkę jMaryę z. hr. hr. Soł tanów powstała 
łączność z ¿¡twą i  Królestwem, gdzie oprócz tę
ga rodzina Sierakowskich posiada rozległy ma
jątek. Przez żonę Maryę z hr.hr. Potockich, pó • 
źniej przez synowę z ks.ks, Lubomirskich zawią
zała się nić serdecznych stosunków z Galicją, a 
przez córkę Wandę Z Podolem i Rzymem. 
ł V  Tb też ruch umysłowy w Waplewie był nie
zwykłej miary. Wspaniała biblioteka stała^glwo 
rem dla ] całej okolicy; po ważna galerya obrazó w 
i przedmiotów sztuki wskazuje, jakiej ^úífury 
duchem był pałac waplewski ożywiony.

Przez kaplicę waplewssą przesunęli się wy
bitni kapłani i dygnitarze kościelni całej .Polski; 
a któż policzy malarzy, literatów, uczontch. 
którzy wclfrñíach rozłol7St ^ eM w1ec"nvoblip  
parku wykwintne wiedli rozmowy.

Sírabia Tarnowską w listachswoich „Z wa
kacji* pisze, że „czem Seplicowobyło dla Litwy 
tem jest Waplewo dla.Prus Krajewskich.*

Było to zasługą ś. p. hr. Adama i sony jego 
hr. Maryi, którzy łączyli w sobie wielką wiarę, 
umiłowanie piękna i hartowną moc rozumu i 
woli, że siedziba Sierakowskich tallé posłanni
ctwo spełniała.

S. p. hr. Adam spoczął w podziemiach ka 
plicy waplewskiej, a nowe pokolenie ładu Stanic 
na etaraiy dawnych tradycji. X  /  P

,V
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W a p l e w o .  W  sobotę 16go 
b. m. odbył się tu po nabożeństwie 
żałobneni pogrzeb śp. Adama lir . Sie- . 
rakówskiego., Ciało pochowano w  pod- ! 
ziemiach kaplicy tutejszej. Biskupa 
warm ińskiego na pogrzebie reprezen
tow ał ks. dziekan Heller z Kiszporka; 
by li obecni też prezes rejencyi Schil
ling  z Kw idzyna, p. landrat Auwers 
ze Sztumu, m ajor Losendorf jako re
prezentant jenerała komenderującego, 
hr. R ittberg jako delegat dyrekcyi za- 
chodnio-pruskiego ziemstwa.

I  — W a p l e w o .  Szambelan k ró 
lewski Adam hr. S ierakowski umarł 
w  skutek apopleksyi w nocy na 13go 
b. m., licząc lat 66, Był przez k ilka 
lat posłem do sejmu niem ieckiego z 
okręgu kościersko-starogardzko-tcze- 
wskiego. Przed trzema laty podzielił 
swe w łości między dwóch synów.

* ®t.*2SnpItlj, 14. SWdrj. ®er 66 Safjre alte itönigl. ,Viam- 
merberr @raf bon © i e r a f o t o S f i  in ©r.-äßaplib ift infolge 
eines ©cblaganfnffes gefMdtett. @r toar feit 1876 Kreistags- 
mitglieb in Stubm unb fecb§ Sabre 2anbfci)aft§bet>utierter. 
bergangenen §obre übergab er fein ettoa 10 000 SDiorgen grofecS 
Ó5ut ©r.^SSablib feinem ©obn unb bebielt fü r fiäj noch bie @Uter 
©¿böntoiefe unb tftamten.

) f  h< V  W  i

y
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Vu»r yin' hn-Ä tiran*» •**&xm(lu%in ber ®ebäabe fin; baS &etnt«teidfs 
t¿ nähert fícb ifjremJSftbe.' 5nnf gilí es, bte leerrt 

mit ydcffiĄem Snbalt gu fü3fe. SSenn éticos SJoUftánbig 
íercnSínmmtn folt, tnüffen tmfere altpreußifcben SanbSll 
SHufeumlethmß |eífettb gur ©etie treten. {y itr tle i ft 4
ŚitfeS Sftufeum trtS Stbett gerufen, baí etnAttfe feiner 
^eutfdilanb -Bis jê fc Beftßi, ttnb eines Boju, oaS uns fd - 

oberer SartbeSieil nat|ttt«<6en tarnt, ©¡¡¿if foii atidj jcbcr,
«unblicbit belfert totH, fcIBet ieinc 3tefi|jun JOhtfeum fit

jebem ©eßenftaitbe, an feber ?«aŚttidji toirb ber Sicmte JtifWBttv 
tenbers fü r  alle  3e ti angebracht toerbem ® ie  9Kttteinmgen iiísw íté r  
getjtigen Seftfe unfetes Softes fofleK b t-ä fm M ie t SBeife im  
ber Sfsruffta georbnei aurßef&ä&rt .-fht&tabet itn|tenfrf)aftItt6er|iiWe* 
itñSiítig gugangltdigemacfit toerbeflfttRon (Sachen if t  fddedjttoeg&ffeS 

.ixttarommen, Ina-3 ©tgeugnis bes JSdnbeS unb feine moberne © ttpfttb 
^a re  tft. üon beut /infachften fäiibiitben ©cbrauchSgegcnftanbe täte 
■valt*  unb 2Btrtfd)aft an in3 gum .MuSgerät, ©etoanb m b  ©djtmtcf 
*•_ vffw-.gteic^cr Qett bat bte>~8lXtertutnSgefeIIfc&afi SjSruffia — «tun 

.jebotg .bamrt bte ® ^ftrijiü rw c« . üeficft.tbier Vereine ffiiren gu ntoi 
i c" ta r f  «4M  f l fc b te  J f m W - 'b  e r  2? o I I  # t *  n b e , bcrJSor.
ttcHfflftcn, b t í  t»  •® ía u B ? ¿ ^ j!(c  unb S3raud),' S'ieb unb S tebflftifc  
tbren auoba¡d jt tó fc n ,-)tn^% (f{icbex, a féate  es bisher getan bat, 
gitfäurtebmen. © o jr ft and) über b«m-geifügen SBefif} unfereS Solle-? 
lebe -port bem Jurgen 3u ffä ru ß  über einen

■ gur'Iängften ©efdjtchti unb bemtgieb
imeltjoerben, toa§ notf) an STiatbrTOftn 
< ©pÜTitdte .unb SleuBerungcn bes 
©íbirte-íreS alten SßreußcnS irnefiigu 

tnrfjügen ©enfmäter nodj w :Kfb¿r 
gn nabe brobenben böHigen Sergejicn« 

Stilett gut netten ©täriung be§ ÍBoIíS=

|WV «• uw/Liuu, U’lUiUtMHi
munbartlicben* SfuSbrnd 
©§ foH fcblebbtbin aHt 3 g 
unb Singabm ifber >©f 
©eifügen in r% cIM eben 
erre i dien ift. @S g ilt  b: 

p tu r ib e  bor bem leiber r  <i 
.Derben gu retten, nicht
betDnftfeiny unb gur greitbe ber "Sfaibfommen an ber. 
diäter etnft ftbufen unb empfanben. Sebe ©age,, jebe 
jebe nad) fo iurge SSorterliärung i f t  tDtttfnmnten. S?1 
befannt Doraißgufeben, ba alles gebraust toirb. ©§ i  
’tu V te 'ttSdröbe, fonbern fbgrft erlDünfdt, toenn biefelbe t 
bte leibe Siadirtdii aus berfdiiebenen ©egenben bes Sanbtá1 
Juib bte fleinen. lanbfdiaftlid ien a?erfd)iebenbetten berbte acntłmtg. _

i i  biefer Sfrfieit !ann alfo ^eber nnb ff ehe mitSel 
M *  ,®f.eine möglicbft große 'Babi freunbltĄcr'

_ J ^ t B e r Ä H  tm  Sanbe a n g c iw g g M ^ a ru m  ii'cnben i w  
nt:T ber SBttfe um btefe SKitbiü. an 3 eben u,tb an ^cbe?

^ ™ © c fö S e itrfieB ^ id,iUm ° n Ie# ! t r ‘ ,n^  fcbioinbetiber 
©S toirb aueb Be&itberS gebeten,. .-afleS toaS-fitb bteefst bon

®ir
¡S- and) 
ite ibre

fortgfeiianat getreu fe í b « » « « , J
.° X t v  nun. d itw e ib t untęr-Be.tbefPit.fltfbcr 

(beiitfft), '^oinifĄr lifto.) unb' bcJ boílíatnritCnett,

•tc
S&iacfie «•'■“ •-p»» iiu m iiu r u itu j unu- oes pomommenen,
getfceueu SBortialiteS, ńucb ber eftoaigen ©<brcib= u tt f  ©praebfebier 
unb btalelhfcben ©tgentümlidiFeiten, benn attcb fie.föunen bon Sc- 
beutung fein, g u t  febe Sadricbt bitten to ir m ö g lid ft ein befonbereS 
d jla tl gu berioenben unb nu r eijte ©eite gu bcfdim betr

©er ©rgäbler, ber ^e rtu n ffso rt jebet »H tte ilung, bei Sam m ler< rc.' t «: 1 - y«* . t i VŁitł' jlícü, îptu.uijjiiCi
JPl® ^ttt)cnber jouen jeher ^ín^app audj in  ben fpatcren ^erBffeni;

Í'- . e,r «efatnte ©toff toirb ibiffenfebaft-?,e^ cJc^t toerben. ¡mumie «ton’ rotro nui)eitlcpart=
tiiJ.Ücgrbcttet, lututc gunäcbft in . ^ t f d r i f r e n ,  bann in  Sitdform ber 

«In.riumixiibett gugangitd gemadj^üMeben. ©efdjenie unb ©rgeig=?S ¿ P * b“S3“ t»es mtAHctlcidnekn Iß ro b in g T Ä fe r-
m x u ?  ri^utai tbl«f i en. ©'’titt5lighgen bon aeußernngett bes
# H # e I f  an bie

“ géberg,.■SRjnigftraße'65/67. -prttffiamufeumS in Jtnt



n ' S ' f  «*«t ffle ru f! SBttttet, »acter, »eonwe, 
"StüGrtnann, Sleitöew'flpodenflieftet. 

ln$BmSS* & r  aWtmreÄün«. tßacütmäc&tevÄat.
Scbnumler, SEürmefc, 3ttnntermann t Ä u f e r  

«\nbjr |Jm Iie : (Ettern uiib Äinber, ©tbfiafi,
S b»mj apeto uni v ■ V 

i&crtoanbte ufto. — »ci ^citcn: l._ •*

iSbau, .'podjgeit, $£aitfc, ^erlobung, 2.
©tetfönige, $eijvimf

'Hitinrnrirm. -5lsfvtttMtlöStj • ..P* WngUf
yaiixyp «V* - 1
! tälödncr,-. SftcRnet, 
! $ n  bexf S p p c :

S ., sturen, S it/jitcr,

i S l f t l Ä "

S £ S S Ä Ä
te c£ 1 1 c r  ct t  u r :  ^ctfi'<n iD ew ^n» f ~  «  r  • T 

• flcn. ^  Sieber: S W b e tiS ^ ft* ,  « * ■ # ■ !.  ;
.©öott», SCdnai, 2/anf=, SBanbctltcbet. - ' XTOBctien. _ ■

Ä l Ä , 1fiS1i Ä * . ^ ¿ jä s s S
t B a u s w a s ^ -
^ S S ^ ö e m e S e n  Se?en unb 3au ” eT* "rrücket, Sobolbe, önub! 3 s S S  SS W * * W * -  fff««»«».
8« M ® t s , « « « « , _  ÄbüidfcWinb Trieben,

ni$t

ivUv« • ■ ,
. t t r i  ¿1 e 3: Septum , ©emeutbe( | 
ecfit* Steuern, Sßatcrlanb. 
i Jen  unb © c t r ä n t e , J?a t t o  
a Vollen alte btei«, Änierdißtttluncief ba»^^ewfteBtet 

d '  a  f t f ö f f l j M l l i  c4 te an iJtS tJu n ite l^g tn *  
™ » f Ä  S n s e ^ - n r ^ l l *  f W a d l t i ö n n e n  xn W *  
SJunenHicf crgärtät unb erweitert werben. . et,ön;ct§3

lVof,w feöii^^oftra^e 9* x^lyniiiaitaWvzric^tet 3  t 1
SöniflSBetfl t. $r., *ierfla*t».^cqi| *9<5- '  v 3

'

3) ®cr Starter §uut auä ißotu. Grone non Heiner ^<w. /wo?
corpütenter Statur, 1 licter 65 Gcntim. groß, trägt ._ j { j  v tc t/n X '
einen flexnen Sadcnbart unb ewe dritte, Ijat eitlen 
wackligen ©ang, 9iafe unb äftunb gewptmlid), £aarc 
jiemiiet) iurj unb grau, über beut rechten luge eine, 
etwa &ictoria; Grbfc grofse braune Ißarje, fdjwarjptt, 
iudjan|ug, ift wegen Unterfditagung feftjuue^men unb 
an bie Unterzeichnete ©crid^Gotunüffion ■ abjuliefirn.

Sßotn. Grone, ben 6. UJiärj 1874. , *
_ tönigl. Ärei^eri<|tä=©ommiifion 1/

< ^ € d c l A f i f .  4Z 

^  ißlrt'awi/fyiiZ&t, ¿’¿ä'i*- Z% Z a-y



nr.
\ meibet. S)enfrüheren Pfarrer Sunt au§ ipotn. Grone, mjP' : 

djer wegen Uuterfd)lagung oon̂ #ft'tijertge[bern flücfjtig pfötS? 
beit, bann ftecfbrieflid) »erfolgt würbe unb tut 'grüfjjafjr b. 3. 
ftd) freiwillig _ ben 33ef)örben gefteHt batte, faub man am Somt= 
tag tUiorgen in ber >$et(c, bte man ü)n im Sromberger @e= 
rtd)i§gefängniß angewiefen batte, erbangt, Gr batte fid) mit= 
telft feinet fpaiStndjeS am SĈ ürpfoften aufgetnüfift. $unt 
War_ in ben Greifen S£born uub Söbau eine feljr befannte sf3er= 
föniid)teit. Gr war urfprünglid) 3urift, gab aber biefe £auf= 
babn halb auf, ging boit ber proteftantifdjen Äirdje jur fa= 
tbolifdjen über unb würbe ©eiftiidjer. 3m 3abre 1848 war 
er -(ifarrer an ber fatlj. 3obanniSfird)e in ST̂ovn, einige 3a(jre 
fpäter würbe er in gleicher Gigenfd)aft in Sauernit ange= 
ftellt. ®ort glaubte er bie freie ¿ett, weldje ibra fein Slmt 
ließ, am beften anjuroenben baburd), baß er fid) ber @rgie= 
bung ber 3ugenb wibtnete. @8 fehlte betanntlid) an böt)e= 
ren Siebranflolten in ben öfllidjen Steifen SBeftpreußenS. Gr 
grünbete nun in Sauernit ein UnterricßtSinftitut, weldjeS, als 
er fortging, nad) fßeumarf überfiebelte unb ben ©runbftod 
gu ber fegt bofelbft bcftebenben ©tjmnafialanßalt bilbete. ®ie 
Gmridjtung ber Sautrnifer älnftait, für weldje er ein eige= 
neS ©ebäube baute, unb bie Unterhaltung berfelben, bradjte 
tbn bei feinen unsuretd)enbeu ©elbmittelri in bie fdjwierigfte 
pefuniäie Sage, ba er nid)t bie oon ii;m erwartete Unterflür=
M ng ©eitenS ber SreiSbemobner unb ber 3tegierung fahb.

■it ©d)itlbcn_belaftet, ließ er fid) nad) ißoln. Grone öer=
H, unb eS ift woi)l anäune()inen, baß baS Slnbringen wu= 

m/«|d)er ©laubiger iljn bort ju  bem bezweifelten S ch ritt1 pisarz 
;V 'iebcn fjcTt, beffentwegen er fid) je(3t oor bem Sd)wurge= , gorze 

nd)t »erantrcorten follte. ®ie Summe ber bon ihm infßoln. ' ,v,w> & f? -. / /  • *
©rone unterfchlagenen Oelber wirb auf 8000 £b lr. angege= 7 1 «
ben. ®er ungtücflic^e SKattn batte ftetS bauSbälterifcf) u n b ^ “ *“ “? _ r  „
cingejogen gelebt unb fid) ftetS ber Id jtung berer erfreut, bief ry '■ fg lfy J r*  
in näheren S3erfel)r m it jlw*. graten , .<

W sobotę odbyła się eksportaoya z domu żałoby zwłok 
śp. Alfonsa hr. Sierakowskiego. Urodził się on w Toruniu 16 
lutego 1816 z Antoniego hr. Sierakowskiego szambelana i po
sła sejmu Królestwa Polskiego, oraz małżonki jego Antoniny 
br Zboińskiśj, znanych obojga z patryotyzmu i cnót obywa
telskich.

Pod ich troskliwem okiem i czujną opieką wychowywał się 
miody Alfons. Gdy dobiegi zaś do wieku odpowiedniego od
dano go do szkoły Pijarów na Żoliborzu w Warszawie, która 
tylu mężów pożytecznych ojczyźnie naszśj wykształciła Niestety, 
gdy szkoła ta w r. 1831 zamkniętą została przeszedł do kolegium 
Ilosianum w Brunsberdze — po ukończeniu którego udał się 
na uniwersytet do Wrocławia, gdzie studyował prawo. Poczem 
zanim objął obszerne włości waplewskie w posiadapie uczył się 
gospodarstwa i praktyki gospodarskiój u sławnego agronoma 
barona Kotza.

Osiadłszy następnie w Waplewie połączył się związkiem 
malżeńskiem z panną Maryą hr. Sołtanówną, córką Adama pułko 
wnika b. wojsk polskich, znanego patryoty oraz małżonki iego 
Idalii hr Pociejówny.

Odtąd stałe mieszkał i przebywał w Waplewie, w tój istnej 
oazie ziemi malborgskiśj, zkąd na okó! szerzyło się ożywcze 
ciepło polskie. A  stanowisko swe obywatelskie na tym 
wysuniętym posterunku polskim śp. Alfons hr. Sierakowski

Alfons hr. Sierakowski.



czul f k sumiennie i głęóoko, że mimo dostatków, mimo zna
komitej u rtuny, mimo związków rodzinnych i rozległych sto- 
sun! w, jakie go z najznakomitszemi rodzinami w Polsce i za 
gran -mi jé j łączyły, stale przebywał w Waplewie.

Wyjątkiem zaledwie jest parę lat jakie przepędził tu w 
Poznaniu dla edukacyi swych dzieci. Przez cały ten czas po 
bytu w Waplewie, gorliwie się zajmował gospodarstwem i lu 
dem. Jednéj i drugiéj pracy błogosławił Pan Bóg, bo majętność1 
Waplewska doprowadzoną do wielkiéj kultury i upiększona 
utrzymał w swym ręku a lud dzięki jego pracy czuje się tam 
w caléj pełni polskim. Wszystkiemi swemi czynami na każdym 
kroku stwierdza to a urządzane staraniem tegoż ludu wiejskie 
go od czasu do czasu teatra amatorskie, daléj rozmaite zaba
wy i uroczystości zwyczajowe polskie są jawnern tego świade- 
ctwem. T i

Nie na tern wszakże ograniczało się działanie śp. Alfonsa 
obywatelskie. Wszystkie nasze prace społeczne, narodowe i 
polityczne znajdowały w nim nietylko gorliwego pracownika 
przytem doznawały z jego strony zawsze hojnéj materyalnéj 
pomocy. A  hojność ta jego prawdziwie pańska ograniczała się 
nie na samych rusaeh Zachodnich, równie był szczodrym i dla 
iustytuc>i w naszem Księstwie. Należał on do założycieli na
szego Towarzystwa Przyjaciół Nauk a był członkiem wielu na
szych instytucyi. i "

Główne jednak jego działanie zwracało się na Prusy Za 
ehodnie ; na nie przeważnie praca jego skupiała się Prócz udzia
łu we wszystkich naszych obywatelskich pracach, przez długie 
lata był nadto deputowanym zachoduiO-pruskiéj landszafty i 
posłem na sejm prowihcyaTny.

Dopiero przed dziesięciu laty dotknięty głuchotą, usunął 
się od udziału w pracach narodowych, nie przestając wspiera'1“, 
hojnie do końca życia wszystkich instytucyi naszych i okazując 
moc każdemu, kto tylko się doń odwołał. Od dziesięciu lat zamie- 

.’ tu pośród nas w Poznaniu, oddawszy majętność Waplewo 
i swemu Adamowi Sierakowskiemu, byłemu posłowi do 

-entu niemieckiego. Maiętność Osiek w pow. lipnow- 
m w Królestwie Polakiem zatrzymał, administrując sam ta

kową
,’owiedsieiiśmy już, że zmarły doprowadził Waplewo pod 
lem kultury ziemi do bar’dso kwitnącego stanu. Obok 

v tecznój "trony nie onmUał i •)!■•*•»>§j. Pałac tćż waplewski 
posiada bardzo piękną, oogatą w cer eia » « umar
łego znawstwie, galeryą obrazów, b > bogatą bibliotekę, które 
on zebrał i urządził. Ogród zaś przy palaou, jeden z najzna
komitszych pod zaborem pruskim jest także jego dziełem. Obok 
drzew, roślin i kwiatów swojskich pełno tam egzotyków, tak 
że podziwiać należy co praca z znawstwem połączona doko
nać mogła.

Jeśli dodamy do tego szkicowego obrazu jego gorącą mi
łość ojczyzny, szlachetność bez najmniejszéj skazy, uczyn
ność dla nieszczęśliwych, humor serdeczny, który go do osta
tniej chwili mimo ciężkich cierpień nie opuszczał, to zrozumiemy 
ten rzewny żal, jaki wywołała wiadomość o jego śmierci i jaki 
mu towarzyszy do grobu.

Pozostawił małżonkę Maryą z Sułtanów oraz dzieci: Ada
ma i córkę Automne, małż. Antoniego Kalkstęina z Pluskowęs, 
posła na parlament niemiecki.

Eksportacya zwłok zmarłego odbyła się, jak powiedzieli
śmy, w sobotę. Kondukt pogrzebowy w otoczeniu kilkunastu 
duchownych prowadził ks. proboszcz Pędziństn. Za trumną po
stępowała rodzina zmarłego oraz bardzo a bardzo liczny szereg 
przyjaciół i znajomych tak z prowincyi jak z Poznania. 
Odprowadzono zwłoki do bramy Berlińskiej, zkąd przewieziono 
je ao Waplewa, gdzie dziś do grobu składają

I  my tćż w duchu rzucamy grudkę ziemi na grób zacnego, 
szlachetnego obywatela i wołamy: Cześć jego pamięci!

f  8. p . A lfo n s  h r  S ie ra k o w s k i.
Bolesną dzielimy się z Czytelnikami na
szymi wiadomością. Wczoraj o godzinie 
11 w południe zmarł w mieście naszém

/ /
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s. p. Alfons l ir . S i e r a k o w s k i ,  jeden 
z najszlachetniejszych obywateli naszych.

W  naszej dzielnicy, gdzie osiadł pod 
koniec żywota, mniej może był znany 
szerszym kolom publiczności — za to pa
miętają błogie jego działanie Prusy Z a 
chodnie z czasów, gdy stan zdrowia mu 
dopisywał i  dopóki majątku swego nie 
oddał synowi. Dom jego w Waplewie był 
jednym z głównych filarów polskości w tej 
dzieiiacjL-^^ i  pozosta łłiim  dotad.

Wiadomośc o śmierci ś. p. hr. Alfonsa 
wywoła niezawodnie głęboki* żal nie ty lko 
u nas, ale w ogóle w całym kraju.

Cześć jego pam ięci!
Z  p o d  S ztu m u  w Prasach Zachodnich, i  kwietnia. Dnia 

2 b. m. o ^odzinie 7•/* wieczorem odbyło się przeprowadzenie 
zwłok śp. A l f o n s a  z B o g u s ł a w i e  hr .  S i e r a k o w 
s k i e g o ,  z dworca w Mlecewie, do rodzinnego majątku Wa
plewa, przy niezliczonych tłumach publiczności. Za nadejściem 
pociągu do Młecewa, gdzie już część ludu i okoliczni obywa
tele przyjścia jego oczekiwali, odebrali urzędnicy dóbr Wa- 
plewskich trumnę i złożyli ją  na karawanie, poczeui rozpoczął 
się pochód całą milę długi.

Wsie, przez które przechodzono, a nie należące wcale do 
majątku Waplewskiego z własnego popędu oświetlono, w Sta- 
rymtargu zaś, który na catój długości by ł rzęsisto oświetlonym, 
oczekiwali księża miejsoowi na czele ludu ze śpiewem na po
chód, który przy odgłosie dzwonów dla zbytniego natłoku 
wolno się tylko mógł poruszać. Na granicy zaś Waplewa przy 
bramie tryumfalnój, zebrała się znaczna ilość ludu i z zapalone- 
uii pochodniami pochodowi aż do pałacu Waplewskiego towa
rzyszyła. Niezaprzeczenie był to pochód prawdziwie wzniosły 
i okazały, świadczący o wiełkiśj miłości ¡ ogólnym szacunku 
jaki sobie śp. hr. Sierakowski w szerokich kolach zjednać 
potrafił.

Trumnę umieszczono w starożytnym pałacu, w którym się 
już kilka pokoleń tego rodu wychowało, w ogrodowym galonie k. 
na cel ten kirem wybitym i zielenią przybranym. Dnia na
stępnego przeprowadzono zwłoki do kaplicy miejscowej, w któ
rej się groby familijne znajdują.

Kondukt pogrzebowy prowadzi! ks. prałat P r ą d z y ń -  
s k i z Pelplina w asysteneyi duchowieństwa, przy wyprowa
dzeniu trumny przemówił proboszcz miejscowy ks. L o r  k o 
s k i  , podnosząc zasługi i cnoty zmarłego, przed spuszczeniem 
zaś do grobu przemówi! X. długoletni przyjaciel całej familii 
hr. Sierakowskich, poiuszając również zasługi śp. zmarłego, a 
streściwszy w krótkości bieg życia śp. hr. Alfonsa, podał go 
wszystkim za przykład, mówiąc że w tem rozbiciu, pozostała 
nam z całej świetnćj przeszłości jedyna i jedna przystań, to 
jest wiara niewzruszona, którą ś. p. hrabia Alfons się od
znaczał.

Udział w tym smutnym acz uroczystym obchodzie, wzięło 
nie tylko całe bliższe i najdalsze sąsiedztwo bez różnicy na na
rodowość, a prócz tego widzieliśmy nie tylko obywatelstwo 
całych Prus Zachodnich, ale i znaczną ilość osób wybitnych w 
naszem społeczeństwie, tak z Królestwa Polskiego, jak  z Gali- 
oyi i Księstwa Poznańskiego.

Ś . p .  h r .  A d a m  L e w  P e r e ś w l t  S o ł t a n ,
jak  sig już przy zamknięcia „Dziennika“ dowiadujemy 
z wielkim żalem, um arł wezoraj, a dnia 9 b. m. a po
chowanym zostanie w Waplewie w Prusach Zachodnich. 
Zm arły był wzorem szlachetności staropolskiej, a jego 
na wskroś polska dusza czyniła go zawsze gotowym do
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posług obywatelskich i  Herodowych.
Jako przyjaciel szczery pisma naszego od wielu lat 

zasilał je wiadomościami z zakresu swych bardzo sze
rokich stosunków. Wieść o je jo  śmierci zasmuci bar
dzo szerokie koła w wszystkich dzielnicach Polski. Od 
kilku la t niedomagający uległ nareszcie losowi Cześć 
jego pamięci 1

f  8 .  p .  l i r .  A d a m  L e w  S o l t a n  był synem 
Adama, pułkownika wojsk napoleońskie o z roku 1812, 
pana na Z dzięciole, i Ida lii z P o c i e j ó w ,  oboźnianki 
w. lit., a w n u k i e m  S t a n i s ł a w a ,  pana na Zdzię- 
ciole, marszałka nadworn. lit. i  księża. Franciszki R  a- 
d z i w i ł ł ó w n y .

Zm arły był znany z gorącego patryotyzmu. W ię k 
sza część jego rodziny naibliższśj zakończyła życie na 
Syberyi. —  Jego siostra M arya hr. Aliansowa S i e r a 
k o w s k a  z Waplewa dzieliła z nim wszystkie losy. 
W  domu jćj męża, a potem syna hr. Adama, przeby
wał ostatnie lata, zawsze żywo odczuwając sprawy n a 
rodowe. Chowany był przymusowo w korpusie kade
tów w Petersburgu, gdzie jednak nie zdołano w nim za
bić dueba polskiego. W  skutek wypadków roku 1863 
stracił cały majątek przez konfiskatę. Ż y ł bezżenny, 
ale bardzo rozgałęzione z całą Polską utrzymywał sto- 
Bunki.

to bardzo zacna duBza, charakter jak łzaByła  
czysty 1 

t  S. 
Gdańska*

p. Adam Lew Pereświt hr. Sołtan, pisze , Gazeta 
umarł na zachodnio-pruskiej ziemi, w Waplewie, 

jako członek znakomitej litewskiej rodziny Sołtanów, „co 
mieszka w Zdzieńciele*, jak mówi Mickiewicz.

Gniazdo rodzinne pozostało w posiadaniu drogiej linii 
Sołtanów, ale większą część fortuny olbrzymiej skonfiskował 
rząd rosyjBbi za udział w powstaniu 1830 r., a ć. p. Adam 
już prawie ubogi, został dzieckiem wzięty w kadety peters
burskie. Lecz , dusza litewską została*. —  Po różnych 
przykrych życia kolejach osiadł gorący syn Ojczyzny w Wa
plewie. Siostra, Marya, dziś pani ośmdziesięcioletnia, wy
szedłszy za hr. Alfonsa Sierakowskiego, przygarnęła go 
do siebie. I  odtąd żył w rodzinie bliższej i dalszej szwa
gra, jakoby w Bwojej własnej, kochany, szanowany, że tra
cił sam nieraz poczucie, czy nie jego to wszystko, co mu 
jakoby własne z wykwintną delikatnością przedkładano.

Tylko do Litwy tęsshnił ustawicznie. Na polowaniach 
lobii opowiadać o wielkich obławach na grubego zwierza 
w litewskich kniejach, o nocach spędzanych w puszczach, 
i wyraźnie dawał poznać fatalną różnicę, jaka między na- 
szemi nagankami na zające a polowaniem na niedźwiedzie 
zachodzi.

W naszych podniemozonych Zachodnich Prutach od
znaczał się i .  p. Adam Sołtan wybitnie polskiemi cechami: 
nadzwyczajną hojnością myśli i uczuć, rycerskością zawsze 
świeżą, szlachetnością nawet we wszelkich zakątkach i za
krętach duBzy, gorącą, nie, —  palącą miłością do Polski. 
Nie lubił oozywiście Rosyi, ale i proszczyzna przejmowała 
go wstrętem. Nienawiści nie oznł, —  był za szlachetny, 
za to pogardę chował stale w sercu. Od młodego poko-

: -® r  i
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lenia dzieliło go Bezwzględne Hołdowanie ideałom, bo teł 
młodzieży z modnym obecnie utylitarnym kierunkiem, z 
duszą wyziębłą a bu nływaniom i zyskom zwróconą, i do 
puszenia się skłonną, nie lnbił i wręcz jej to okazywał. —  
Kogo polnbił, to jnż bez podziało, ten mógł polegać na 
nim jak na Zawiszy. Mianowicie zafi wszystko, co pol
skie, choć z dżbła kiełkowało, jut koehal i wspierał 
i z rozkoszą o nowym polskim nabytkn opowiadał. 
A wszystkie jego uczucia miały oprawę twardą, jakoby 
z litewskiego dębu. Nawet gdy się roztbliwiał, mówiąc 
o czemś kophanem, widać było, te czułym jest, bo sil
nym i prostym, i te choć starzec, niebezpiecznym stad 
się moie.

Był gotów każdej chwili w piekło skoozyć za swe 
ideały, a że przyszło nam nie umierać, ale żyć dla nich, 
więc według sil i możności w pośród tej obcej dla siebie 
cywilizacyi starał się i męczył serce i głowę, wspierał 
i zachęcał, i z przekonaniem niewzruszonem patrzał w 
przyszłość, póki mn wiek oczu nie zmrużył.

~~ t  Śp. Julian Łaszewski umarł w Kościerzynie w 
zeszłą Ś ro^-W ted renc^pa ttz im y św. sakramentami, w 64 
roku życia. Urodzony dnia 14 lipca 1823 r. w Niestępo- 
wie w powiecie kartuzkim, kształcił się w Gdańsku i  Cheł
mnie. W  roku 1848 nabył Ckolewice w powiecie cheł
mińskim, a niedługo potem sprzedawszy tę posiadłość, ku-' 
p ił Brąclinówko w powiecie toruńskim. Zabiegłością swoją 
znacznie ten majątek podniósł. Po śmierci małżonki swój, 
Em ilii z Prądzyńskich, w r. 1862, czując się wtenczas bar
dzo słabym, sprzedał Brąchnówko p. Emilowi Czarlińskie- 
mu i  zamieszkał w Pelplinie. Dopiero przed kilku  tygo
dniami sprzedał i  tutejszą posiadłość i  wyprowadzić się za
mierzał do Szotlanu pod Gdańskiem. Nim jednak tam za
witał, zaskoczyła go ostatnia choroba i śmierć w Koście
rzynie w domu zięcia p. dr. Czarneckiego. Choć zawsze 
wątłego zdrowia, nie usuwał się nieboszczyk nigdy od speł
niania obowiązków obywatelskich i  posłowania do pru
skiej izby deputowanych od r. 1866 do 1873, obierany w 
okręgu starogardzko-kościerskim. Dla rodziny był troskli
wym ojcem i opiekunem, dla przyjaciół gościnnym i serde
cznym, dla wszystkich względnym i życzliwym. Niech spo
czywa w pokoju!

Dnia lOgo L istopada r. b. um arł po długich i ciężkich cierpieniach, °P a tr |g o 8  
Sakram entam it (I !1J t. *1 biUL 1

br. Stanisław Czapski»
członek Izby Panów

z linków c a  w  Prusach Zachodnich.

Stroskana Matka i Rodzeństwo.
t  |§ 8  i*Osk> były obywatel Prus Zacho

dnich we wsi Wielgiem w K ról. Polakiem, u 
córki sw<y pani Kaźmiry Wierzbickiej w 80  
roku życia. f i



J

ÎKy- 4 o *

«
4oi

%>V'

t i* t
/,y i^

_ j ) z. Pozn.“ donosi smutną wiadomość
o zgonie śp. Jana Rohra, jednego z męczen
ników spratfJïSSrtWAfëJT który przetrzymaw
szy za przestępstwa dla tejże półtora tysiąca 
pałek carskiego ukazu w Wilnie, zostawał 
przez lat kilkanaście w kopalniach na Sybi
rze, dopiero śmierć Mikołaja powróciła go 
Ojczyźnie i rodzinie, ê. p. Jan Rohr stawał 
także za udział w powstaniu z r. 1863. przed 
sądem stanu w Berlinie. Koniec swego życia 
poświęcił kupiectwu, mieszkając w Gdańsku. 
Zbyteczném byłoby z naszej strony rozpisywać 
się o jego miłości Ojczyzny, prawości charakte
ru. Cześć jego pamięci, 
f  Dominik Ginter, w tych dniach w 

Chełmnie w -^ s z y tn 'ro k u  życia. Zmarły był 
urzędnikiem sądowym za Księztwa Warszaw
skiego i  następnie za panowania 
Przez długie lata posiadał wieś 
Chełmnem, Um arł u córk i swój, 
śp. profesorze Węclewskim. B y ł 
nader m iły w obejściu i chętny 
pomocy dla innych.

is iL ,«  wî I m  . «  « - w -
EUanowskiin i popieranie ówczesnego
Prze «odziawszy naówczas dłuższy czas w wię* earu, 
wyrokiem sądowym uwolniony został. .
o j zna czat się zmarły gorącem poczuciem obowiązków 
pobk eh i obywatelskich, w czém wytrwał do końca.
* . .Ga*, lo r.*

+ Dnia 2 Kwietnia zakończył życie w Château
'  ___ t  X T ___ «  w. T o n ł f l a

i ruskiego. 
Stolno pod 

wdowy po 
to człowiek 

zawsze ku 
/i» A  

d.

n'YW

______ 'patryoty . -----------------
między nauczycielami i ludem polskim, z Dą
brówki i  Agnieszki z Półczyńskicli z v\ysoki. 
Zacność, szlachetność, te piękue przymioty duszy, 
przy uprzejmości i  słodyczy charakteru, by y 
właściwościami zdobiącemi niebożczyka. Odstu- 
gując w wojsku rok służby, przy manewrach 
zapadł tak mocno na chorobę piersiową, że musiał 
udać się do Nicei a następnie do Meutone, gdzie 
przez sześć la t oddawał się kuracyi.

Wróciwszy następnie do kraju, do majątku 
swego Komorzy w Prusach Zach., ożenił się 
z panną Augustyną Bojanowską. Nie długo 
mógł cieszyć się szczęściem na własnym kawałku 
ziemi, gdyż k lim at ostry północy nie służył m 
już zupełnie. Dostawszy krw iotoku, puszony 
był za poradą lćkarzy udać się do Meraau, g 
następnie nabywszy na własność Chateau Maur 
stale tam zamieszkał.

ÉÉ



Ile  tęsknoty za krajem i  rodziną doznał 
Jbiódny wygnaniec, tylko d  osądzić mogą, co 
z nim blizkie mieli stosunki. Trzymał on wszyst
kie polskie pisma i pilnie śledził, choć słabowity 
jak  był, czynności nasze na polu narodowem jako  
i ekonomieznóm. W  listach swych pisywanych 
do rodziny i przyjaciół wyrażał się, że mając 
pisma z Księstwa i Prus i czytując je  codziennie, 
zdaje mu się czasami, że jest pomiędzy swemi, 
i to złudzenie czyni go wśród dalekich stron 
cząstką społeczeństwa naszego, a czyni go chwi
lami szczęśliwym.

Świętćj pam. Nepomucen Połczyński zakoń
czył życie, przeszedszy już szczęśliwie tyfus, na 
paraliż serca, który nastąpił wskutek wycieńczenia 
z poprzedniej choroby.

Reąuiescat in p.

Z Prus Zachodnich.
Ostatnia moja korespondencyja z Prus wy

wołuje uow ą; pisałem wara o części Prus poło- 
żonćj po prawym brzegu Wisły, a więc o ziemi 
Chelmnieńskiój, Michałowskiej i Malborgskiśj i 
ich wybitniejszych osobistościach nie wspomnia
łem, albo tylko pobieżnie o innych częściach 
tego odłamu dawnćj Polski; pośpieszam więc 
uzupełnić choć w części to, co się w pierwszój 
korespondencyi pominęło.

Położenie tój części ziemi nas ój, która się 
ciągnie od Pomeranii do Wisły brzegów, jest 
daleko krytyczniejsze, aniżeli położenie powiatów 
położonych po za Wisłą. Lud tu nieledwie 
czysto polski, Pomorze —  daje nam trzech po
słów Polaków, dwóch Kalksteinów i Czarlińskiego, 
i to dzięki ludowi i kilku mężom poświęcenia, 
ale inteligeneya i obywatelstwo w ogóle —  ? —  
Obywateli Polaków tak tu nie wiele, że ich 
w każdym powiecie na palcach policzysz, a wielo 
z nich tylko polskie nosi nazwisko, a sercem i 
przekonaniem są albo kosmopolitami, albo tćż 
sprzyjają Niemcom, ulegając niejako konieczności, 
a raezćj powiedzmy, jest im z tśm wygodnićj. 
To tćż uie łatwe jest zadanie patryotów mió- 
szkających w tych stronach, a ich położenie to
warzyskie dość przykre. Samo obcowanie z takim  
daje już powód do obawy, i aby nie być źle 
zapisanym u pana landrata, niejeden choć dobry 
Polak ale bojaźliwy unika ich towarzystwa.

Dzisiaj mi wyłącznie o powiecie Tucholskim 
pomówić wypadnie. Głośną w ostatnich czasach 
w powiecie tym była sprawa p. Wincentego 
Dembińskiego ¡2 Zalesia, tycząca się nakazu, jaki 
odeUrali sołtysi z powiatu Tucholskiego od pana 
landrata Miillera, aby nie należeli do^Towarzystwa 
rólniczego w Śliwicach, którego prezesem jest 
pan D . Sprawa ta jest już dostatecznie znaną, 
nie będę się więc do niśj wracał, uważam tylko
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za stósowne, aby Uzyteiników „(iońca W lk p .*, 
którego i w Prusach często się dziś w domach 
polskich napotyka, zapoznać z osobistością, która 
ma w podtrzymywaniu ducha narodowego nie- 
pomierne zasługi.

Pan Dembiński walczy na wyłomie nieledwic 
zupełnie sam, walczy jak naturalnie bronią, ka 
żdemu obywatelowi państwa pruskiego dozwoloną. 
Przed kilku już laty był pau D. zaczepiony 
jako oficer landwery o agitacye polskie przez 
związek oficerski. Pan D. jest za odznaczenie 

się w wojnie francuzkiój ozdobiony krzyżem że
laznym, to więc gnićwa Niemców, że „R itter 
des eisernen Kreuzes“ bierze w czynnościach 
towarzystw polskich udział i to niepośledni. 
D a r wymowy i pociągająca powierzchowność są 
przymiotami, które bardzo dobrze działają na 
lud nasz, a lud ten, gdy widzi, że się ktoś z in- 
teligencyi szczórze jego sprawą zajmuje, poszedłby 
w ogień za taką osobistością.

Pan D . posiada te przymioty i tśż niepo
ślednie osięga z swój czynności owoce. — To 
tćż było powodem, że chciano pana D . wyklu
czyć z grona oficerskiego, ale obrona dzielna, 
jaką sam podjął, zblamowała tytko denuncyjan- 
tów, i to oficerów landwery, obywateli —  Niem
ców z okolicy i zupełnym tryumfem pana D. 
się skończyła. Pan D . znowu przechodził po
dobną próbę wytrwałości, i chociaż został ska
zany na karę pieniężną 100 marek, odniósł 
jednakże moralne zwycięztwo w obec polskiego 
społeczeństwa. Pan D . pracuje dalój, występuje 
odważnie i nie lęka się ani kar ani pogróżek, 
za co mu się należy uznanie.

Z  młodszych , obywateli on nieledwie sam 
stoi w powiecie, nie doznając żadnego z nikąd 
poparcia, chociaż inna znowu osobistość wsuwa 
się nam pod pióro, osobistość, która przygotowała 
już i  ułatwiła zadanie pana D . a jest nią pan 
Józef Półczyński z Dąbrówki. Pan P. od nie
pamiętnych lat stara się o rozszerzenie się 
oświaty i  samowiedzy narodowościowśj ludu na
szego. Zakładał on i zakłada liczne czytelnie 
w całój okolicy i rozsyła pakami dzieła, na 
których zaknpno nieledwie całe swe dość znaczne 
Dbraca dochody. Księgarnie poznańskie są 
dobrze zaznajomione z nazwiskiem zacnego tego 
starca, gdyż co rok po kilka razy znaczne prze
syłki na jego ręce uskuteczniają.

Przejeżdżając raz tamtą okolicą na jakie 
5 mil od miejsca zamiószkania pana P., spo
strzegłem na polu przy owcach pilnie jakąś 
książkę czytającego owczarka. Ciekawością zdjęty, 
wysiadłem z powozu i zbliżyłem się do chłopaka, 
proBząe go, aby mi pokazał co czyta. Była to 
historya polska przez Chociszewskiego, a na

I
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karcie tjtułowśj znajdował się dopisek: Na pa
miątkę od Józefa P.

N a takiśj więc drodze dochodzi pan P. do 
pięknych rezultatów, dodajmy do tego, że prze
szło sześćdziesięciu już nauczycieli z ludu wy
branych własnym kosztem dał wykształcić i ko
respondencją do dziś podtrzymywaną wpaja 
w niclp zasady jakim i hołduje,. a będziecie mieli 
mały obraz działalności jego.

Niestety jak i gdzie indzićj się zdarza, tak 
i tu doznaje pau P. zawodu; kilkunastu z jego 
Btypendiatów dla widoków —  się zniemczyło, 
i dziś zapomniało o dobroczyńcy i jego zasadach, 
ale i tak ładny procent pozostał tych, którzy 
zasad wpajanych za młodu, doszedszy do samo
dzielności —  i  zależności, dla kawałka chleba 
nie zmienili.

poł. Grudziądz.

f  Śp. Wacław Sulerzyski, by ły  obywatel Pru* 
Zachodnich i  dziedzic Piątkowa, Pułkowa, Komorowa, 
rozstał się z tym  Światem 8-go bm. w  Szydłowie, w  
Królestw ie Polakiem, majątku swej żony. Z Sp. Wacławem 
idzie do grobu jedna z najzacniejszych i najzamożniej
szych rodzin Prus Zachodnich. Ojciec jego Natalia po-

ostatniego powstania dla sprawy narodowej, a wreszcie 
jako przestępca polityczny, skazany w  Berlin ie na śmierć, Z r
schronił się przed tym  wyrokiem za granicę, gdzie życia 
dokonał. — Wtenczas Wacław, zaledwie 20-letni młodzie
niec, pod bardzo trudnemu warunkami, majątek cały 
przejąć musiał. Widząc jednakże, że przy nim utrzymać 
się nie może, sprzedawał jedną wieś po drugiej, chociaż 
za cenę niższą, byle ty lko  rodakowi. Pomimo ciężkich 
prób, które w swem życin przechodził, zawsze by ł w y  
pogodzony, jako patryota żył ciągle jedną myślą o 
lepszej przyszłości. Niestety te j się nie doczekał.
K. i. p.

Wspomnienia pośmiertne. W  Jaguszewicach 
w  Prusach Zachodnich, majątku znajdującym się z dawien 
dawna w  ręku Rutkowskich, zakończył niedawno żywot 
doczesny S. p. W ładysław  R utkow ski w 64 roku życia.
Ś. p. W ładysław urodził się z rodziców Ignacego i A lodyi 
z Sulerzyskich. Po ukończeniu studyów naukowych i na- 
stępnem odbyciu praktyki rolniczej, pomagał bratu ś. p.
Waleremu, mieszkającemu wówczas na Kujawach, w  go
spodarstwie oraz licznych tegoż zajęciach obywatelskich.
Później zarządzał majątkiem Piecewo pod Jabłonowem, 
którego wspólnie z bratem by ł właścicielem. W  woln ie j
szym czasie odbywał podróże po tym  lub owym kra ju  Eu-

U m a rli.
f  Dnia 18go bm. o godz. lOtej wieczorem Apo

linary Parczewski w 51 roku życ.a w Belnie pod
Laskowicami.

— Dnia 23go Maja Ludw ik Jackowski wi , . . i - * '.

Umarli:
— Szczepan Thokarski. 17go Marca G po

święcił prawie cały swój znaczny majątek w  czasie
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ropy, celem wzbogacenia wiadomości, poznania świata i 
ludzi. — Charakter czysty, skromny i  uprzejmy w  obej
ściu, poczucie patryotyczne w  wysokim stopniu rozwinię
te, cechowały ś. p. Władysława, k tó ry  umiał pozyskać 
licznych przyjaciół z pomiędzy pierwszych rodzin Prus 
Zachodnich i  Księstwa.

'^ 'fn  „Gazeta Toruńska“ z W torku  donosi
7co n iz ó j / js n  Mieczkowski. Smutna nader wia
domość d o c f W ^ ~ ^ ’̂ 7'0btatDiśj chwiii przy 
zamykaniu redakcyji. U m arł dziś nad ranem 
Jan Mieczkowski, syn Józefa i Zofiji z K u 
charskich z Ciborza, bratanek sp. księdza 
Mieczkowskiego, a  umarł skutkiem zaczadzenia 
się gazem węglanem z pieca. W  Czwartek ie -  

■ no wrócił wraz z p. Bolesławem Domaradzkim  
z zabawy w Brodnicy i obaj położyli się _na 
spoczynek w domu śp. Jana. Pana Domaradzkie
go zdołano wczesny pomocą, lókarską, utrzymać 
przy życiu i  zdrowiu, d rrg i przeleżał w zupeł- 
nśj agoniji czas cały aż do dzisiejszego zgonu, 
mimo najusilniejszych starań lekarskich. Zgasło 
młode życie, dopióro do całkowitój pełni się 
rozwijająca, ubył nam czlowiek  w młodzieńczym 
wieku, wiele obiecujący. Daj Boże pocieszenie 
biednym rodzicom i  rodzinie, a jemu niebo.

|  Dnia 7 kwietnia zmarł w Kluwińcaeh 
na Podolu galicyjskiem, przeżywszy la t bO, 
by ły  dziedzic Łączyna w powiecie kartuzkim ,
ś. p. W ładysław Kąrdoliński. -y
__ W Chełmnie umarł przed k ilku  dniami śp.

M edard B o row sk i, weteran z r. 1331, 1848 i  1863. 
UtfSftfwszy po powstaniu dziedziczną wieś Dzwiersn ą 
w powiecie Chełmnieńskim, zarządzał następnie zna
czniejszymi dobrami, a w latach ostatnich pełmł 
obowiązki skarbnika w Głębokiem na Kujawach. 
Osoby które znały niebożczyka, zapewniają, ze był 
to rzadki typ pięknego starca, odznaczającego się 
sumienną i  . dokładną pr.acą, nadcwszystko. J§dnaK 
wielką i  prawdziwą pobożnością« Zmarły liczył lat 
83. Oby mu ziema lekką była \ / f /  %'<?■ 3 ■ 044.^2..

— * Topólne. Pożar dworu p. Piotucha, o którym  
wzmiankowaliśmy, powstał, jak się zdaje, przez nieostroż
ność przy opalaniu górnych pokoi. Ponieważ państwa nie 
było w domu, całe umeblowanie stało się pastwą płomieni. 
Spaliła się w ten sposób jedna z najdawniejszych pańskich 
rezydencyi w Prusach Zachodnich. Dwór topoliński wysta
wiony przed dwoma z górą wiekami przez kasztelana Sta
nisława Konarskiego, zamieszkiwali z kolei Czapscy, Radzi
wiłłowie, Potoccy, Jeżewscy. Obecny właściciel p. Włodz. 
Kublicki-Piotuch przed kilkunasty laty dom ten przebudo
wał i powiększył. Strata jest tern dotkliwszą, że wraz 
z buiynkiem  spłonęło w iele zbiorów starożytności, gjmohójs; 
sztuki i przemyśla polskiego. Starożytne meble, szafy, zg- 

gdańskie, szkło



Jtri-¿ (.'» tu i

f
między innemi portrety oryginalne Sobieskiego Augusta Sta
nisława 0 ugustaBacciarelliego, broń starożytna, zbiór numiz
matów, makaty, gobeliny, skóry kordowaóskie, wszystko 
to, po części odziedziczone, po części przez lubownika ze ^  . .
brane, spłonęło; nie zdołano również uratować biblioteki j f o j f  " I
zasobnći w wydawnictwa z przeszłego winlg^ znacznego ar- 
chiwum z papierami odnoizącemi się do dziejów prawie 
wszystkich rodzin w Prusach Zachodnich, głównie zaś 
Czapskich, Działowskich z Wabcza. Jeżewskich i  jLeskicB.

t  Przyjąwszy s największą skruchą sakrament» 
śś. zasnął w Panu p. Bojanowski w Głubczynie 
dnia 7go t. m. o godz. pół do 8mej z rnna, licząc 
dopiero lat 30.

% j | mutna wia^ “ ość 2Óa
dochodzi nas dzisiaj za pośrednictwem „Ga
zety Toruńskiej“ .

Umarł wczoraj o godzinie 8mśj rano 
śp. Bolesław Kossowski z Gajewa, poseł 
do Parlamentu.

Cześć jego pamięci i  spokój jego 
duszy.

Ostatnią jego obywatelnością czyn
nością b y ł udział w ostatnim Zjeździe Prze
mysłowców w Poznaniu.

V n ,  03  p .  v  l ą g

Antonina z Sczanieckich Kalksteinowa,
W  grobach rodziny Kalksteinów w Chełmży 

ułożyliśmy dzisiaj na wieczny spoczynek zwłoki 
.5. p. Antoniny z Sczanieckich Kalksteinowej, od
daliśmy ostatnią posługę stuletniej już blisko 
matronie, żegnając z serdeczną łzą w oku uko
chaną towarzyszkę jednego z tych mężów, któ
rzy nazwisko swoje po wsze czasy zapisali na 
karcie obywatelskich zasług Prus Zachodnich.

S. p. Antonina była żoną zgasłego przed 
czterdziestu blisko laty ś. p. Karola Kalksteina 
z Pluskowęs, współzałożyciela Towarzystwa Po
mocy Naukowej dla młodzieży Prus Zachodnich.

Ze zmarłą czcigodną 93-letnią matroną zeszła 
do grobu najstarsza niewiasta z dzielnicy naszej, 
pamiętająca lepsze czasy, kiedy życie obywatel
skie, na silnej liczbie oparte, serdecznem i gorą
cem biło tętnem.

Niezatartemi cechami jej charakteru były —  
wykwintne wychowani«, świeżość umysłu do 
ostatniej życia chwili, pańska uprzejmość dla 
otoczenia, serdeczna miłość dla dzieci, przywią
zanie do rodziny i przyjaciół. W iek sędziwy po
chylił wprawdzie jej drobną postać, lecz nie po
trafił nie ująć z wrodzonego wdzięku i żywości 
umysłu, któremi wszystkich pociągała ku sobie.

>vr r
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Pan Bóg krzyżyków i ciężkich bólów serca 
nie szczędził do ostatniej chwili — z pogodą i 
poddaniem znosiła wszystko dla Boga, że zaś 
w tern sercu szlachetnem przychodziło często
znosić walkę, dowodem, iż każdy choćby naj
drobniejszy rodzinny szczegół serdecznie ją  ob
chodził.

Ostatnie lat dziesiątki spędziła w Poznaniu, 
gdzie otoczona serdeczną opieką, żywym umy- 
słym, hojną a cichą ręką, gorący udział brała 
we wszystkiem co nas dotyka i boli.

Na odgłos żałosnych dzwonów z wieży fary 
cbelmżj ńskiej schylaliśmy kornie czoła z serde- 
cznem westchnieniem i prośbą o wieczny odpo
czynek dła duszy ś. p. Antoniny, która była je
dnym z ostatnich węzłów łączących nas, z ucie
kającą w mrok przeszłością.

l < f k  q %  Ł  p-
9r. M ichał Hulewicz.£ 4

/  t y
v

Znów doszła nas żałobna wiadomość, 
która w)woła powszechny i głęboki żal w 
całśm naszćffl społeczeństwie. Po długich 
bowiem cierpieniach Da zapalenie płuc u- 
mari w Berlinie w dniu 24 b. m. ś. p. 
Michał Hulewicz, notaryusz i  adwokat z 

Torunia^— umarł w sile wieku, bo zale
dwie liczył lat 43.

S. p. Michał urodził się we wsi Koś- 
ciaukach, w W. Ks. Poznańskićna. Uczę
szczał do tutejszego gimnazyjum św. Maryji 
Magdaleny — gdzie otrzymał świadectwo 
dojrzałości w roku 1870. Następnie udał 
się do Berlina, gdzie poświęcił się studyjom 
prawa. Ztąd przeszedł po Wrocławii i tam 
w roku 1874 złożył egzamin refereidaryu- 
szowski.

Po zdaniu egzaminu asesorskiego posie
dli! się w Toruniu jako a Iweta*; i tam 
wkrótce otrzymał i notaryat. Zacay, szlache
tny a czysty jak łza człowiek — dzielny 
obywatel, wylany dla spraw publicznych, 
znakomity prawnik, pozysaat sobie obszer
ną klientelę.

Każdy spieszył do nieg> po radę, a 
nikomu jśj nie odmawiał. Prócz zajęć facho
wych załatwiał jeszcze wiele spraw naszych 
publicznych, których z energijąa umiejętnie 
bronił. Pracował wiele — bardzo wiele, nie 
mając prawie wrypoczynku i zapracował 
się.

Mówiąc zaś to, nie dopuszczamy się 
żadnśj przesady. Poświadczą to wszyscy, 
którzy go znali i którzy na jego niezmor
dowaną a wytrwałą pracę patrzeli. — Bo*
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pióro ciężka choroba wyrwała go z tój pra
cy. — Ceniono go wie ce — szanowano po
wszechnie, a ktokolwiek pozna! go, szczśrze 
pokocha*.

Choroba jego w całśj dzielący wywo
łała ciężki smutek. I  słusznie, bo tak pię
knych charakterów — tak dzielnych i zna- 
Komitycb pracowników, a tak skrom tyc i 
nie wielu liczymy wśród siebie.

Pozostawia żonę, z domu Zawieszankę 
i dzieci.

Cześć jego pamięci!
Wymieniamy dz>4

nazwiska tych Polaków i  ekonomów, któ zy 
mają piawo wyboru członka do pruskićj 
Izby Panów w ziemi Chełmnieńskići.

Według nazwisk: Polacy: 1 Chrzano- 
wski-Ostrowo od r. 1837; 2. Działowski- 
Działowo od 1793; 3. Śląski -Trzebcz od 
1805; 4. Rybióski-Dębieniec od 1837; 5. 
Knlkstein-Pluskowęsy od r. 1792; 6. Miecz- 
kowski-Ciborz od 1809; 7. Karwatt - Wichu- 
lec od 1800; 8. Ossowski-Najmowo od 1829. 
9. i)ostycz-Jackowski Sędzice od 1796; 10 
Kaweczyński-Linowiec od 1835; 11. Różycki- 
Zajączkowo od 1834.

Niemcy: 1. Loga-Wichorze o! 1788;
2. Raabe-Linowiec od 1829; 3. Hertel-Swię- 
tosław 1826; 4. Chomse-Orle od 1899; 5. 
Friese-Swięte 1786; 6. Ossmann-Sailno od 
1816; 7. Dobberstein-Skurgwy od 1835; 8. 
Prooge-Szenwałdzik 1833; 9. Koerber-Koer- 
berrode 1839; 10. Koss-Mędrzyce 1840; 11. 
Wolif-Gronowo 1798; 12. Papart - Wybcz 
1810; 13. Herdel - Zajączkowo 1834; 14. 
Kries-Sławko. o 1841; 15. Beringe - Cielęta 
1835; 16. Geig<r-Mort^gi 1827; 17. Schiack 
Tuszewo 1837; 18. Probst-Straszewo 1840 
roku

Co do Działowskich na Działowie 
nadmieniamy nawiasem; że prawda w r. 
1793 według zapisów hipotecznych majątek 

od Borowskich do Działowskich znów 
jest w ręku rodziny

' / , ?  3
5 TT

¡en
wrócił, ale faktycznie 
Działowskich od krzyżackich czasów, a może 
nawet i dawnićj. Tyle pewna, że w czasie 
układów pokojowych Polski z Krzyżakami 
o zwrot Pius Działowiki na Działowie 
siedział i  przy układach tych był czynny. 
W r. 1792 przeszło Działowo formalnie w 
ręce jednego z Borowskiej jak wymagały 
chwilowe intereSirfóHziay, ale była to tylko 

, formalna operacyja, która nadto 1793 r. 
ustała zupełnie.

Dodajemy, że od czasu wyborów zmar
łego p. Vogla utraciliśmy 2 głosy — na i



r
Gaje wie przez śmierć śp. Kossowskiego i na 
Grjźlina :h przez subhastg tego majątku. 
Glos z tógdzic pozostał przy p. Julianie 
Jackowskim z Skotjmk pod Miłosławiem 
jako współwłaścicielu wzigtych po bracie 
Sedzic.
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f  Ś. p. Władysław Komierowski; 

Dochodzi nas w tćj chwili smutna wiadomość ó 
śmierci ś. p, Władysława Komierowskiego z Ko- 
mierowa, doktora praw obojga, który umari 
nagle tknięty apoplefesyją dnia 2 0 go b. m. 
o gadzinie 8  i pół rano. Zmarły liczył, dopićro 
lat 36 , a należał do najzacniejszych i bardzo 
spokojnych i  w pracy organicznej nieustających 
obywali i odznaczał się niezwykłą hojnością, a 
na cele dobroczynne i naukowe wiele poświęcał. 
Na zamku swym od wieków dziedzicznym, wy
suniętym na kresach Prus Królewskich bronił 
zawsze praw naszych narodowości i  języka pol
skiego. Od chwili jak tylko Zmarły zachoro
wał, kochający go brat Soman, zasłużony nasz 
poseł i patryjota, z całą rodziną wszelkich do
kładał starań i  trudów, aby ś. p, Władysławowi 
osłodzić ostatnie chwile życia i  ulgi w cierpie
niach. I  my także zasyłamy bratu i  ca łój ro
dzinie wyrazy szczórego współczucia w ich 
smutku. _ 7 Ą  . S  ■ f i j  ^  'j ¿ jlf

W

l ,

t f ( p -

Nabożeństwo żałobne za śp. Zyg
munta Działowskiego, obywatela ziemskie
go ż Prus Zachodnich, posła do parla
mentu niem., zmarłego po przyjęciu św.
Sakramentów w Berlinie, dnia 16go L u 
tego rb., odbędzie się w tutejszym kościele 
katolickim  królewskim, dnia 26go b. m., 
we W torek o godz. 11. przed południem, 
na które fam ilią , krewnych, przyjaciół i 
współziomków zaprasza Stroskana Ciotka.
Drezno, 22, Lutego 1878 r.

mu ,i inmni—
f  Antonina Działowska dnia 26go bm. Wy

prowadzenie zwłok'')? domu w Mgowie nastąpi we 
Wtorek dnia 30go bm. Nabożeństwo żałobne odpra
wi się dnia następnego w Wielkołące przy grobie 
familijnym o godz. 11 łój z rana.

— Pogrzeb Śp. K l o t y  I d y  z Sicrako wskich 
D z i a ł o w s k i e j  odbył się wczbrat"'#' kóścreie “pa- ± '1 /  
rattj&lfiym w Wielkołące pod Kowalewem, gdzie są 1 J  '•>, ? % .  
groby familijne rodziny Działowskieh, Z duchowień
stwa naliczyliśmy 11 kapłanów. Mszą św. żałobną 
celebrował ks. dziekan B e r e n t  z Torunia, spowie
dnik zmarłój; kazanie powiedział ks. dziekan Ko- 
z ł o w s k i  z Radowisk; po odśpiewanym kondukcie 
zaś przemówił ks. proboszcz S c h m e j a  z Torunia.
Prócz obu córek zmarłój, pani Ł u c y j i  G a j e 
w s k i  ó j i panny A n t o n i n y  D z i a ł o w s k i e j ,  
które w długiśj a ciężkiej chorobie pielęgnowały 
matkę dniem i nocą, a przytem i w doglądaniu cho
rej córeczki państwa Gajewskich na przemiauy w 
ostatnich dniach życia swej matki się wyręczały, 
prócz vnuków, zięcia i najbliższych krewnych nie- 
bożczki, zjazd obywatelstwa z bliższśj i dalszej 
okobcv wwraził szacunek dla zmarłej, a współczucie

10 ,

w v-

3



4  ( ° i

t /

dla pozostałych. Kościół literalnie nabity był wier
nymi, zwłaszcza ludem wiejskim /¡¡dóbr rodziny Dzia- 
łowskicb. Tak więc w ślicznym kościele Wielkołą- 
ckim fundacyji rodziny Dzialowskich złożono teraz 
zwłoki siódmego jć j członka. Spoczywają tam więc 
ciała A u g u s t y n a  Działowskiego i żony jego Ka
t a r z y n y  z Karnkowskich, syna ich K s a w e r e g o  
(męża śp. Klotyldy) córki ich Józefy, panną zmarłej; 
dwojga synów Ksawer ust wa Działowskicb, W ł a d y 
s ł a w a  i Z y g m u n t a ,  wreszcie piątki tych dwóch 
ostatnich, śp. K l o t y l d y  Ksawer owej Działowakiei 
z Sierakowskich. Pokój jej duszy 1' Oby groby te 
jak najdłużej nie otwierały się na nowo.

* Śp. Julianna Działowska. W  zeszłym 
tygodniu zmarła w naszóm mieście w 86 roku 
życia, dziedziczka Turzna śp. Julianna D zia
łowska, córka śp. Augustyna i  Katarzyny z 
Jeżewskich, siostra Ksawerego, dziedzica Mgo- 
wa, ciotka, śp. Zygmunta Działowskiego, ś. p. 
Anton iny i  pani Łucy i z Działowskicb, Józe- 
fowej Gajewskiej. B y ła  to pani w ielkiej po
bożności i  dobroczynności, k tó ra  hojnie wspo
magała instytucye publiczne i  prywatną nie
dolą. Razem z bratem swoim śp. Ksawerym 
Działowskim wystaw iła prześliczny kościół w 
Wielkołące, będący wspaniałym pomnikiem jej 
pobożności.

Eksportacya zw łok z Turzna do W ie lko łąki 
odbyła się w wtorek dnia 14 bm., po żało- 
bnem przemówieniu ks. dr. Lewickiego; po
grzeb nazajutrz dnia 15 bm. w obecności 17 
kapłanów i  licznego zjazdu obywatelstwa i  
tłumnego udziału ludu okolicznego, który w 
w zmarłej szanował i  cenił dobrą dziedziczkę 
w calem znaczeniu tego wyrazu. Żałobnemu 
konduktowi zrzewodniczył msgr. ks. Połomski, 
mowę żałobną powiedział ks. dr. Kantecki 
z Poznania. Pomiędzy liczni®* zebrahemi oby
watelami widzieliśmy oprócz rodziny pp. Ślą
skiego, członka Izby  panów, dalej rodziny 
Kalksteinów, Czarlińskicb, Rybińskich, Scza- 
nieckich, Wolszlegrów, Kosowskich, Palisze- 
wskicb, Gajewskich, sędziego Łyskowskiego z 
Poznania i  wielu innych, k tó rzy przyby li oddać 
hołd cnotom i  zasługom te j ostatniej z rodu 
Działowskicb, l in i i  mgowskiej.

Cześć je j pamięci, wieczny ^odpoczynek je j 
duszy!
Z  P r u s  Z a c h o d n ic h , 21 stycznia.

„ T. P- Bajewski i  jego pogrzeb.)
Wiadomość ó śmierci ś. p. Józefa Gajewskiego 

rozeszła sig u nas tak  nagle i niespodziewanie, że uwie
rzyć jćj było trudno. Człowiek w sile w ieku, nie l i 
czący jeszcze spełna la t 59, ruchliw y i pełen energii, 
nie chorując poprzednio, znaleziony został we wtorek,

1
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dnia 15 b. m , zaraz po południu już bezwładnym w 
krześle, w którśm  o tej porze zw ykł był wypoczywać.

Przed czterema laty chorował prawda niebezpiecz
nie i wyniósł z tćj choroby jakiś defekt serca, ale tak  
wczesnego końca n ik t nie przewidywał.

Od la t  trzydziestu blisko był zm arły obywatelem  
i stałym mieszkańcem Prus Zachodnich, gdy ożeniwszy 
się z Ł ucyą z Działowskich z Mgowa, w zią ł wianem  
Elzanowo, następnie po śmierci teściowej, Jś. p. K lo tyldy  
z hrabiów Sierakowskich Ksawerowej Działowskićj do
bra Piątkowo, a dalćj w szybkićj kolei jako spadek po 
bracie i siostrze swój żony dobra Mgowo i W ałycz, w 
końcu zaś po zgonie ciotki, panny Julii Działowskićj, 
dobra Turzno. W  ten sposób zeszły się podzielone ma
ją tk i po dziadzie Augustynie Działowskim  znowu w je 
dnym ręku wnuczki tegoż Eucyi, dzisiaj owdowiałćj pani 
Józefowćj Gajewskićj z przyrostem, k tó ry  przez kupno 
Piątkow a dorobiła do familijnego mienia m atka wdowy, 
ś. p. K lo ty Ida z hr. Sierakowskich. M a ją tk i obejmują 
razem 5883,68 hektarów wybornśj ziemi, z znacznym  
jeszcze na W ałyczu lasem, przedstawiają rzeczywiście 
p a ń s k ą  fortunę z trzem a wspaniale urządzonemi pa
łacam i, prawdziwemi muzeami dzieł sztuki i malarskich 
drogocennych zabytków.

Potrzeba przecież było właśnie zdolności i znako
m itych sił zmarłego ś. p. Józefa Gajewskiego, aby spa
dającą na żonę jego fortunę oczyścić z ciężarów zna
cznych i zabezpieczyć na przyszłość. Zadaniu temu 
mógł ty lko  podołać człowiek umiejący poprzestawać na 
m ałćm , a posiadający rzadkie talenta administracyjne 
i finansowe, o jak ie  u nas właśnie bardzo trudno.

Syn pułkow nika polskiego, urodził się zm arły w 
Poznańskióm w roku 1830 i  zapewne rygorycznie woj
skowemu wychowaniu swemu pod okiem ojca, tak  w do
mu, jak  następnie w zakładzie 0 0 .  Jezuitów w Szwaj- 
caryi, zawdzięczał te cenne przym ioty.

Z  małżeństwa swego pozostawił 2 synów, z k tó 
rych starszy kończy studya prawnicze w W yrcburgu, 
młodszy zaś właśnie odsługuje jednoroczną wojskowość, 
oraz córkę w bardzo młodym jeszcze wieku.

Przez lata ostatnie m ieszkał zm arły z rodziną w
Piątkowie, w roku -danin,_
w Turznie na dnpnrjpą dla r odziny siedzihę, aby mie
szkać przy kolei i mieć ztąd ułatw iony związek z wszy- 
stkiemi swemi dobrami, rozrzuconemi w 4 powiatach
tutejszych. W  Turznie zamieszkał  bodą j czy ..od trzech
miesięcy.

Jak powszechnym był żal po stracie, ta k  licznym  
i udział w pogrzebie. K to  mógł, pospieszył —  możniejsi 
przyjechali, inni pospieszyli pieszo, nawet z znacznćj 
odległości, czy to na wyprowadzenie zw łok z domu, czy 
na pogrzeb w następną sobotę, dnia 19 b. m., do ko
ścioła w W ielkołące, gdzie groby fam ilijne rodziny 
Działowskich. Kościół prześliczny pobudował ś. p. Ksa
wery Działowski, teść zmarłego, wspólnym kosztem z 
siostrami swemi. Dzisiaj leżą tam  już trzy  pokolenia 
Prawdziców-Działowskich, najstarszćj rodziny zachodnio-

i
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pruskiój.
Przy wyprowadzeniu 

mnaty, przem ówił przed
zw łok z kirem  wybitćj ko-

ob-
&

-iiiunu pi¿cu rozpoczęciem religijnych uu-  ̂
rządków p. Ignacy D a nielewski z Torunia, podnosząc Ą<c 
zasługi zmarłego i wzór ojca przedstawiając do naślado
wania. M owa ta w streszczeniu brzm i, ja k  następuje: 

Żałobą dotknięci zgromadzeni!
Ciężkim ciosem, przerażającym gromem spadła na nas 

wszystkich śmierć tego zmarłego.
Śmierć miewa zawsze do siebie, że umysły zatrważa, 

czy była przewidywaną a nawet oczekiwaną długo, lub czy 
przypadła tak niespodzianie, jak  nagły zgon tego niebo
szczyka. -
swoim gospodarzem i  towarzyszem. Żal i  tć j straty, a ztąd 
tem boleśniejsza żałoba.

Pociesza nas, że zostawił w zacnej wdowie matkę dzie
ciom a nam obywatelkę, która  podejmie brzemię przez 
śmierć z barków męża strącone.

Pociesza nas mocne przekonanie, że dwaj synowie, nad 
których wychowaniem i  naukami tak p iln ie czuwał, starga
ne tą śmiercią ogniwo młodemi siłami w dwóch zastąpią 
i  spoją tem s iln ić j węzły, które każdą rodzinę wiążą z 
każdą dolą społeczeństwa.

Trumna zawarła w sobie ciało przykładnego ich ojca; 
oni zaś zamknęli w sercach i pamięci cenny przykład oj
cowskiego żywota na wzór do naśladowania, godny wytę
żenia wszystkich sił młodych.

A  naśladować zmarłego w tem, co dobrego zdziałał 
dla zapewnienia bytu naszego wszystkim nam przystoi i 
potrzeba, czyśmy młodzi, czy starzy, bogaci czy ubodzy, bo 
bieda i  twarda pięść nielitośnego położenia mocno na nas 
rozmachane. Patrz każdy, iżbyś się osta ł! . . .

Niech synowie wzór z ojcowskiego żywota wysnuty, 
k tó ry im  tu siwiejący człowiek, zaszczycony tego zmarłego 
ojca zaufaniem, przedstawić się ośmielił, wezmą tem głę
biej i  miłośnićj w siebie, że razem z mówcą i  łzy żało
bnego zgromadzenia wobec tćj oto trumny przemawiają.

M y zaś wszyscy zachowajmy w poczuciu pamięć zmar
łego, a Bóg niech mu da wieczny odpoczynek u siebie !

Synowie wraz z ob}watelam i sąsiednimi wstawili 
następnie wyniesioną tium nę na karawan i ruszył 
orszak żałobny. B rat zmarłego, ks. msgr. E w aryst G a
jewski z W olsztyna, eksportował ciało.

Zm rok właśnie zapadł, gdy pochód ten za wieś 
wychodził. O św ietliły  drogę liczne pochodnie i w tćm  
świetle przeprowadziliśmy ciało do wielkołąckiego ko
ścioła, na 10 kilom etrów  odległego od Turzna. W  świą
tyni, wspaniale a stósownie do żałobnćj okoliczności 
przybranój, stanęła trum na na katafa lku. Po odśpiewa
niu przez duchowieństwo przepisanych modlitw, opu
ścili zgromadzeni kościół około godz. 7 wieczorem.

Następnego dnia jeszcze szczelnićj zapełniła się 
świątynia po odśpiewaniu w ig ilii przez księży. Mszę 
żałobną celebrował brat zmarłego, a kazanie powiedział 
w prześlicznych a pełnych treści uznania dla zmarłego 
1 8 ł§bokićj nauki i pociechy religijnćj ks. proboszcz W i-
j£i£2i2iE*zG^onowa.



— t  S. p. Łucya z D natowskich Gajewska. Dnia 
25 września złożono do grobu familijnego w Wielkołące 
w powiecie wąbrzeskim zwłoki i. p. Łacyi z Działowskich 
Gajewskiej. Córka Ksawerego DziałowsktegS! z Turzna 
i  Klotyldy hrabianki SierakowśfcTój z Waplewa, odziedzi
czyła po oj?o i rodzeństwie znaczne dobra, największy ma
jątek ziemski w polskim ręka w Prusach Zachodnich.

Długi Bzereg krewnych i przyjaciół tworzył orszak 
pogrzebowy. Przybyli oni grzebać cichego gołębia, pełnego 
prostoty i pokory. S. p. Gajewska, jakkolwiek bogata 
i  możnym rodom spokrewniona, nie szukała nigdy wywyż
szeń, wolała miejsce OBtatnie niż pierwsze. Cicha, pokor
nie pełniąca cnotę, z rządkiem przecież rozumieniem lu
dzi i rzeczy, odróżniała powierzchowność od jądra, prawdę 
od pciorów i z dziwnie trafnym sądem oddawała każdemu 
co mu się należy, a zawsze na tle dobroci i wyrozumia
łości.

Pokora, która za życia przebija niebiosy, do ludzi 
najgłośniśj przemawia z trumny. Wobec majestatu śmierci 
ucisza się szum i  łoskot świata, a wzmaga się rozwaga i 
namysł.

Więc patrząc na zwłoki tśj zacnój matrony, przemy
ślał i rozumiał zapewnie niejeden rzeczy wielkie i ważne:

Oto, że więcćj nam potrzeba prostoty, pokory i do
broci w życiu spolecznem; że wszelkie dobre czyny i prze
miany w narodzie naszym na pokorze się oparły; że teraz 
właśnie warstwa rycerska stanęła przed najtrudniej szem 
zadaniem: zejść do ludzi małych i maluczkich a miłością 
wydobyć od nich za wszystkie ceny i skarby harmonią 
społeczną, bez względu na owe „szumowiny“, co to we
dług Błów Wincentego Pola „wierzchem brudnój wody 
płyną* ; —  aby wypełnił Bię „cud*, „jeden, tylko jeden*, 
na jakim zależy.

S. p. jgajewska, jakkolwiek od lat sparaliżowana 
na usta, znalazła zawsze siłę, by powiedzieć „rozu
miem“ i „dam', gdy chodziło o sprawę publiczną. .Znać 
w niól było sioBtre Zygmunta Diiałowskiego.

Ale i  na prywatną biedę serce miała ozułe i niezli
czoną jeBt liczba oBÓb, które pomoc lub zgoła polepszenie 
bytu jój zawdzięczają. Błogosławieni cisi i pokornego 
Berca i którzy miłosierdzie pełnią 1 —  Więc niech jój ziemia 
lekką będzie 1

A . / i

Z  Prus Zachodnich, 31 marca.
(Niebezpieczeństwo.)

Podana za „Wielkopolaninem“ w dzisiejszym 
numerze „Dziennika Pozn.“ wiadomość o grożą- 
cem niebezpieczeństwie szmatowi ziemi polskiej 
w powiecie toruńskim, zastanawia i przeraża tu 
powszechnie. Takich, którzyby temu nie Wie
rzyli, jest bardzo mało.

Dobra Turzjio, z których już dzisiejszy 
włości tydt Właściciel, p. Władysław Gajewski, 
sprzedał przed rokiem folwark Tobółkę, u$rg  
804, stanowią część posiadłości ziemskiej, która

( /L
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Augustyn Działowsta na Mgowie i Wałyczu 
piUplT w swojmu ręku, wziąwszy w małżeństwo 
Katarzynę z Jeżewskich, a z nią jako wiano
obszerny-.klucz....Turzno z* folwarkami Brzeźn n,
Gapa, .Smaruj,.Tflbółką, _Wifilka„..Laka. Józefat.
Krupka i Elzanowo —  razem 2,862 hektary, 
prawie samej najpiękniejszej ziemi chełmińskiej! 
A że z własnego majątku miał tenże Augustyn 
Dal ąfaffigkLjiobra Mgowo i Wałycz, w powiecie 
chełmińskim, z których pierwsze (Mgowo i Bą- 
gart) obejmowały 865 ha., drugie zaś (Wałycz, 
Wałyczek i Wymysłowo) 1274 ha., cały zatem 
obszar posiadłości pana Augustyna miał 5866 
hektarów! Czyni to mórg 23,464.

Po ś. p. Augustynie pozostała wdowa Ka
tarzyna z Jeżewskich, syn Ksawary i dwie córki, 
obie pannami zmarłe: Józefa i Julia. Majątkiem 
ziemskim tak się po śmierci obojga rodziców 
podzielono, że _syu_Ksawery_ wziął dobra Mgowo 
i W ałycz. oraz lilzajiowo z klucza Turzeńskiegó, 
córki zaś resztę dóbr do Turzna należących:

Pan Ksawery pojął za żonę Klotylde hr. Sie_- 
rakoffiską. Z małżeństwa tego było dwóch synów 
i dwie córki. Jeden z synów umarł jako gimna- 
zyasta średnich klas w Poznaniu, a umarł przez 
nieostrożne obchodzenie się z bronią palną. Drugi 
Zygmunt, poseł do parlamentu niemieckiego, za
łożyciel Towarzystwa naukowego w Toruniu i 
połączonego z niem muzeum, umarł jako nieżo
naty w młodym jeszcze wieku. Spadkobierczynią 
swoją naznaczył w  testamencie siostrę swoją An
toninę, która też w kilka lat po nim panną 
umarła i to prawie nagle. A że poprzednio wła
ścicielka Turzna panna Julia umarła i pozosta
wiła dobra swoje bratankowi swemu Zygmun
towi, oba działy rodzicielskie, Turzno i Mgowo 
z _ W a ły ę z m ^ izeszły na .Autoninę Dziadowska,

K
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o jej śmierci zaś na jedynie jeszcze z rodu 
)ziałowskich przy życiu pozostałą F.ncyę Dzia- 

łowską, żonę Józefa Gajewskiego. W  ten sposób 
więc wszystko, co rodzina Działowskich po Au
gustynie posiadała, skupiło się w ręku Gajew
skich, _ aby następnie po śmierci ojca i matki 
przejść na własność dwóch synów i  córki.

Pierwszy z synów, p. Stanisław, wziął dobra 
Mgowo i  Wałycz. Nie długo się na tern utrzy
mał. Mgowo kupił ś. p. Apolinary Działowski, a 
po nim syn jego Leon, jest tam właścicielem. 
Wałycz posiada obecnie polak.

Drugi syn, p. Władysław, objął dobra Turz
no, mórg 11,548, i ten to podobno wielką tę spu
ściznę rozkruszać począł przed rokiem, a do 
pozbycia się drugiej jego cząstki z pomocą kupca 
Adama się zabiera.
^ ^ S io s tra  tych dwóch braci wyszła za hrabiego



Oswalda Potockiego. Objęli oni po rodzicach 
Elzanowo i Piątkowo, razem 1490 ha. Tam niema, 
dzięki Bogu! obawy o utratę choćby jednej ski
by ziemi.

Niegdyś — a było to w końcu lipca 1866 
roku — ś. p. biskup chełmiński, ks. Marwicz 
odprowadzając do grobtr ciało ś. p. Ksawerego 
Działowskiego, powiedział: „Kościół traci w nim 
najlepszego ze synów swoich, a kraj i Koło 
ostatniego pana .11

Kiedy w lat 12 potem grób otworzono dla 
Zygmunta Działowskiego, powiedział mówca ża
łobny : „Za wcześnie nas opuszczasz, nie podą
żywszy spełnić, co szczytnego i pożytecznego 
rozpocząłeś.“

Ojca dzisiejszych dzierży cieli reszty fortuny 
Działowskich chwalono, że do utrzymania tei 
spuścizny, tej obszernej, a rodnej ziemi się prz 
łożył i pewnie jej posiadanie zabezpieczył.

Mój Boże! mój Boże! w co się to roz
pryskują domysły i przewidywania ludzkie?...

Na Mgowie i Wałyczu z dodatkiem Tobółki 
zapewne się nie skończy. Ratunek ziemi stanie 
się potrzebny i wypadnie zabrać się do niego 
może znowu Działowskim, jak  się stało na 
Mgowie.

Zmarł Apolinary, został w pełni sił i zdro
wia Eustachy.

Tern się pocieszają i tego się spodziewają 
wszyscy ludzie dobrej woli.

— Do strat naszych w większej posiadłości 
ziemskiój w województwie cheluiińskiem przybyła 
świeżo nowa, dotkliwa i bolesna.

Donieśliśmy już wczoraj, że p. L e o n  Dz i u-  
ł o w s k i  sprzedał p. Weinbergowi wieś swoję Pile- 
wice. Majętność ta obejmuje wraz z młynem Pia
ski razem 552,47 ha.

Lubo własność jest rzeczy osobistą, a utrzyma- j  
nie i zbycie jej także od woli i stosunków osobi
stych zależy, a my spraw osobistych dotykać nie 
lubimy, zmuszeni przecież jesteśmy obowiązkami 
polskiego dziennikarza zgryźć odrazę tę w sobie i 
wziąść wypadek pod ściślejszy rozbiór, niech 
boli jak chce.

Smutne to nad wszelki wyraz zjawisko, gdy 
obowiązki obywatela Polaka i obowiązki rodziny 
historycznej takiego doznają pogwałcenia, lo  też 
dajemy temu smutnemu zjawiskuu i temu bolesne- 

' mu wrażeniu wyraz stanowczy, bo nie sami dozna
liśmy boleści, czują ją wszyscy Polacy. Cóż zresztą 
zdoła nas jeszcze przywiązać do ziemi, jeżeli nie 
zdoła już tego obowiązek patryotyczny, tradycyja 
rodzinna i ten punkt honoru, który wiekowe dzie
dzictwo słusznie w rodzinach wyradza i utrzymuje?

)



|- Bronisła a z Gółkoyskich Lewiń9ka, 
córka śp. Ludwika GółfctfWiH^S' i  MfflfyiKay 
z Działowskięb, niegdyś z dziedziców Trzebie- 
lucha w pow. chełmińskim, a żona śp. Feliksa 
Lewińskiego, osiadłego w końcu w Papowie 
Toruńskim, zmarła w zeszły Środę rano w B yd
goszczy w 6 6 tym roku życia. R . i p!

•~f — -¡- W  H orn ikach  w Prusach zachodnich umarł w dn.
(c f  ~  5 bm. nagle śp. .Jakól) J S a r z y m s k i ,  weteran z r. 1831. Liczył

la t 72, był dawniej dziedzicem^wsi Lubieszyna.
C h e łm n o , 21 września.
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(Obozin. —  Narzymski - Ogińscy. — Stary Bukowiec. — 
Czarliński - radykał - ekonomista.)

( N . )  Z  innych pism zapewne już przed nadejściem 
tego listu poweźmiecie wiadomość o właścicielu O b o z i- 
n a ,  o którym  czytam dzisiaj w „D zienn iku“ (nr. 215 
na środę), że nie wiecie, czyją on własnością.

O b o z i n ,  po niemiecku L  o c k  e n , wieś szlache
cka w  powiecie kościerskim w obwodzie rejencyi gdań- 
skićj, wraz z wszelkiemi atinencyami 1532,45 hektarów, 
z czego czysty dochód do podatku gruntowego oszaco
wany na 9423 m ark i, był od dawna w ręku N a r z y m 
s k i  c h i przeszedł po śmierci S t e f a n a  N  a r z y m 
s k i e g o  z Jabłonowa, któ ry  m iał za sobą O t o 1 i ą 
K a r w a t ó w n ę ,  na jedyne dziecko z tego małżeń
stwa powstałe, na córkę M  a r  y ą , k tó ra  po śmierci ro
dziców wyszła za księcia O g i ń s k i e g o .

Z a  życia ojca i po jego śmierci w czasach panień
stwa sukcesorki, Obozin trzym ał dzierżawą pan J ó z e f  
Ł y s k o w s k i ,  rodzony b rat śp. posła Ignacego, a dziad 
rodzony z strony m atk i, stryjeczny dziad zaś tćj panny 
Lyskowskićj z K u jaw , o którśj wyjściu za mąż niedawno 
i „D zienn ik“ donosił.

N a dzisiejszą księżnę z Narzym skich O g i ń s k ą  
spadły znaczne dobra, bo prócz klucza O b o z i n  jeszcze 
i klucz J a b ł o n o w o  w powiecie brodnickim, nad ko
leją żelazną z Torunia do W ystrucia.

K lucz Jabłonowski obejmuje J a b ł o n o w o  546 
hektarów, z czystym dochodem do podatku gruntowego 
5759 m arek; C z e k a n o w o  415,06 hektarów, dochodu 
3304 m arek, oraz B i a ł o b ł o t a  W i e l k i e  i M a ł e  
razem 459 ,59  hektarów  a 7273 marek czystego dochodu. 
Białobłota położone w powiecie grudziądzkim , do które
go granicy Jabłonowo przylega.

W ieś J a b ł o n o w o ,  gdzie stacya kolei żelaznćj, 
jest przepyszną, prawdziwie książęcą rezydencyą.

Położona w  dolinie rzeczki L  u t r  y n y, uchodzącćj 
do historycznćj Osy, rozsiadło się Jabłonowo w uroczem 
zagłębieniu, a dla oka pańskiego wyniosło wspaniały pa
łac w modnym stylu włoskim na pagórek, z którego 
ponad wsią, u stóp pałacu leżącą i ślicznym kościółkiem  
gotyckiśj budowy, sięga w zrok poza łańcuch kopiastych 
pagórków daleko w rozłożystą równinę, lub wije się sze
rokim  smugiem za wijącą się w zielonych brzegach Lu- 
tryną i licznemi jćj dopływami. Za pałacem, od strony 
drogi żelaznćj patrząc, widna zdała h o l e n d e r y a ,  to 
jest dom ogrodnika w raz z cieplarniam i w parku szero-



ko założonym, cboć zaniedbanym. Ubrazu dopełnia w ia
trak  holenderski, dominujący za podwórzowemi zabudo
waniami.

J a b ł o n o w o  z Czekanowem iB ia ło b ło tam i, wzięte 
wianem z Karw atówną, wybudował na tak  wspaniałą re- 
zydencyą właśnie ojciec dzisiejszej w łaścicielki, śp. S t e 
f a n  N a r z y m s k i .  S łużył on w młodości orężnie oj
czyźnie Swojej w roku 1831, zerwawszy się na tę po
trzebę jako akadem ik z ław  najwyższej szkoły warszaw
skiej. B y ł człowiekiem niepospolitego umysłu i wykształ
cenia, rozm iłowany w muzyce i sztukach pięknych, ale 
z niepohamowaną chęcią do podróżowania. Z im y tylko  
w  domu przesiadywał, ży ł wtedy nader skromnie, sam 
bowiem znał bodaj jak ie  potrzeby. Z  wiosną ju ż  w do
mu dosiedzieć nie um iał i żonę z dzieckiem zabrawszy 
z kra ju  do kra ju  na zachodzie się przenosił. Zdepta! 
też zapewne całe W łochy, Szwajcaryą, Francyą, Belgią 
i Holandyą, a że było po drodze, więc także i całe 
Niem cy.

W  podróżach tych zbiera ł wzory i plany do tego 
czem następnie Jabłonowo upiększał, trzym ając sobie o- 
sobnego budowniczego do wykonywania powziętych pla
nów. Budował zwolna, w miarę oszczędzonych z dóbr 
zasobów i uważano, a nawet powiadają to jeszcze, że w 
wspaniałym i potężnym pałacu swoim nie m ia ł gdzie 
mieszkać, tak  wolno i trudno było wykończyć gmach ten 
wewnątrz, k tó ry  bodaj czy dziś już zupełnie wykończony, 
bo że nie umeblowany odpowiednio do marmurowych  
wschodów i różnego bogactwa architektonicznego, to rzecz 
pewna.

Pan S t e f a n ,  potomek kasztelanów ciechanowskich, 
późniejszej kreacyi Stanisławowskićj, człowiek cichy, za
dumany, m iły  w obejściu, że to do rany przyłożyć, był 
zawsze gorącym patryotą i  gorliwym  obywatelem. U m a rł 
la t temu 2 0  blisko, a um arł ja k  ży ł najwięcćj —  z a  
g r a n i c ą .

Gdy go trupem  wieziono do grobu familijnego ko
leją żelazną na wieczny spoczynek w Jabłonowie, poka
zało się po otworzeniu trum ny, że to zw łoki jakiegoś 
dostojnika wojskowego w rosyjskim m undurze: śp. Stefan 
pojechał dalćj i po śmierci jeszcze, aż go telegraficzna 
pogoń gdzieś z E jdkun  dopiero cofnąć zdołała do powrotu. 
Reąuiescat in pace!

Panna M arya  sprawowała dalćj rządy m ajątku  w 
duchu ojca. Z  licznych konkurentów późnićj dopiero u - 
czyniła bogata dziedziczka wybór i wzięła, ja k  przepo
wiadano, k s i ę c i a ,  a  to w osobie wdowca księcia F e 
liksa Ogińskiego, który otarłszy się o służbę dyplomaty
czną przy poselstwach rosyjskich, znalazł wreszcie locum  
fixum w ziemiach pruskich, w Jabłonowie.

Zarząd dóbr zm ienił się w jego ręku zupełnie i to 
z gruntu. Obozin poszedł w dzierżawę do niemieckiego 
ro lnika, Czekanowo tak samo, a  głównym adm inistrato
rem  został również Niem iec, k tó ry  jest zarazem jeneral- 
nym plenipotentem, a dzisiaj, ja k  utrzym ują powszechnie, 
podobno i dzierżawcą Jabłonowa z przyległościami, oraz 
ze sperandą na coś więcćj. Para książęca, żyjąc bez-



dzietnie, rzadko bywa w Kraju, w obywatelstwie naszem 
prawie nieznana, a pracom naszym społecznym obca zu
pełnie!...

Czy Obozin rzeczywiście już przeszedł na koloniza- 
cyą, ja k  o tern teraz niemieckie pisma ro z w vdzą się, ja 
koby o fakcie dokonanym, tego nie wiem. To tylko  
pamiętam dobrze, iż to już od k ilk u  miesięcy zapowia
dano.

Druga sprzedaż nie ulega już zapewne wcale w ątp li
wości, a jest to sprzedaż S t a r e g o  B u k ó w c a  w po
wiecie kościerskim, dziedzicznego m ajątku  C z a r l i ń -  
s k  i c h.

W ieś S t a r y  B u k ó w i e c  wraz z folwarkiem  
S z e d l i n ę j t ,  tak  nazwanym od przydomku C zarliń - 
skich,' których Niem cy pisywali y . Szedlin-Czariiński, o- 
bejmuje 897,07 hektarów, ma m łyn  wodny i oszacowana 
do podatku gruntowego na 4171  m arek czystego do
chodu.

Pan Julian Czarliński w zią ł m ajątek ten w dzia
łach po ojcu, a resztę rodzeństwa spłacił. Ożeniwszy 
się z panną Donim irską z Zajezierza (synowicą śp. Teo
dora, a rodzoną siostrą p. H enryka Donimirskiego z Za
jezierza pod Sztumem), przez czas małoletności dzisiej
szego właściciela Zajezierza trzym ał m ajątek ten dzie
rżawą, Stary Bukówiec zaś w ydzierżawił bratu swemu 
R u d o l f o w i ,  niegdyś posłowi do sejmu pruskiego a 
następnie mieszkańcowi waszego Poznania, zkąd przeniósł 
się do Bielaw pod Toruniem, które nie bardzo szczęśli
w ie ku p ił od p. Hebanowskiego. W  Bielawach tćż 
u m arł przed k ilk u  la ty , wdowę z liczną rodziną pozo
stawiając.

Cenę Bukówca, w ziętą od komisyi kolonizacyjnśj, 
podają pisma na 320 ,000  m arek, co przy obszarze 3788  
mórg nie wynosi nawet 90 m arek za m ó rg !... Ziem ia  
nie jest prawda pszenną, ale wcale dobrą żytnią i w oży- 
wionćj okolicy. Interesu więc wielkiego p. Julian nie 
zrobił i nie będzie się bodaj mógł pochwalić za wiel
k im  przodkiem swoim według Derdowskiego, że sprzedał

„Kąseczek z fifem, zamniast wełne zgrzebia i pa
ku łę .“

A  zdawało się, że p. Czarliński załow ił na dobry 
interes, bo długo się targow ał i m ia ł w „Gazecie Toruń- 
skiśj“ śmiałego obrońcę w korespondencie jednorazowym  
„z Prus Zachodnich“ , k tó ry  w ystąpił z bardzo wyrozu- 
mowaną i arcyrealistyczną obroną. Proszę posłuchać 
tych hyper-realistycznych w yw odów :

„Odpór skuteczny przeciwko naciskowi, czynionemu 
na nas przez wykonywanie ustawy kolonizacyjnćj, polega 
przeważnie, jeżeli nie jedynie, na zachowaniu naszej i n- 
d y w i d u a l n ć j  n i e z a l e ż n o ś c i .  Własność ziem
ska odgrywa w naszych stosunkach o ty le ty lko  tak  
w ielką rolę, o ile indywidualną naszą niezależność bez
warunkowo najpewnićj i najtrw alćj zachowuje: jest zatem  
poniekąd tylko  środkiem do celu.“

Znaczy to zapewne, że k to  się biedzi z kłopotam i i 
długami na wsi czyli własności ziemskićj, ten mnićj zdol- 
ny do oparcia się wpływom antipolskim , niż ten, kto
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pozbywszy się tćj własności i kłopotów, weźmie pieniądz 
gotowy do ręk i i stanie się przez to niezależnym od ni
kogo.

W artość tćj doktryny bardzo podejrzana. W zięcie  
bowiem do ręk i pieniędzy, zwłaszcza nie w ielkich, bodaj 
czy zabezpieczy upragnioną indywidualną niezależność, 
mianowicie ludziom, którzy jedynie na roli pracować się 
uczyli. Doświadczenie długich la t i w szerokich kołach  
zbierane pokazywało dotąd niestety, że eksobywatele ro l
nicy na pieniężnych lub innych spekulacujnych, handlo
wych albo przemysłowych przedsiębiorstwach, choć mie
w ali i inżynierów w rodzie, nie szczególnićj kończyli a 
wychodzili z nich chyba —  z k ije m !

A le  co najważniejsza, racyonał-ekonomista zapom
n ia ł zupełnie różnicy między z i e m i ą  a każdym innym  
t o w a r e m ,  a ztąd też nie mógł nie wiedzieć o tych 
licznych i bardzo licznych egzystencyach i  indywiduach, 
siedzących za dziedzicem wsi na tćj samćj roli niejako 
jakby „Hintersassen“ (aby użyć term inu panu ekonomi
ście przystępniejszego 1 . . . ) ,  których indywidualność na
rodową winien obywatel z obowiązku w narodzie zasła
niać swoją „indywidualną niezależnością“ , która płynie z 
wyższego stanowiska socyalnego, z wyższego stopnia wy
kształcenia, większćj odwagi cywilnćj i większego wyro
bienia się moralnego, gotowego nawet do poświęcenia.

Jeżeli zaś ten sam p. korespondent-obrończ powiada 
dalćj w liście do „Gaz. T o r .“ , że „każdy ratuje się ja k  
może, by zachować wolność —  a tego uczą nas zasady 
o zmyśle zachowawczym, a jeżeli przeciwko temu ktoś- 
kolw iek stawiać myśli zapory, popełnia błąd przeciwko 
prawu n atu ry“ —  natenczas odpowiedzieć mu trzeba, że 
ty lko  ten się tak  odzywać może, kto  się oderwał, wyko
le ił  lub wyrzucony został ze społeczności narodowćj i nie 
czuje w sobie ju ż  nic, prócz własnego „ ja “, nie umiejąc 
w dodatku pilnować nawet swego własnego p r a w d z i 
w e g o  dobra i powodzenia, które —  właśnie z prawa 
natury —  nie może nigdy być gdzieindzićj, ja k  ty lko  w 
ł ą c z n o ś c i  z w ł a s u y m  n a r o d e m  i w ś c i s ł ć j  
s p ó j n i  a s o l i d a r n o ś c i  z r o d o w i t ą  c a 
ł o ś c i ą .

Pozwólcie, że jeszcze i dwa ostatnie zdania tegoż p. 
korespondenta-obrońcy przytoczę i objaśnię. Powiada on 
w  powołanym wyżój liś c ie :

„Potępiać w sposób zbyt szorstki osoby, którym  ża- 
dnćj lekkomyślności zarzucić nie można, wzywać do pro
wadzenia listy ogółu sprzedających ziemię, żeby wiedzieć, 
komu można dziś podać rękę, to zaiste śmieszne i smu
tno się przedstawia.“

Pan obrońca godziłby się więc na p o t ę p i a n i e ,  
byle nie w sposób z b y t  s z o r s t k i ,  co oczywiście 
jest rzeczą gustu, którego panu temu nie zazdrościmy. 
Naszem zdaniem całe złe w tem, gdy kto ściąga na sie
bie potępienie i postępowaniem swojem daje ludziom p ra 
wo do rzucenia mu w oczy owych znanych czerech lite r, 
a czy mu te kto  powie z mniejszym lub większym na
ciskiem lub dodatkiem, mało zaiste waży. Co się zaś

ś



wzm ianki o lekkomyślności tyczy, ta nie jest wszystkiem  
i z gorszemi często spotykać się przychodzi ujemnościa- 
m i, ja k  np. z tak  wyrozumowaną teoryą, nie znającą ża
dnych obowiązków narodowych, jak ą  pan korespondent 
w obronie polskiego obywatela rozwinąć się odważył. To 
już nie śmieszne, ale p r z e k l ę t e ,  nie smutne, ale 
w s t y d e m  z a b i j a j ą c e .  K to  tak rozumuje i tak ie  
zasady dla ogółu śmie głosić, ten nie ma prawa mówić 
o dobrze „p o  j  ę t ć j  i d e i “ —  ja k  to ten sam kore
spondent w końcu swego listu czyni, bo jego idea dopro
wadziłaby społeczeństwo nasze do ideału, dawno przez 
innych dla nas upragnionego, do naszćj ś m i e r c i .  
Skończyłoby się zamknięciem l i s t y  w y m i e r a j ą 
c y c h  i napisanoby wnet o O s t a t n i m  z N i e c z u -  
j ó w nekrolog!

D o ktryn y te odparto tu ta j w  Prusach Zachodnich 
nie ty le oburzeniem, ile raczćj skuteczniejszą jeszcze bro
nią, bo śmiechem i  przekąsem. N ie  brano znać, autora, 
dobrze się go domyślając, wcale na seryo. Obrona nie 
wyszła klientow i na dobre, bo choć do żartów raczćj za
liczyć należy, co pisma zachodnio-pruskie o przyszłych  
zamiarach p. Ju liana C zarlińskiego pozyskania „indyw i
dualnej niezależności jedno, „że ma zam iar
założyć w mieście handelek, boć h a n d l o w a ć  umie 
drugie „że chce podobno założyć fabrykę maszyn do do
jenia krów , czy nawet do podskubywania gęsi“ —  to za 
rozgrzeszonego n ik t go tu  nie uważa, nawet i krew ni je 
go blizcy kroku tego nie pojmują. Powie on sam za
pewne o sobie kiedyś, ja k  przodek jego u p. Derdow- 
skiego:

„Że mnie jednak nigde w żecu fif ten nie zbo- 
gacy.“

Roznoszą tu  pisma niemieckie wiadomość, że i do
bra B i e l a w y  w powiecie toruńskim, hektarów 768,52, 
dochodu 1950 marek, ofiarowano komisyi kolonizacyjnćj, 
która ofertę odrzuciła. Rzecz ta przecież dotąd nie spra
wdzona. O Bielawach mówiło sie iuż wvżći.

U m a rli:
— Dr. Maurycy Woyde, lekarz, w tych 

dniach w Puławach.
— Stefan Czarliński w Prusach Zach. W 

Czarnieach w 81 roku życia.« m
H t>

Toruń, d 18. 5. 80.
f  Szanownój Redakcyi donoszę uprzejmie, że 

stary prenumerator i gorący wielbiciel „Gońca W.“ 
p. R u d o l f  C z a r l i ń s k i ,  po dłuższej i ciężkiej cho
robie'sfonczył swój żywot doczesny w dniu 15go 
bm. w swojej wsi Bielawy pod Toruniem. Z pole
cenia pozostałej rodziny proszę uprzejmie o łaska
we umieszczenie powyższej wiadomości w Szano
wnym j_swem piśmie.

-7 (7 /  f> a  4 4  r? Z szacunkiem
/ J  ó u  ~  i I O ■ W ł o d z .  S umi ńs k i .
(Wieczny odpoczynek r. mu d. Panie! P. Red.)
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— Śp. Felicyjan Czarliński umarł w Bydgoszczy 

dnia lOgo bm. ö godz. lszej rano. Zmarły był da
wniejszym dziedzicem Chwarzna i odznaczał się za
wsze swym gorącem przywiązaniem do Kościoła i 
Ojczyzny, jako też prawością charakteru i wytrwałą 
pracą. Szanowni posłowie Leon i  Emil Czarlmscy 
jako też i  dr. Eugeniusz Cz. w Bydgoszczy, są jego 
synami.

f  „Melania Czarlińska, zakonnica w zgro
madzeniu Sióstr Najśw. Serca Jezusowego (Sacre 
Coeur), zakończyła we W torek życie we Lwo
wie licząc lat 56. Zmarła pochodziła z Prus 
Królewskich i była siostrą prezesa Koła pol
skiego w Berlinie, p. Leona Czarlińskiego.
Gdy w roku 1673 rząd pruski podczas kul- 
turkampfu wypędził PP. Sercanki, jako zakon 

pokrewny z Jezuitami“, wówczas ś. p. M .
Czarlińska ze zniesionego domu poznańskiego 
przybyła do Lwowa. K . i. p.

— Dnia 20go bm. pobłogosławiony został w ko
ściele w Grzywnie pod Chełmżą związek małżeński 
panny Emiliji Czarlińskiej, córki byłego posła pana 
Emila, z Brąchnówkai z panem Stanisławem Zaliń- 
skim, dziedzicem dóbr z Król. Polskiego i  admini
stratorem dóbr pana Kronenberga.

U m a r li:
t  Józef W  olsz le g ie r ze Szenieldu w 80 tym 

roku Życia, pogrzfeb w Chojnicach.
f  O tton K ado łiń sk i, kapłan, jubilat, pro- 

bosicz z Rainerswalde pod Licpergą w 76tym roku 
życia.

—  *  Z  Chojnic donoszą, że w zeszły czwartek po po
łudniu ogłoszono w tutejszym sądzie wyrok przeciw wła
ścicielowi dóbr rycerskich Adamowi Wolszlegerowi i mał
żonce jego w sprawie używania nazwiska niewłaściwego. 
W yrok brzmi, że apelacya założona przez p -  'kuratora prze
ciw wyrokowi sądu ławniczego zostaje odrzuconą. W  wy
wodach powiedziano: Chociaż z objaśnienia królewskiej 
heroldyi w Berlinie i podług opinii profesora dr. Węcle- 
wskiego przyjąć można, że rodzina „Wolszlegierów" jest 
pochodzenia niemieckiego i chociaż z przedłożonych doku
mentów się wykazuje, że antenaci rodziny tćj najczęściój 
pisowni niemieckiej i to w najrozmaitszych odmianach u- 'Wy
żywali, to mimo to nie można było podsądnych pociągnąć 
pod karę, ponieważ pan Wolszlegier nazwisko swe od dzie
ciństwa po polsku pisał i  ponieważ zmarły ojciec jego M i
chał, który się sam „von Wollsckleger" nazywał i podpi
sywał, kazał zapisać swe młodsze dzieci w księgach ko
ścielnych polską pisownią.
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— Nowe straty. Wieś Lubieszyn w pnw. Kc- 
ścierskim sprzedał p, Julian JWplszleger za 222,000 
m. Niemcowi. Wieś Blumfeld sprzedali apadkobier 
cy po śp. Czarnowskim Niemcowi z Berłul«ua za 210
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tysięcy w. „Gazeta Tor.“ zapewnia, że w dwóch 
razach sprzedaż nie była konieczny i potrzebni), 
a w drugim razie mieli spadkobiercy jeszcze dwa 
tygodnie czekać na przybycie knpca Polaka. U nas ! 
znów sprzedał ks. liymarkiewicz w Kotlinie wieś 
swą Zaborowo z folwarkiem Józefowo Niemcowi za 
189,000 tal Nowa dla nas stratą 2,356 mórg.

— Śp. Michał Wolszleger z Metanowa, o Któ
rego zejściu'z tego iwfttia '¡Wniosło umieszczone w 
„Gazecie Tdruńskiej“  ogłoszenie, został wedle „Ko- 
nitzer ’/Ag." zamordowany przez rabusiów. Dwóch 
nieznanych mężczyzn weszło do jego sypialni przez 
gwałtowne otwarcie okna, udusili SOletniego starca, 
zdjęli mu z palca brylantowy pierścień, zabrali zło
ty zegarek z łańcuszkiem, około 4 -  500 mrk. w go
tówce i  kilka przedmiotów srebrnych. Śpiąca w 
przyległym pokoju gospodyni i znajdująca się przy 
niej dziewczyna, zbudzone niezwykłym łoskotem w 
sypialni paDa, przybiegły, by zobaczyć co się tam 
dzieje, i zdybały zbójców przy szkaradnej ich robo. 
cie, lecz zanim zdołały ochłonąć z przestrachu, ra
busie uciekli. Dotąd wszelkie poszukiwauia zabój
ców były daremne.

%  &

—  M ordercy śp. Michała Wolszlegra w M e- 
lanowie stawali w Poniedziałek, Ggo Marca, przed 
sądem przysięgłych w Chojnicach. Pjótw.zy 
Józef August Gläser z Jęcznik, w wieku 43 lat, 
przesiedział już 17 lat w cuchthauzie, drugi 
robotnik Jan Thimm z Łubowa, w pow. świeckim, 
przesiedział 8 lat w cuchthauzie i kilka miesięcy 
w więzieniu. Obaj są Niemcy.

Z  świadków wysłuchano najprzód robotnika 
Orlika z Kłoni, który widział, jak dwaj oskarżeni 
w nocy z 8go na 9go Października usiłowali 
włamać się w Kłoni do owczarni, aby wykraść 
z nićj gęsi.

Potćm przystąpiono do przesłuchania świad
ków w sprawie morderstwa w nocy z 15go na 
16go,,Łjstopada. Gospodyni niebożczyka M . W ol- 
izlegra, która w parę tygodni po owym okropnym 
wypadku umarła na skutki przerażenia, złożyła 
przed śmiercią wyznanie, że gdy przybiogła do 
sypialni pana, w którój usłyszała łoskot, ujrzała 
w niśj dwie straszne postacie. W zięła je za zło 
duchy i zaczęła kropić święconą wodą. Jedna 
z tych dwóch postaci wezwała ją, „aby jój dała 
żreć“ , a gdy to uczyniła, kazała jćj wraz z dziew- 
ozynką, która weszła z nią razem, zamknąć się 
w izbio i nie wychodzić ani krzyczeć aż do go
dziny 4 z rana. Dziewczynka obydwóch oska- 

i rżonych poznała.
Chłopioc Jan Radecki, który bawił w czasie 

zabicia ś. p. Wolszlegra w pomiószkaniu żony 
Thimma, zeznał, że wówczas widywał tam różne 
sróbrne przedmioty.

M atka, żona i siostra Thimma twiórdziły, 
że tenże w nocy, w którój popełniono zostało
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morderstwo, był w domu, lecz dowiedziono innymi 
świadkami, że owszem był owój nocy poza domem.
Żandarm Moldenhauer zeznał, że gdy Thimma 
przyaresztowal w Oldenburgskiem i  powiedział 
mu, że będzie transportowany do Chojnic, ten 
odtąd nic jćść nie chciał.

Gläser sam przyznał Bię do współudziału 
w morderstwie w obec żandarma Langego, który 
go pochwycił.

Pcdsądnych skazano najprzód za kradzież 
na 2 lata i 6  miesięcy cuchthauzu, potem oby
dwóch na śmierć za morderstwo.

*  Chojnice. K s . , YVolszlegier z Zamarłe
go oskarżony o obrazę landrata Körbera, ska
zany został na 100 marek kary. Ks. W ol- 
szlegier miał podobno na sali hotelu angiel
skiego się wyrazić, że gdyby landrata na swem 
podwórzu spotkał, toby spuścił wszystkie swe 
psy, któreby go z podwórza spędziły.

t  Ś . p. J ó ze fa  z  B e łta  W o ls z le g ró w  
H a ilia n t, zmarła onegdaj w Bydgoszczy mał
żonka powszechnie szanowanego obywatela i me
cenasa dr. Haillanta, była prawdziwą opiekunką 
biednych, którym razem z mężem niosła nie 
tylko słowa pociechy, ale wspierała ich hojną $ T *  
dłonią. Cześć jej pamięci!

— Dobra Bielice w Prasach Zachodnich, obej
mujące 3425 mórg, należące do pani Heleny Kowaj- 
skiój, z domu Nogtitz-Jackowskiej, pójdą dnia 80go
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Września na licytacyjlfw’TfTowym mieście. J 'V'Y.

— Dobra rycerskie Lubieszyn, leżące w pow. 
Tucholskim, nabył, jak pisze berlińska „Tribüne“ , 
p. Ernest Wüstenberg z Kelpina za 76,000 tal. Do
bra te od lat 300 z górą były dotąd własnością ro
dziny Ostrowskich. Ze sprzedażą tą tracą one przy
wilej przywiązany do własności ziemskich, mających 
przjw iiej wyborczy do pruskiej izby panów, skoro 
przez ła t 50 należy bez przerwy do jednej i  tej sa
mej rodziny.

— D o b r a  rycerskie Zołędowo w powie
cie Bydgoskim, które przez długie lata na
leżały do hr. Moszczeńskich, nabyli przed 4 
laty bracia W olff i Michał Levy z Berlina.
Przed 10 miesiącami ustąpiono tych dóbr 
zięciowi dr. Stroussberga w Berlinie, Janowi 
Kleistowi, porucznikowi, za 425,000 tal. Po
nieważ do tego układu kupna przywiązane 
były rozmaite warunki, dla tego rzecz prze
ciągła się do 23 bm. w którym to dniu miało 
nastąpić ostateczne załatwienie tego kupna.
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aJtU V * Dowiadujemy się, że w pracowni 
' czeniu popie

E y « b o w s  l y e  g o  i K  a z. !v a u i a k  a.

p. A. K r z y 
ż a n o w s k i e g o  są na wykończeniu popiersia posłów Ign.
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_ p. I g n a c y  Ł y s k ó ws k i ,  poseł lu
bawski, ogłoiUHaŁ" donosi „Kur. Pozn.“ me- 
moryał w sprawie rolniczej w Niemczech 
(Denkschrift im Interesse der Landwirtschaft 
in Deutschland), gdzie wykazuje główne przy
czyny upadku rolnictwa w Niemczech. „Ku- 
ryer Pozn.“ dodaje, że pismo to powtórzy, 
ubolewa jednakże, że Szan poseł jedynie w 
niemieckim języku memoryał ten napisał i 
rozszerza. Nam się to także dziwną zdaje,
Memoryał w sprawie rólniczćj,
o k tó ry m  donosiliśmy wczoraj, kończy 
szanowny poseł L y s k o w s k i  mniej 
więcćj ja k  następuje:

W e  F ran cy i i A n g liji szukać trze
ba wzorów na to, ja k  podnióść ró l-  
nictwo w Niem czech; nie jest zadaniem  
m ojim  ani tego mego mem oryału, by 
dawać do tego wskazówki.

Podniesienie ro lnictw a zaczęto przez 
założenie banków mających na celu 
podniesienie k u ltu ry  krajowej i spółek, 
które się zajm ą u ła tw ien iu  dróg wo
dnych. Ja z mój strony stawiam je 
szcze następujące w nioski:

1 . Fundusze rezerwowe, których  
ogromna jilość nagromadzona jes t po 
landszaftowych instytucyach kredyto
wych, użyte być m ają na zniżenie pro- 
wizyi od listów landszaftowych za
stawnych.

2. Zaprow adzić trzeba prawa na 
lichw iarzy.

3. Zreorganizować trzeba bank 
cesarski, Który z jednćj strony jako  
monopol przynosi kap ita lis to m  wiele 
korzyści, lecz z drugićj strony oddaje 
ro ln ika  w ręce lichw iarzy, dla zbyt 
ostrych przepisów i  w arunków  banko
wych.

W  stanie obecnym jes t bank ce
sarski zakładem , za pomocą którego  
kapita liśc i wysysają pracę i produkcyą.

4. Trzeba zmniejszyć, utrudnić i 
ograniczyć konsensa na gościńce.

5. Trzeba ja k  najśpiesznćj założyć 
laudsżafty lub banki hipoteczne dla  
mniejszych gospodarzy, i  to pod dozo
rem  państwa, aby przez« to umożebnić 
w ykupienie ziem i z rą k  lichwiarzy.

6 . Znićść trzeba podatek od grun
tu i budynków.

7. Zniżyć trzeba opłatę stempla 
od kupna aż na jednę czw artą prc. 
ceny kupna.

8 . Znieść trzeba taryfę różn iczko -,



wą od produktów zagranicznych, to 
znaczy nie pozwolić, aby im kto z 
dalszych stron zagranicznych towar 
sprowadza, tym mniej płacił za tran
sport.

9. Natomiast zaprowadzić tę tary
fę na produkta krajowe, aby módz 
łatw iśj produkta rolnicze prowincyi 
wschodnich z Niemiec przesyłać do 
prowincyi zachodnich, które są prze
ważnie przemysłowe; przez to zmniej
szy się dowóz zagraniczny.

10. Zniżyć jak  najbardziej opłatę 
za transporta węgli kamiennych, i to w 
całym k ra ju ; gdyż węgiel nie jest ża
dnym produktem, tyiko rzeczą, jak np. 
kamienie polne, które tylko tu i owdzie 
się znajdują. Takie rzeczy trzeba 
uważać jako własność wspólną kraju i 
dla tego zniżyć transport.

11. Zniżyć jak najbardziej opłatę 
transportu nawozów.

12. Zniżyć cenę żelaza, gdyż go
spodarstwo bez dostatecznego żelaza, 
to jak wojsko bez dostatecznej broni.

Na wnioski szanownego Posła i my 
w ogóle się zgadzamy.

Niżej podpisany Zarząd zwraca uwagę członków Towarzystwa Czy
telni Ludowych na bogaty zapas ksityżek swoich, oraz wzywa 
dbałą o oświatę ludu naszego Publicz ¡ość o liczno zapisywanie się w po
czet członków Towarzystwa. (337)

Katalogami książek naszych służymy na każde żądanie.
Składki przyjmuje kasyer, p. Dr. Kapuściński, W . (łarbary 40. 

Pragnący książek zechcą się zgłosić pod adresem :
Dr. St. Jerzykowslci, Podgórna ulica 13.

Zarząd Towarzystwa Czytelni Ludowych.
Mieczysław Łyskowski, Dr. Święcicki,

P rzew odniczący.’ " Sekretarz.

*
Dnia 19go b. m. dokonał życia doczesnego t 

syn mój ukochany 1099) a

JOZEF. i
Pogrzeb odbędzie się 22go b. m., o 4tój po poł.

lieczysław Łyskowski. X
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Bardzo dotkliwą, stratę poniósł p. Mi eczy
sł aw L y s k o w s k i  przez śmierć siostry swej-M ttł 
g’b fz a ty “  Ta zacna i bogobojna Polka z prawdzi
wym poświęceniem zastępowała sierotom pana Mie
czysława matkę, a bratu pravdziwie po staropolsku 
domem rządziła, Wszyscy eo mieli przyjemność 
przebywania w tym domu, przejęci zostali na tę wia
domość prawdziwą boleścią. Umarła w drbdze w 
Chojnicach, dokąd jednego zł synów p. Mieczysława 

» f  Dnia 23go bm. umarła w Sannikach p. Ko-
■ W A  / (L j  strzynem Bogumiła z Ryszęwskich Bardzka. Eks- 

/ V  O j  portacya oTbędzie się w Środę, 27go, a następnego 
dnia pogrzeb w Brodnicy, w Prusach Zachodnich.

t  W ła dysljąw  R ad k iew icz , syn ś. p. majora 
S t a n i s ł a w a  Radk i ewi cza ¿Brzeźna w powiecie 
świeckim, kilkoletni miśszkaniec Torunia jako nr«ę- 

/ < ? /  /¿. ,unik tutejszego Banku kredytowego, umarł w tych
/ / $  dniach w Warszawie, dokąd się przed 6 laty przeniósł

z Torunia na mUszkanie. Wiadomość ta wywołała 
/h *  /fjfo  współczucie w kole licznych znajomych, przyjaciół i 

krewnych zmarłego. R, i p.
U m a rł w dobrach swoich dziedzicznych W  tchórze 

w powiecie chełmińskim Herm an Ł  o g a , licząc lat 75. 
Z m arły  był członkiem r d ^ i i y i':'i'W ltfira5Sićj w ostatnich 
latach rządów polskich uobilitowanój. B y ł on dawnsój 
landratem chełmińskim i przez k ilk a  kadeucyi p słem 
w sejmie pruskim z swego powiatu, wybierany przez 
Niemców.

i ,

t  Um arł śp. di Karol Bojanowski, z któ
rym  zżyła się razem trzydziestoletnia historyk 
miasta Kościana. B y ł gorliwym katolikiem , któ- 

¡ H  O  ry  we walcc k llltu rn e i stał nieugięty i podtrzy- 
7  ^ ' 7 u  mywa* 0 (lwag§ współmieszkańców, dobrym oby-

, '  U watelfltn> k tó ry  garnął się do pracy społecznej, 
m iłosiernym , uczynnym. U m a rł nagle na para

na p iątek. W iećz-

i i f f

liż serca, w nocy z czwartku  
nv odpoczynek duszy jego.

t  Śp. Marya z Jackowskich Chrzanowska
była wdową po ś. p. Ignacym Chrzanowskieh s 
Gryżlin, w powiecie Lubawskim.

Niebożezka ugodziła się w Warszawie w r. 1815. 
Jej rodzicami b y li: Oj iec Józef Jackowski, dzie- 
dz c Sędzię i Bielic w Prus. Zach., matka: Józefa 
z Cissowskich była Starościanką Ryp óską. Sp. M . 
Chrzanowska była bardzo miłosierną (z ubogimi by 
się i resztą podziel ła) i pobożną. Pogrzeb jej od
będzie się w piątek dnia 28-go bm. o godz. 3-ej 
po południu.

—  Pogrzeb śp. Maryi z Jackowskich Chrza 
BOWSkiej odbył się przy licznym udziel« rodziny 
krewnych i wielu osób życzliwych. Kondukt żało 
bny prowadził ks. prof. Kowtlski, wnuk niebożczki 

Msza św. żałobna za duszę śp. Maryi Chrza
nowskiej odbyła się dziś o godz nie 8-mej w ko
ściele farnym.
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SE P ro s  Z a c h o d n ic h , 22 marca.
(D) Pan K a ź m i r z  C h r z a n o w s k i  okupił sig 

na szlacheckim majątku w Prasach Zachodnich, nabył 
bowiem wieś rycerską M a ł e  P u ł k o w o  829,15 
hektarów od spadkobierców ś. p. Ludwika Wierzbickie
go, a więc wdowy, syna i dwóch córek.

Ile sama kupna wynosi, powiedzieć nie umiem. Mó
wiono mi przecież, że 60 tysięcy marek mniej, niż dać 
chciała komisja kolonizacyjna. Za te 60 tjBięcy prze
jął podobno nowonabywea obowiązek, w kontrakcie wy
raźni e zawarowany, że nie sprzeda Pułkowa koloniza- 
cyjnej komisji, lecz sam parcelacyą i obsadzenie parcel 
przeprowadzi w pożądanym dla nas kierunku.

Małe Pułkowo nigdy w ręku niemieckim nie było, 
a jeżeli, to chyba w niepamiętnych czasach krzyżackich. 
W  wieku ośmnastym mieli je Orłowscy, po nich Wy- 
aiijfifiy, następnie Sulerzyccy, po tych zaś Wierzbicki. 
iłuwolISCywea oby tó pamiętał i ciągłość tę uszanował.

Syn ś. p Wierzbickiego, pan Antoni, chce się po
dobno okupić na jakim mniejszym majątku. Wymie
niają też już dwie wsie, które ma na oku. Ża prze
cież w tem niema jeszcze nic pewnego, a więc wy
mienianiem nazwy możnaby interes utrudnić, poprze
stanę na życzeniu mu wszelkiej pomyślności i  obfitych 
owoców następnej pracy.

Um arł tu  sędzia G e r h a r d ,  dawniejszy 
poseł z powiatfl c ^ ł f i t f f i f i& g t f - l i^ c ię ty  wróg 
Polaków. Niesłyckanemi przeciw polskości wy
cieczkami w Berlinie dokazał tego, żeśmy wy
bra li posłem Polaka. Zmarły był zresztą, ory
ginał pod każdym wzgęldem. W dz,ień targowy 
można było widzićć p. sędziego jak w jednej 
ręce dźwigał utargowaną na rynku gęś lub kurę, 
a w drugiej rybę lub włoszczyznę. Pod koniec 
życia nie m iał m iru nawet u samych Niemców. ~

Zmarłą u w a s J J o p  J . y ^ r a d z k ą  mile Y U
wspominają dawniejsze je j uczennice, o. p. by- 
noradzka utrzymywała w Chełmnie, po wynie
sieniu się ztąd p. profesorowej Pospieszył u 
C/.a rljóskiój, wyższą szkołę żeńską i pensyonat 
począwszy o d i r .  1853 przez lat kilka. Po 

_  Pan Polikarp 'Marwicz, właściciel dóbr, 
przez sąd przysięgłych w'1?ydgoszczy na 2 la
ta więzienia skazany, za wypadki w Pieraniu, 
został wypuszczony z więzienia, ponieważ za 
staraniem p. Warzewskiego, dyrektora sądu 
powiatowego w Starogardzie, ułaskawił król ĆjAĄs 
pana M. l y "  °  ' •

Ze szczerym żalem, pogrążeni w smutku, zło
żyliśmy wobec licznego żałobnego orszaku d. 22go 
bm. do grobu zwłoki ą

śp' Jana Ubysza,v ^
z Ty iic . Niebożczylc należał do zarządów To
warzystwa rólniczo-przemysłowego i  Banku lu 
dowego w Nowem mieście od samego założenia

/yyy,

zamknięciu pensyi katolickiej przez rząd jesteś 
my bez wyższej szkoły dla płci żeńskićj polskiój 
do założonej po zamknięciu pensyonatu w kła 
sztorze szkoły luterskiej n ik t z Polaków n 
posyła swych córek, między imiemi już dla tep 
samego, że tam nie uczą ani słowa po polsk 
a o wykładzie nauki re lig ii przez księdza r  
ma ani mowy. Szkoła dawniejsza pod zarządc 
Sióstr Miłosierdzia była wyborną i prawie b< 
płatną, zaś nowo utworzona szkoła niemiec 
mimo zapomogę tak ze strony miasta, ja k  rżąc 
kuleje na obie nogi î  nie ma racyi bytu, je: 
jeszcze k ilka  tysięcy marek nie otrzyma si 
wencyi. Tyle to kosztują szkoły utrzymyw 
przez osoby dbałe przedewszystkiem o wła 
kieszeń. Z dniem Igo Kwietnia upłyną < 
lata od zamknięcia przez rząd ochrony. Pi 
miasta, wzruszone niedolą klasy roboczej i d 
ci zostawionych samopas przez matki idące 
pracy, pukają od wielu miesięcy o pozwo! 
na utworzenie ochrony; chwalebne te za! 
nie odniosły dotąd żadnego skutku; więc z 
staniem wiosny ponawiać się będą owe i 
rozdzierające sceny, kaleczenia się, popar 
się i spalenia się dzieci pozostawionych w i 
bez opieki, t y i  2 j t - t f l  A '*  *>$>

tychże mstyfucyi, ja to  też przez długie lata był 
członkiem sejmiku powiatowego i rozmaitych  
komisyi powiatowych. W  czasie pełnienia wspo
mnianych, przez zaufanie swych ziomków zdo
bytych honorowych urzędów, jako  i w rodzin- 
uem życiu, okazywał śp. Jan zawsze i wszędzio 
charakter prawy, nieskazitelny, a mając, zwłasz
cza w sejmiku powiatowym i w nim tworzonych  
komisyjach, nie własny zysk lecz jedynie dobro 
tych, których przedstawiał, na oku, znosił nie
jedne zawody i przykrości z prawdziwym har- 
tem ducha i cieszył się, skoro m ógł ja k ą  korzyść 
dla swych rodaków uzyskać.

Nad zw łokam i śp. Jana Ubysza przem ówił 
znający dobrze niebożczyka, szan. ks. prób. B a t-  
ke z Radomna.

Śp. Jan, powiedział mówca, b y ł zawsze 
i wszędzie Polakiem  i pomimo, że w ostatnim  
czasie go kuszono, nie frym arczył ziemią ojezy- 
stą i nie sta ł się „kurczycielem “ ukochanej O j
czyzny, dla tego też cieszcie się, sieroty kocha
ne, że wam Ojciec wasz zostawił im ię niespla- 
m io n e !

Siedmioro przeważnie niedorosłych dzieci 
opłakuje przedwczesny zgon ukochanego i ko
chającego o jc a ; Polski kom itet powiatowy wy
borczy traci gorliwego c z ło n k a ; Towarzystwo  
rólniczo -  przem ysłowe i B ank ludowy straciły 
przez nieubłaganą śmierć sumniennego członka 
zarząd u ; okręg wyborczy do sejmiku powiato
wego stracił dzielnego i rzetelnego przedsta
w iciela; słowem cały powiat żału je przedwcze
snego zgonu przyjaciela.

Oby ziemia ojczysta, w której tak niestru
dzenie pracował i k tórą tak kochał, była mu 
lekką. R . i. p.

Znowu strata ziemi.
P rzykre j wieści dowiadujemy się z listu 

poniżej zamieszczonego. 5^ .  ¡ ' I

yć / l / n  Tylice p. Nowem M iastem  n. D .
22go marca 1896.

Łaskaw y Panie!
Czuję się obowiązanym donieść Łaskawem u  

Panu, iż spadkobiercy dwóch pełno-letnich, 
i dwaj bracia ś. p. zm arłego w styczniu r. b. 
Jana Ubysza m ajątek po nim pozostały, 302 
hektarów obszaru, zaprzedali kolonizacyi do P o
znania  za 180,000 m. Jest to dla nas tu zam ie
szkałych bardzo ciężki i smutny los, gdyż całe 
Tylice posiadają 4450  mórg, a w rękach kolo
nizacyi będzie się znajdowało 2400  mórg naszej 
kochanej ziemi. Ratunku, zdaje się, nie .ma. 
Kiedy dawniej często wspominano; ażeby od 
przedał dołączone posiadłości około 360 mórg.

P- Ubvsz nie słuchał, a byliby swoii ziem if



nabyli, dziś zaś wszystko przepadło.
T radyc ja  ma nastąpić Ig o  kwietnia.
Prosząc o łaskawe umieszczenie, jako  też 

o upomnienie w łamach pisma waszego, innym  
na upamiętauie, pozostaję itd.

N . B. Braćm i zmarłego są drugi opiekun, 
kapitan pozasłużbowy, teraźniejszy dyrektor 
królewskiego arsenału w Berlin ie, drugi brat 
tego zaś jest kupcem w Berlin ie i pierwszym  
opiekunem.

Szczegóły sprzedaży polskie) 
ziemi po śp UbyszuwTylicach.

Tylice, d. 25. 3. 1896.

Już przed kilku  laty ś. p. Jan Ubysz z Ty- 
lic kuszony przez blizkiego krewnego, który  
mianuje się Polakiem , a swój fo lw ark sprzedał 
też kolonizacyi, zaczął traktować z kolonizacyą
0 sprzedaż swego m ajątku  w Pylicach, wyno
szącego 1200 mórg. Ponieważ dworek tego 
fo lw arku leży tuż przy katolickim  kościele, zdo
ła ł  w tedy dozór kościelny, na czele dziś już śp. 
niebożczyk ks. proboszcz Januszewski, skłonić 
niebożcz.yka Ubysza do odstąpienia od tego nie
cnego zam iaru. Pokusy nastąpiły i później —
1 to krótko  przed śmiercią śp. Ubysza. Po 
śmierci w ykalku low ała krewność niebożczyka 
tak, ?e obrała dwóch braci zm arłego, Niemców  
i ewangelików na opiekunów, z których jeden  
dr. V. Ubisch jest dyrektorem  królewskiego ar
senału w B erlin ie, a drugi, tak samo się piszą
cy, jes t tamże kupcem (ma skład la lek .) Stara
nia gminnego radzcy sierot p. J. z Ty lic, aby 
opiekunem obrać w miejsce jednego z wymie
nionych Ubischów p. M arw itza , szwagra nie- 
bożczyka Ubysza, a kasy era Banku ludowego 
w Nowemmieście, nie odniosły pożądanego sku
tku  z tej przyczyny, ponieważ p. M arw itz  i p e ł
noletnie dzieci z zięciem w żaden sposob nie 
chciały na to przystać. Prawdopodobnie więc 
poprzednio b y ła  już sprawa ukartowana, 
że kolonizacya ten m ajątek kupi, a p. M arw itz  
nie chciał, żeby za sprzedanie ziemi polskiej 
powtórnie na niego palcami wskazywano. 1 rzy 
te j sprawie nie można zamilczeć bardzo bole
snego faktu, że pełnoletnie dzieci razem  z trze
cim śp. ich ojca bratem , właścicielem folwarku  
w Poznańskiem, starali się przed paru tygodnia
mi u Spółki Ziem skiej, aby takowa nabyła wspo- 
mniony m ajątek, lecz po obejrzeniu tegoż ma
ją tk u  przez zesłaną komisyą, Spółka Ziemska  
nabycia odmówiła. Jak zaręczają, miejscowe 
stosunki znający kom petentni ludzie, parcelacya 
tegoż fo lw arku pomiędzy polskich osadników,



pomimo pewnej części ziemi górzystej, udać by 
się musiała. Ludzie tu w okolicy dziw ią się 
bardzo, czemu Spółka Ziem ska m ajątku tego 
nie kup iła?

(Z  tej strona pożądane wyjaśnienie r .

Red.)
Zresztą wiadomą jest rzeczą, ze pewnemu 

panu, któ ry  pisał do Spółki Z iem skiej do l o -  
runia i proponował kupienie m ajątku, o któ ry  
komisya kolonizacyjna dobija, wspommona S o w 
ia  ani nie odpisała. Jedni mówią, ze Spółka  
Ziemska nie ma funduszu na kupienie m ajątku  
w Tylicach, lecz drudzy przeczą z tej przyczy
ny, że skoroby nie było pieniędzy, toby sobie 
nie robiono kosztów przez zjeżdżanie do Tyłic  
aż czterech panów do obejrzenia. Czy dałoby 
się tę ziemię jeszcze uratować, me w iado m a; 
ogólnie mówią, że komisya od Ig o  Kw ietnia  
obejmuje m ajątek. Piszący sądzi, że ponieważ 
opiekuni nie są ró lnikam i, więc gdyby się na
tychmiast ktoś znalazł, ktoby cośkolwiek więcej 
ofiarował za ten m ajątek, to powinien sędzii 
opiekuńczy jemu przy znak pierwszeństwo. Wspo  
mniony p. M arw itz  i zięć p. B artkow ski z Nc 
weso miasta muszą wiedzieć, ja k  daleko ta  spn
wa zaszła.

Z  prawdziwym  szacunkie
Stary przyjaciel.

— Dnia 29go Kwietnia umarł, przeżywszy 
lat 80, professor August Wannowski w Gdań
sku, u syna swego K o S iła n te g o r^ ^ /

Urodził się r. 180Igo w Dąbrowie pod 
Białymstokiem. Ojciec jego był fizykiem powia
towym. Śp. August odwiedzał najprzód gimna- 
zyum w Białymstoku, które ukończywszy z chlu
bą udał się na akademiją do Królewca, gdzie 
słuchał języków starożytnych. Zdawszy świetne 
egzamina w roku 1824tym i uzyskawszy sto
pień doktora, był nauczycielem najprzód w gi- 
mnazyum w Rastemborku w Prusach wschodnich, 
następnie w gimnazyum Fryderyka w Królewcu, 
w końcu od roku 1829go do l869go w gi
mnazyum św. Maryi Magdaleny w Poznaniu. 
Ś. p. August był kalwinem. W  roku 1869tym 
dnia l ig o  i 1 figo Września, uczniowie jego, a 
obecnie obywatele, uczcili swego mistrza i nau
czyciela, opuszczającego dla starości gimnazyum, 
wspólną ucztą na sali Bazarowśj, gdzie około 
dwieście osób ze wszystkich stanów społeczeń
stwa się zgromadziło. Zasnął cicho na rękach 
swego syna. Cześć jego pamięci.

Jeden brat ś. p. prof. Wanowskiego jest 
w Słucku pastorem kalwinów, drugi ,brat zna
ny z ostatniój wojny rosyjsko-tureckiój, znako
mitym jenerałem rosyjskim.
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Ś. p. Teodor Donim irski
jednak nie przetrzymał choroby i przeniósł się 
do wieczności. Oby ten filar polszczyzny na 
Prasach Zachodnich wydał z gruzów nowe 
bo polszczyzna w wyższych stanach zachodnio' 
praskich cofa się niezmiernie. W samym tylko 
ludzie jeszcze tam nadzieja!.. .

Wieczny odpoczynek zacnśj duszy ś. p.
Teodora czyli Bożydara Donimirskiego. Był on 
istotnie Bożym darem dla swych współobywateli.

f  Ś . p . Z y g m u n t  D n n ir a l r s k i ,  obywatel ziemski, 
właściciel W ysoki w  Prusach Zachodnich i Kożuszek w 
gubernii warszawskiej, Dajstarszy z męzkich przedstawi
cieli rodziny Donimirskich, dnia 17 b. m. zakończyły życie 
w Kożusikaeh. Zmarły po ukończeniu szkół oddał się ro l
nictwu, a wzorowe gospodarstwo w  Kożuszkach w  da
wnych latach słynęło z hodowli zarodowego inwentarza. 
Szereg la t temu ś. p. Zygm unt u tracił wzrok, a jakko l- O**. 
w iek nie przestał interesować się gospodarstwem, nie mógł 
już  niem kierować. 0*eniony z Walerym z Pruskich. Ś. p. 
Zygm unt pozostawia z tego małżeństwa dwóch synów i 
trzy córki.

Zfiazd [prawników i  ekonomistów 
polskich w Krakowie.

X

Dochpdzi nas pismo następujące:
Komitet wjazdowy pragnąc ułatwić szanownym uczestni

kom przybycie do Krakowa, udał się do dyrekcyi kolei 
państwowćj Karola Ludwika, Ferdynanda, Czerniowieckiśj i 
Warszawsko-Wiedeńskiśj z prośbą o zniżenie cen jazdy i 
spodziewa się, że te prośby odniosą skutek pożądany, o czem 
nie omieszka niezwłocznie zawiadomić szanownych człon
ków. Temata dotychczas ogłoszone, przeważnie odnosiły się 
do kwestyi prawnych, obecnie zaczynają się pojawiać także 
temata treści ekonomicznćj. I  tak dr. W ł o d z i m i r z  
K o z ł o w s k i  zgłosił temat „O nowszych systemach opo
datkowania wódki", dr. A n t o n i  D o n i m i r s k i  z Prus 
królewskich „O koloiriżrat^r’wewnętrznć]’“ Oba te tematy 
są nader żywotne, a co do ostatniego mianowicie, bardzo 
trafne są uwagi dr. Donimirskiego: „Znaczna część właści
cieli większych majątków ziemskich, z powodu bardzo nie
korzystnych dla rolnictwa konjunktur, przy ziemi utrzymać 
się nie może, a wtedy ziemia ta przechodzi w ręce nowych 
właścicieli innćj narodowości. Natomiast wielu jest pomię
dzy naszymi włościanami i chłopami takich, którzy naby
waliby chętnie ziemię, ale im braknie sposobności nabywa
nia w ogóle, lub nabywania na warunkach przystępnych. 
Otóż przy racyonalnem podjęciu i przeprowadzeniu koloni- 
zacyi wewnętrznćj, możnaby dużo zrobić dobrego, ratując 
egzystencye upadające, a tworząc zarazem szereg nowych 
właścicieli ziemskich, obywateli z włościan i chłopów pol
skich. “

■



Sp. Antoni Donimirski.
Dzisiaj rano umarł w Berlinie, po d «rudnio 

wej chorobie, wracając * południa do Warszawy, 
fip. dr, Antoni Donimirski, redaktor .Słowa'.

Zmarły pochodził ze znanej rodziny ziemiań 
skiej w Prusach Zachodnich; był synem śp. Tco 
dora Doniimrskiego z Buchwalda. posła do sej* 
mu praskiego. Ukończywszy słudys pr&wnicz:



w Berlinie ze stopniem doktora, poświęcił się 
karyerze bankowej. Jednocześnie brał ożywiony 
udział w pracy publicznej i przez srereg lat po 
słow&ł do sejmu pruskiego. Przeniósłszy się na
stępnie do Warszawy, pracował przez lat dwa
dzieścia kilka w .Słowie*, w ostatnich czasach 
jako naczelny redaktor tego pisma

W dziennikarstwie warszawskiem śp. Antoni 
Donimirski wybitne bardzo zajmował stanowisko. 
Jako wyborny znawca spraw ekonomicznych nie 
mało przyczynił się do rozbudzenia życia gospo 
darczego w Królestwie Polakiem Wielkie pr*e- 
dewszystkiem położył zasługi na polu rozwijają' 
cej się obecnie w tej dzielnicy tak pomyślnie 
kooperatywy, świeżo, bo przed kilku zaledwie 
dniami wybrano go prezesem związku Towa 
rzystw współdsielczych w Królestwie Polskiem.

Na sprawach ekonomicznych nie ograniczała 
się jednak działalność publiczna zmarłego. Na 
leżał więc pomiędzy innemi do założycieli i naj 
czynniejszych członków Towarzystwa pracy spo 
łecznej, które w tak korzystny sposób przyczy
nia się do podnoszenia nmysłowego i materyal- 
nego poziomu ludności naszej w Królestwie 
Polskiem.

Jako polityk śp. Antoni Donimirski, żywił prze 
konania zachowawcze; «miarkowanym był jednak
i dalekim od wszelkiej jednostronności i s#"ie 
kłości partyjnej, Wszystkie lego występy pu
bliczne nacecho wane były rozwagą a w sądach 
Jego o sprawach i ludziach przebijał się głęboki 
rozum, oparty na gruntownej wiedzy i doświad
czeniu. Zalety te zapewniły mu też wybitne 
stanowisko w stronnictwie polskiej polityki 
realnej.

W życiu prywatnem taktem, uprzejmością, 
uczynnością i szczerą prostotą zjedny wał sobie 
serca wszystkich i  cieszył się szacunkiem i prrr- 
jainią nawet najzaciętszych prz ciwników poli 
tycznych.

.Dziennik Poznański* traci w zmarłym 
szczerego i serdecznego przyjaciela, który nie
jednokrotnie zasilał nasze pismo cenncmi sweuai 
pracami.

Osierocił śp Antoni Donimirski jedyną córkę, 
pannę Taidę. której zasyłamy wyrazy najser 
decznielszego i najszczerszego współczucia,

Ś. p. Antoni Donimirski.
Prasa warszawska poświęca zmarłemu onc- 

gdaj ś. p. Antoniemu Donimirskiemu obszerne 
wspomnienie, pełne sympatyi i uznania.

Redakcya .Słowa* pisze;
Strata nasza ciężka. Strata nasza bardzo 

dotkliwa. Utraciliśmy wodza! Przez lat dsie-
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siątki .Słowo* żyło myślą i sercem i pracą Do- 
nimirskiego.

Ale w te] chwili zapominamy o tem wobec 
straty, jaką poniósł kraj.

We wszystkich potrzebach, we wszystkich 
powikłaniach, wśród uniesień, wśród waśni i zło 
ści rozlegał się spokojny, wytrawny, głos Doni- 
mirskiego. Nieodzowny był — do równowagi, 
czasem do.,, opamiętania.

Bo nie kierowała nim nigdy żadna pobudka, 
okrom najbezinterescwniejssej miłości kraju i je 
go przyszłości. Rozległą wiedzę wspierało do
świadczenie życiowe.

Więc się zrobiła Inka w szeregach, nie tylko 
w »Słowie*.

Donimirski pouczał, oraz informował opinię 
w sprawach ekonomicznych i politycznych — 
spiawy te snął nie tylko s książek, znał je bez 
pośrednio z pracy własne] Pisywał o zagadnie’ 

obyczajowych, o pojęciach i  wrarensaHh 
ogółu, tak bardzo decydujących o biegu wypad 
ków, Pt nktem wyjścia były zawsze szlachetne 
pobudki obywatela, przejętego ideami nauki 
chrzcściańskirj i wielce humanitarnych prze
świadczeń. A pióro miał wierne i posłuszne 
myśli. Cokolwiek napisał, było ścisłe, dobitne, 
a wolne oa przesady.

Nie pętała go żadna jednostronność. Szukał 
prawdy. Opierał się na rzeczywistości.

To też myślimy z trwogą ciężką; kto go 
zastąpi ?

*  **
Zdrowie jego od dawna było zagrożone. 

Tyle przeszedł! Tyle się napracował!
Już przed kilkoma laty, lekarz przestrzegał 

nas: nie można przewidzieć dnia, serce bardzo 
Już niepewne. Ale mijały miesiące i lata, żył i 
pracował — zdawało się coraz więcej. Więc 
niepokój nasz milknął.

Ale czuwaliśmy jak było można. Odrywa
liśmy go od pracy. Prosiliśmy, aby na czas 
jakiś opuszczał zgiełk i mordęgę pracy dzienni
karskiej.

Już w lutym widzieliśmy, że potrzebuje wy
poczynku. Więc nalegaliśmy, aby wyjechał. 
Opierał się. zwłóczył; jeszcze to trzeba załatwić, 
o tem napisać. Kooperatywa, której oddawał się 
w latach ostatnich z wielkim zapałem, wymagała 
jego obecności. Wreszcie wyjechał, ale dopiero 
w kcńcu marca.

. Zdawało się, iż nic nie wróży katastrefy. 
Listy pisywał żywe, wesołe. Układał plany 
dalszej pracy Żywił przeróżne zamiary. Ocze
kiwaliśmy powrotu jego lada dzień.



W Towarzystwie Literatów i Dzien»ikar*y 
projektować o obrać go aa członka zarządu 
ma wczctajśzem zebraniu, żywiono nadzieję, 
że się da teraz nakłonić do przyjęcia tego 
ciężaru. Cieszono się żywo,

Nagle, wczorajj jak grcm, spada wieść: 
-umarł!

Wieść tę odebraliśmy naprzód drogą pośre
dnią. Nie chcieliśmy wierzyć. Broniliśmy się 
od uwierzenia. Chwytaliśmy za wątpliwość ka
żdą, za pozór wątpliwości, jak za deskę ratunku.

Niestety! W  godzinę po pierwszej przyszła 
depesza druga: umarł!

jeż go nie zobaczymy między sobą. Nie 
usłyszymy jego głosu. Nie wydrukujemy jego 
artykułu!

Boleść żywa, wielka, jaką we wszystkich 
biiskich Donimirskiego wywoływała wieść o Jego 
śmierci, jest miarą jego wartości, jego zacności

Świat zapomina prędko o zmarłych praco
wnikach, choćby najzasłużedszycb.

My nie zapomnimy!
Długoletni serdeczny przyjaciel zmarłego, 

Ludwik Straszewicz pisze w »Kuryerze .Polskim" 
pomiędzy iciemi, co następuje:

Umarł jeden * najlepszych, najszlachetniej
szych, najpiękniejszych ludzi, jakich wydała zie 
mia nasza, — Antoni Donimirski,

Odszedł, opuścił nas nsespedziewame, Cho 
roba, która czyhała nań od dawna, uderzyła sdra 
dziecko, nagle. Trudno myśli zebrać, trudno 
uprzytomnić sobie, że już go nie ma i już nie 
będzie.

Pochodził z Prus Zachodnich. Patrząc na 
niego, obcując z nim, nie mogliśmy wierzyć 
oskarżeniom, rzucanym na zabór pruski o zma 
teryalizowatlie, o zanik ducha polskiego.

Świecił wśród nas Donimirski niby przykład 
żywy bezinteresowności, oddania się sprawie pu
blicznej, najrealniejszej miłości kraju,

Nie plamił go cień nawet samolubstwa. G i
tów był w każdej chwili do pracy społecznej i 
do ofiary.

Niegdyś zasłynął jako poseł do parlamentu 
Rzeszy niemieckiej,

Potem brał udział w gospodarczem iycu 
rodzinnej prowiecyt.

Poznałem go już jako dziennikarza.
Ale zawsze był to przedewssystkiem gorący 

obywatel, troszczący się wyłącznie o dobro pu 
bliczne, poświęcający dla niego wszystkie wzglę 
dy, wszystkie interesy.

YJ sferach literackich mówiono o nim wszę
dzie i zawsze, jako o wzorze prawości. Szauo- 
wali go nawet zajadli przeciwnicy polityczni.



Pomimo ciężkiej i pochłaniającej pracy rc 
¿aktorskiej, nie przestawał się zajmować ani aa 
chwilę innemi sprawami i potrzebami publiczne- 
mi. Wszędzie służył swoją wiedzą niepospolitą 
i radą wytrawną. Nie odmawiał nigdy pomocy, 
jakiej tylko odeń żądano.

Ostatnio wiele ctesu i wiele sil poświęci! 
tak wielce doniosłej sprawie rozwoju spółdziel 
czości.

Dzielny był człowiek! Podeszły wiek nie 
ostudził w nim gorącego serca.

W stosunkach z przyjaciółmi był otuchą, za 
chętą, pogodą

Dusza jego żyć będzie między nami nie tyl 
ko we wspomnieniach osobistych. Wiele myśli, 
które rzucił społeczeństwu dzielnem piórem, wzbo 
gaciło nasz dorobek umysłowy i długo, długo 
jeszcze przynosić będzie pożytek.

Musimy go pożegnać. Kochaliśmy go szcze
rze. Brak cdcznjemy głęboko. Żal nasz nie 
prędko miaie.

Ze wspomnienia, zamieszczonego w głównym 
organie narodowej demokracyi .Głosie Warsza
wskim* przytaczamy ustęp następujący:

S. p. Antoni Donimirski należał do ludzi, 
którzy umieją zjednać sobie szacunek naśrei, a 
przeciwników. Kierunek polityczny, który re
prezentuje nasze pismo, miał w nim jednego z 
najbardziej może stanowczych i gorących prze 
ciwaizów.

Był to jednak przeciwnik uczciwy, szczery, 
w poglądach swych kierujący się wyłącznie tro
ską o sprawę publiczna i spraw ojczystych go 
rącem umiłowaniem. Dla tego, można było nie 
zgadzać się z nim w poglądach, niepodobna 
było odmówić mu dobrej woli i szczerego prze
konania.

»Knryer Warszawski* pisze:
Zmarł Antoni Donimirski, redaktor .Słowa*, 

jeden z najwybitniejszych publicystów, obozu 
konserwatywnego.

Jest to duża strata dla prasy warszawskiej, 
w której zmarły wyróżniał się powagą w pojmo
waniu obowiązków zawodowych. Jest to duża 
strata dla naszego życia publicznego, w którem 
dojrzały i dobrze przemyślany sąd Donimirskierro 
miał swoją wagę. Żywo odczuje ten ubytek 
obóz konserwatywny, gdzie Donimirski cieszył 
się od lat wielu uznaniem i szacunkiem,

Działalność pnblicysiyczaa Donitcirskiego
miała swoje specyalne cechy,_wyróżniające ją
wybitnie na tle publicystyki waimtawskieji Do 
mmTrskr miał glębsse wykształcenie ekonomie- 
ne, a nie tylko wykształcenie: przywiązanie do 
spraw i problemów ekonomicznych.
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Artykuły jego odznaczały się jasnością, trze 
źwością i praktyczacścią. Nie wielu znacuy w 
Warszawie publicystów, którzyby w takim stop
nia wiedzieli, czego chcą i do czego dążą.

Zarówao w sprawach ogólno społecznych, 
Jak specyalaie ekonomicznych, Dossimirski był 
przedstawicielem konsekwentnym kierunku za
chowawczego. Ale jego konserwatyzm, przesią
knięty na wskroś ideami zachoduiemi, gardził 
re&kcyą i odwracał się od zastoju. Zmarły ro 
zumiał pewne konieczności dziejowe, prsekształ 
cające współczesae formy społeczne, i godził się 
na nie. Zwłaszcza bliższe zapoznanie sic ze sto 
snnkami polskimi w zaborze praskim dało mu 
miarę do ocenienia wagi czynnika demokratycz 
nego wobec naszych sadsn narodowych. Dla 
tego wszelka praca nad ludem, mająca aa celu 
podniesienie jego ku ltury materyalnd i duch o 
wef. miała w Dohim łrskim ostrożnego, „ale .prze • 
kona nego orędownika..

Społeczeństwo polskie, bez różnicy obozów, 
żywo odczuje stratę tak wybitnego, użytecznego 
i pracowitego cełowieka Prasa polska żegua w 
nim jeónsgo z najgodniejszych swych przedsta
wicieli.

*  Pam ięci A ntoniego Donim irakiego.
Wczorajszy numer .Słowa* poświęcony jest 
pamięci ś. p Antoniego Donimirskiego, który 
przez długie lata stał ua czele tego pisma. Nu- 
mer ten pamiątkowy rozpoczyna się pięknym 
artykułem znanej autorki, Eugenii Żmijewskiej, 
p. t  .Ostatnie pożegnanie*, zawierającym wy 
borną charakterystykę zmarłego publicysty i 
obywatela. Obok tego artykułu .Słowo* podaje 
cały szereg wspomnień koleżeńskich o ś p. 
Antonim Donimirskim. Na wiązankę tę skła
dają sięi .Wspomnienia o Donimirskim* ks. 
dra Cbełmickiego, .Rycerskie serce* L  Stras se- 
wicza, J a k  mi został w pamięci* Ignacego 
Balińskiego, , 0  zmarłym* Erazma Piltza, .Ze 
wspomnień młodości* Romana Komiero wskiego, 
.Przy biurku redakcyjnem* Kazimierza Pnffkego, 
»Głos przyjaciela* Antoniego Pnłjanowskiego, 
.Siewcy zdrowych ziara* Stanisława Skarżyń
skiego/ W numerze pamiątkowym umieszczono
tąkż- pośmiertną nowelę Donimirskiego p Ł 
/piękna Reźy*, którą znaleziono w rękopis» ctt 
zmarłego.

W młodym wieku, bo zaledwo 37 lat skończywszy, 
umarł po długiśj chorobie obywatel ziemski na ziemi 
malborikiij ó. p. K a r ó l  Sa mp ł a ws k i .  W środę 
przyszłą jego pogrzeb. Syn także Karola Sampławskie- 
go z Zaskoczą w powiecie grudziądzkim, skończył gim
nazjum w Chełmnie i słuchał na uniwersytecie w Lip- 
aku prawa. Po śmierci ojca objął Zaskocz, ale dościgła
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go wnet kolćj, którą wielu właścicieli ziemskich podów
czas przechodziło: dziś Zaskocz w ręku niemieckim. Oże
niwszy Big z córką śp. Alkantarego Donimirskiego z Ho- 
hendorfu na Malborskićj, tam osiadł na majątku z żoną 
wziętym. Choroba piersiowa wnet zdrowie i siły pod
cięła i po długich cierpieniach kres życiu położyła. 
Szkoda młodego, zdatnego, serdecznego i gładkiego w 
obejściu człowieka, wiele obiecującego, bo miał prawe a 
szczere chęci, a ile mu obowiązki pozwalały i sił do 
pracy społecznśj mimo Błabego zdrowia nie żałował. W 
nim ubył Prusom Zachodnim ostatni z Sampławskicb, 
bo nie wiem, czy syna pozostawił między trojgiem osie
rociały ch dzieci.

Rodzina ta, wyszedłszy ze wsi kolokacyjnśj Sampło- 
wa na lubawskićj ziemi, osiadła pod Radzynem w Ga- 
włowicach i wnet do dość pokaźnćj doszła zamożności. 
Dziad teraz zmarłego miał dwóch synów, z których Ksa
wery stanowi kapłańskiemu się poświęciwszy, jako pro
boszcz i kanonik honorowy w Radzynie umarł a do 
śmierci wieś Gawłowice posiadał i Barn jeszcze majątku 
dorobił. Drugi syn kupił Zaskocz pod Wąbrzeźnem i tam 
umarł. Służył on za młodu w wojsku pruskim w kiry- 
syerach i oficerską rangę posiadł. Był dobrym gospoda
rzem i majątku przysparzał, ale w późniejszym wieku 
szczęście go omijało, że po jego śmierci syn utrzymać się 
na ZaBkoczu nie zdołał.

Lubo z pierwszćj żony pozostawił cztery córki i sy
na, z drugićj zaś dwóch synów, pokazało się na całćj 
rodzinie, co się zwykle tutaj pokazuje na rodzinach z 
większych majątków ziemskich spadających, że giną wnet 
dla tutejszćj dzielnicy zupełnie. Anteuszowe to jakoby 
pokolenie, które wnet złe losy gubią, gdy je od ziemi 
oderwią.

*  Lubawa. Majętność S a m p ł a w a ,  o- 
bejmnjąca 4756 lik t. areału, przeszła na w ła
sność p. Rutkowskiego z W. K s. Poznań
skiego. ióo'tyćKczasówym je j właścicielem by ł 
p. Gireau.

-  f  Ś. p. dr. Antoni Don!- 
mlrskl o którego śmierci donosiliś
my w wtorek, urodsił się w i, 1846 w 
Bachwałdsle z rodziców Teodora i Zo
fii ze Śląskich. Ukończył w r. 1864 
gimnsayum w Chełmnie, cajstępnie 
studyował prawo i ekonomię politycz
ną w® Wrocławiu, Heidelbergu i Ber
linie. W  v Berlinie tefi uzyskał w r. 
1869 dyplom na doktor»., praw, « Jgfr 
prawę p. fc. .0  ssanowąnlu własności 
prywatnej pdcias wojen morskich“, 
a jednoeaeśnle sło&ył pruski egsamin 
państwowy. W  kilka lat, odbywszy 
odpowiednią praktykę handlową, objął 
kierownictwo Banku kredytowego w 
Toruniu. W  końca r. 1813 wybrany 
posłem do parlamentu niemieckiego»
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po upływie okresu prawodawczego nie 
pfsjjąi ponownego m&ndatu 1 psiwię- 
cii sią sprawom kredytu rolnego 1 
kredytu drobnego, mianowicie Spółek 
jrarobkowych. W  r. 1882 osiadł w  
Wiedniu, gdzie wśród pracy publicy
stycznej napisał memoryał ,o  szkodli
wym wpływie taryf kolei austsyackich 
dla rolnictwa w Galicy!.“ W  r. 1887 
przeniósł się do Warszawy i rozpoczął 
ożywioną działalność publicystyczną, 
drukując rozprawy ekonomiczne i po
lityczne w rożnych czasopismach. Ja
kiś czas prowadził tygodnik »Niwę“ 
potem przez kilkanaście lat był jed
nym z głównych redaktorów dziennika 
»Słowo“, w którym pisywał artykuły 
wstępne na tematy bieżące. Dorywczo 
umieszczał także artykuły treści eko
nomicznej w »Bibliotece Warszawskiej“ 
i »Kraju“.

Sp. Antoni Dcnimirski był wytra
wnym i pełnym temperamentu dzien
nikarzem. Społeczeństwo pol&kia, bez 
różnicy obosów, żywo odczuj» sizatę 
tak wybitnego, użytecznego i pracowi
tego człowieka Prasa polska żegna w  
nim jednego z najgodniejszych swych 
przedstawicieli.

* Z Prus Zachodnich dochodzi nas nastę
pująca odezwa: „W  uznaniu zasług męża, 
któremu dzielnica nasza w niepośledniej mie
rze zawdzięcza błogą instytuc ją  Towarzystwa 
Naukowej pomocy dla młodzieży Prus Zacho
dnich, poleciło walne zebranie tegoż Towa
rzystwa jeszcze w czerwcu 1884 roku podpi
sanemu komitetowi zebranie funduszu stypen- 
dyalnego imienia T e o d o r a  D o n i m i r -  
s k i  e g  o.

"• Dzie je związały to imię nierozerwalnie z 
Towarzystwem Naukowej Pomocy, pozostaje 
wszakże obowiązkiem obecnego pokolenia, ko
rzystającego już  z owoców dawniejszój zabie- 
gliwości, złożyć trw a ły  wieniec zasłudze. Po
no lepszego pomnika postawić nie zdołamy, 
ja k  dowodem wytrwałości w pracy, do której 
zgasły przodownik nas tak często i tak go
rąco zaprawiał.

Mamy w naszym ręku skromną sumkę, 
złożoną doraźnie przez k ilku  obywateli, lecz 
ta sumka wspaniale wzrosnąćby powinna, 
gdyby wszyscy co powód wdzięcznego wspom
nienia ś. p. Teodora Donimirskiego przyłożyli 
z swej strony, choćby maluczkie datki.
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W  obec zastoju ekonomicznego komitet 
licząc na lepszy zwrot stosunków, opóźniał 
wystąpienie z odezwą przed szerszą publiczno
ścią, przecież nie może mimo nowych klęsk 
dłużej zwlekać z wykonaniem danego sobie po
lecenia. Świeże mogiły zdają się nawet nawo
ływać do spieszniejszćj pracy 1 U fn i przytera 
w szlachetną ofiarność naszego społeczeństwa 
odzywamy się z prośbą o poparcie i  uzupeł
nienie naszego zamiaru...

Współpodpisany p. Bolesław Kossowski 
z Gajewa pod Ostrowitem (powiat brodnicki) 
uproszony jest do odbierania datków nadcho
dzących na wspomniany cel. Oprócz tego ka
żdy z nas chętny jest na usługi w celu tak 
obowiązkowym a zarazem i  szczytnym, jak 
czynne uznanie obywatelskiej działalności ś. p. 
Teodora Donimirskiego.

Czasopisma nasze prosimy o łaskawe po
wtórzenie w swych łamach niniejszej odezwy.

C h e ł m n o ,  25 lipoa 1886.
Danielewski. Parczewski. B. Kossowski.

Sczaniecki.
— f  W  Tarnow ie w Galicyi w dniu 8 bm. umarła Sp. 

Malwina z Wolaóskioh I ł o w i e c k a ,  dawniej w Prusach Za
chodnich mieszkająca.

. f  Serwil Łyskowski, starszy brat zmar-
'U łP t^ y  ł('g° Posla ś' P- łojącego, zmarł dnia 20 b jn ..

f  w Brodnicy, licząc la t 68. R. i.

%

f  Sylwester E ag e n iu s ^ o rto w ic z , rach
mistrz w dobrach Pluskowęśy, majętności p. 
Antoniego Kalksteina umarł lOgo bm. licząc 
la t 75. Pogrzeb dziś 13go o godz 8 mćj rano 
w Chełmży. Wieczny odpoczynek!

*  Brodnica. Wieś P r z y d a t k i ,  w ła
sność p. Łyskow skiego nabył według „Ge- 
sclligera“ ha śnbhalcie p. W ichert z Zg li- 
czyzna (?) za cenę 150,000 marek. Subhasta 
majętności N i  e w i  e r  z, którą rząd chciał na
być na cele kolonizacyjne, została zniesiona. 
„Ges llig e r“  donosi, że majętni Polacy złożyli 
się na zaspokojenie wierzycieli.

Z K oc iew ia .
Chociaż Kociewiakiem jestem z urodzenia, 

nie wićm, zkąd ten skrawek ziemi, z którśj pi
szę, swą nazwę wywodzi. Tćm mniój tedy pe- 

/ f  / .  ( r f r wnie wam tam dalszym znana, a może właśnie 
/  6  L J przeciwnie. Pominąwszy domysły, nadmieniam 

wprzód, nim rozpocznę o rzeczy, którą mam na 
y t ,  myśli, że pomiędzy Wierzycą, do niój wpływa

jącą rzćczałką Węgiermacą i stacyą Jonką są 
granice Kociewia, jak  słyszałem. Pomiędzy 
P r. Starogardem, Gnieznem a Pelplinem już 
prędzój odszukać na karcie.
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Wspomnę coś o obrońcach tój pięknój spra
wy, którój pięćdziesiątą rocznicę będziem obcho
dzili, a może kto inny z tych dalszych naszych 
stron w tój materyi coś napisze, bo to tu są 
tylko wspomnienia dziesięcięcioletniej wówczas 
dziewczynki, więc bardzo skromne, a może i 
wcale już nie potrzebne, jeżeli przejście i  po
byt tych żołnierzy w Prusiech są może dawno 
opisane dokładnie podług dzienniczków nieje
dnego oficera i  najwyższego dowódzcy, albo w 
zapowiedzianćj „Nocy Listopadowej".

Już na św. Marcin powiadano i powtarza
no w Rzeżęcinie: „Polacy przyjdą“ . We Wiel
k i Czwartek przyszli, ' stanęli tśż w poblizkich 
wsiach Morzeszczynie, Królówlesie, Nowej Cer
kwi. W  Rzeżęcinie, gdzie było 18 gburów, 
miał każdy z nich na kwaterze w liczbie sto
sownej do ilości włók, po 2, 3 lub 4. Za każ
dego płacono półżłotka, t j 5 srbr. Nim się 
wkwaterowali, dostawali z Gniówa chleb itd. —  
Nie rob ili nic, chyba pomagali w czasie żniw 
tym, u których byli pomieszczeni. Wskutek 
tego bałamuctwa, ciągło muzyki i  — tańce i 
p ija tyk i. Byli to ludzie uprzejmi, usłużni, zwin

ni, zręczni np. w strzelaniu, w skakaniu na koń 
itp., bo tćż po największój części zaledwie 20 
lat dochodzący. Ci którzy tak mówili, „że ich 
było mało rozumićć“  (pewnie Rusini), byli starsi 
wiekiem i  nie tak m ili. — M ie li brzydki zwy
czaj klątwy z moskiewska tak, że nawet małe 
dzieci, nie umiejąc wymówić, powtarzały często: 
„b iu t mać“ , a do dzisiaj pozostałe i dosyć po ■ 
wszechne „psia krew’ '-, chociaż prawie zawsze 
bezmyślnie wymówione, do owych pewnie głó- 
nie czasów odniśść należy. Tak mi się to na 
prędce wysunęło, jakobym chciał z przyciskiem 
podnićść. Bynajmniej, chciałbym tylko zauwa- 
żyć, że ci nasi żołnierze w' tycE~tu stronacE~w 
ogóle znaczny wpływ wywarli swoim pobytem. 
Najprzód powinien byłem powiedzieć, że dużo 
piosnek szczególnićj dziewcząt nauczyli, a o 
„Kostaszce“  (,,U Kostaszki dobre życie itd .“ ) 
prawie każdy śpiśwał i jeszcze dziś przypomni 
sobie. A le ta ostatnia piosnka może już z da
wniejszych czasów pochodzić, co do jć j znajo
mości w tych stronach. Z przyjemnością do- 
daięv^^ jak-O dchodz ili, tutejsi ludzie byli do 
n ich tak przywiązani, że serdecznie za nim i 
płakali, i niektórzy im do Kwidzyna towarzyszyli, 
zkąd byli berlinkami. odwiezieni, jak  mówili, na 
Sybir. W ięc owa klątwa, do którój wracam ze 
względu na tych, co nie umieją ludzi rozumićć 
i  wszystko w jak  najczarniejszych baiwach w i
dzą, nie raziła tak bardzo; bo była z pewno
ścią taką, której najczęścićj buziak towarzyszył, 
jak to W P am iętn ikach i  w „Tadeuszu“  czyta-

■C



my, —. Odeszli z Rzeżęcina i poblizkich wiosek 
we Wszystkich Świętych. Przedtem w nocy 
trzech „starszych“  uciekło z Rzeżęcina, dawszy 
poprzednio ubogim pieniędzy, podobno do Fran
cy i. Kto chciał, mógł pozostać, złożywszy po
przednio przysięgę na „amcie“ . I  został tćż 
niejeden, a najwięcej pozatrzymywano podobno 
do pracy w nizinach nad Wisłą,. Tych, którzy 
chcieli do wojska pruskiego wstąpić, nie przy
jęto. — Konie tych żołnierzy sprzedawano w 
Malborku, czy w jakimś innym mieście za W i
słą, podobno po talarze, wielu nawet po takiej 
cenie nie chciało kupić, bo nie było potrzeby. 
Pan Borkowa, na Kociewiu, kup ił po rzeczonej 
cenie 8 koni, a jego kowal 4. Nim były sprze
dane, niektórzy rob ili w nie za obrok, a potem 
oddali.

Miałem to już wyżśi dodać_najlowód_wpły-' 
wu, k t5 rv ci woiacY tutaj wywarli,, żc 
ściii ich były piospjd., k tó re _oni śpiewali, ostro 
zakazane.. Tak zwany amtsrath, pan Rzeżęci
na, przy żegnaniu się ich, z zadowolnieniem 
wyraził sie: ,,Nun w ird  die polnische Mode auf-  ̂
hören. Pewien żołnierz, jako mularz tu pozo
stały, zaskarżony przez nauczyciela z Barłóżna, 
że raz tuk sobie przy pracy około naprawyjto- 
ścioła śpiewał: „Jeszcze Polska nie zginęła! 
musiał iść od żony i dzieci, jak  mówiono, na j 
Sybir.

—  Na dowód, że może niejeden inuy z na
szych tu  żołnierzy, pozostałych w naszych stro
nach w podrzędnych służbach i ciasnych sto 
sunkach, odciętych od ojczyzny, rodziny, należał 
do znakomitszego rodu, prz\ toczę następujący 
rozrzewniający przykład! J^denT^TycITTeMiow, 
polubiwszy tuTob ie  prostą dziewczynę, pisze albo 
raczćj prosi, żeby mu — nie chcąc się, jak mó 
wił, własnem pismem zdradzić —  pisano do do
mu o pierścionki i błogosławieństwo rodzicielskie. 
Rodzice zapytują, czy ,bierze jaką szlachciankę, 
może hrabiankę, prosząc, żeby pamiętał na ro 
dzinę swoję. Rozpłakał się na tę odpowiódź i 
radzi znów pisać: że gburankę z czterech włók. 
Nadeszły pierścionki, jak  z pewnością przesaduie 
powiedziano, wartości trzech set talarów. Po
nieważ służył jako woźnica, sprzedał swój pier
ścień z drogim kamieniem panu swemu Bejer w 
Morzeszczynie za 80 talarów. Po dwóch latach 
wyprowadził się pod Toruń. Jego rodzice__po
siadali  podobno dwie wioski. — Sam zna
łem cztćrech z T ych wojaków, ale mało co więcej 
nad ich nazwiska wićm; już wszyscy nie żyją, 
przed paru ltty  zmarli. Trzśj z nich żyli na 
Kociewiu, W  o ź n i a c k i, M  i  c h a 1 s k i, K  z ep- 
k o w s k i  c z y  R z e p k a ,  czwartego pozna
łem w pewnóm miasteczku za Grudziądzem, j a"



ko dziadka szpitalnego, i rozmawiałem z nim o 
wyprawie pod przeniewierczym jenerałem Jan
kowskim, itp. Owi trzej byli wyrobnikami; b li
żej ich nie znałem. Niedawno temu poznałem 
dziadka, P iotra Kaczyńskiego, który, jak  mówi, 
był podoficerem. Żałowałem, żem z nim dłużej 
mówić nie mógł, bo to dziarski jeszcze starzec, 
wymowny. Już chce liczyć przeszło dziewięć 
dziesiątków. Być może, że jako borowy, służka 
dawniejszy jakiegoś księcia, tak mało się sterał.

i M iśszka w Pogódkach za Starogardem. Może 
kuT Tnny ’należycie l ię  z nim rozmówi.

Jak się co więcej dowiem, doniosę. Chciał
bym innym tę sprawę przypomnieć, jeżeliby te
go była potrzeba.

- f i
Spis Weteranów,

dotąd ży j ąc y c h  m i ę d z y  nam i.

37. B o tk o w s k i M ateusz, służył w 1 pułku 
strzelców, 3 kompanii, pod pułkownikiem Bobińskim, 
kapitanem Laskowskim; był w bitwach p. Węgro
wem, Ostrołęką, itd. itd. i dwa dni pod Warszawą.

I  Mieszka w Barłożnie p. Stargardem.
29. D ą b ro w sk i M acie j, służył w 2gim puł

ku ułanów jako szeregowiec; ranny dwa razy w 
czoło; mieszka obecnie w Brzeźnie pod Pruszczem, 
i £ 30: B ereźn iew icz M ich a ł, służył u ułanów; 
mieszka w Lowinku, w pow. Świeckim.

48. G ry n ik  W incen ty , rodem z Ornatowic 
w Lubelskiem, służył w pierwszym pułku strzelców; 
jest dzisiaj kościelnym w Gniewie (Mewe),

58. W ie rz b ic k i Jan, rodom z Wilna, służył 
w 4tym pułku ułanów, żyje dotąd w Nowem, w Pru
sach Zachodnich.

59. M in e jk o  (bliższe szczegóły nie znane) żyje 
dotąd w Warlubiu).

66. D ę b iń sk i F ranciszek, uszedłszy z woj 
ska moskiewskiego wstąpił do ńgo pułku linowego 
jako wachmistrz; bił się pod,Warszawą, mieszka w 
Chełmnie.

67. O s trow sk i K a ro l, służył jako kapral w 
jeździe płockićj Smyni pułku ułanów pod komendą 
hr. Piwnickiego. B ił się pod Grochowem, Kałuszy
nem, gdzie ciężko ranny w udo. Po wyleczeniu się 
b ił się przy oblężeniu Warszawy pod Wolą. Obecnie 
jest starszym w szpitalu w Chełmnie.

68. M e łczyń sk i Józćf, (Mełczuk) dawszy się 
wziąść przez Polaków pod Kałuszynem do niewoli, 
wstąpił do dz i ec i  w a r s z a w s k i c h  I pułk. Za
mojskich. Był w bitwach pod Siedlcami, Ostrołęką) 
pod Płockim, Rypinem. Obecnie miószka w Chfijjinie.

70. S tang ie rsk i, S tan is ław , służył przy ko
synierach I. kompanii, 1. batalionu, 16 pułku grena - 
dyerów. Kompanią dowodził Kraczkiewicz, batalio
nem major Smoliński. Był w bitwach pod Ostrołęką
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Łomżą, Tykocinem, Sidcami i pod Warszawą. Mié 
szka w Gietrzwałdzie, żyje w niedostatku.

92. S o tk iew icz  H ie ron im , wstąpił w Marcu 
1830go do 5go pułku, 2go batalionu, 2giéj komp. 
Podczas powstania był w bitwach pod Grochowem, 
Ostrołęką. Siwem, Kałuszynem, Mińskiem i pod 
Warszawą. Ranny w prawą nogę dosłużył się pod- 
oficerstwa. Mieszka w Zblewie.

113. Janów  ie/T AiTfoni, ozdobiony krzyżem 
virtu ti m ilitari. Mieszka obecnie w .Pelplinie.

118. R adziszew ski M ich a ł, służył w lszyrn 
pułku strzelców pod pułków. Bobińskim. Utrzymu
je sig z pracy rąk i mieszka we Włosiennicy pod 
Nowem.

13G. O sicki Jan. 7C lat mający, służył w 1 
batalionie 8go pułku 2go komp. pod kap. Selwret, 
Mackcińskim, pułk. Sierakowskim, majorem Dzie
wanowskim. Był w bitwach pod Ostrołęką; żyje z 
pracy rąk w Tylicach pod Nowem Miastem (Neu
stadt a/\V.)

155. K n a p iń sk i S tan is ław , żyje w Płowężu 
j[Gr. Plowenz per Bahnhof Ostrowitt); bliższych szcze
gółów nie ma. (Prosimy o nie!)

201. M ieczkow sk i S tan is ław , podoficer lgc 
pułku strzelców pieszych, służył pod bratem swoim 
Tadeuszem; miejsce urodzenia jak Tadeusza, mie
szkał niedawno w Toruniu.

180. Jan iszew sk i J., porucznik w pierwszym 
pułku ułanów ; odbył całą kampanią. Mieszka obe
cnie w Górznie pow. brodnickim Zach. Pr.

207. K u c z y ń s k i P io tr , mieszka obecnie w 
Kleszczewie w parafiji Pogutki i służył jako podo
ficer w C pułku u łanów Warszawskich dzieci w I 
szwadronie, IYgo plutonu pod pułkownikiem Boro- 
wickim, następca Borodzic, kapitan Ciszyński, po
rucznik Ciszewski, szwadronowy wachmistrz Torbo- 
wski. Był pod Ostrołęką, Grochowem, Ryczywołem, 
pod Nasielskim, pod Płockiem i ostatni raz pod 
Warszawą na jerozolimskich rogatkach. Pod Ostro
łęką lekko ranny w nogę, a pod Płockiem w głowę, 
pod Brodnicą przeszedł granicę, potem trzy lata 
służył w wojsku pruskim. Urodził się w Puławach, 
potem służył za kamerdynera u ks. Adama Czatto- 
ryskiego; liczy Jobie 90 l at, żyje obecnie w nędzy 
i o krnkwi chodzić musi.

208. D ą b ro w sk i W aw rzyn iec , ur. w Pią
tnicy pod Łomżą, roku urodzenia nie pamięta, ale 
liczy około 80 lat, bo dziesięć lat przed powstaniem 
służył w l i  pułku liniowym, w komp. V. Przed po
wstaniem stał w Końskich pod pułkownikiem Słu
peckim; był w bitwach pod Grochowem, Ostrołęką, 
Mińskiem i Siedlcami. Obecnie miśszka w probo
stwie pod Skarszewami.

209. L u b iń s k i M a rc in , mieszka w Trzciń
sku, miał własne gospodarstwo, teraz zdał synowi, 
żyje na wymiarze, więc sposób życia zapewniony.



211. W ieczo rek  Jan, urodzony we wsi iSiwo 
pod Rawą, pow. sandomierski. Służył w 4tym pu ł
ku. Był w bitwie pod Ostrołęką i w dwóch przy 
Warszawie, o więcej bitwach nie może już sobie 
przypomnieć. Jego towarzysze broni by li: Maciej 
Pałczyński z Krakowa, Michał Waśniewski i Chmie 
lewski. Jan Wieczorek żyje w Jamiolniku, powiat 
lubelski, ma dom i kawałek ziemi i jest jeszcze do
syć czerstwy.

Z umarłych zapisuję: Franciszek Szewcikowski 
mieszkał i umarł w Jaroślu, Gabryel Jackowski mie
szkał i umarł w G-ryźlinack, Józef Sztaniel mieszkał 
i umarł w Radomuie; wszyscy utrzymywali się z 
pracy rąk; w jakiem wojsku służyli i w jakich b i
twach udział brali, o tem nie można się dowiedzieć.

(Prosimy o więcej życiorysów!)
226. G ontarski H ila ry , 77 lat mający z Ra- 

nud pow. sztumski, rodem z Nadspoiska folwarku 
7 mil od Warszawy. Tam ztąd go wzięto do woj
ska. Służył przy artyleryi konnej. Był pod Ostro
łęką, Miłosną, głównie we Warszawie i w innych 
potyczkach. Trzy łata służył. Dzisiaj w biednym 
stanie, nie ma znikąd pomocy.

227. K o w a ls k i M a rc in , 85 lat, z Nowego- 
targu pod Sztumem. Był przy czwartym pułku li
niowym w batalionie 2, komp. 6, pod pułkownikiem 
Bogusławskim, majorem Reszką, kapitanem Sporne,
1: iat był w służbie. Bardzo biedny, żyje o rhle- 
bie żebraczym. Być może, że Komitet przyjmie 
jeszcze tych dwóch starców do uwzględnienia.

(Zamieściliśmy publicznie, ale dobrze będzie, 
gdy Szan. korespondent list umyślny wyśle w tym 
względzie do Komitetu wsparcia weteranów na ręce 
„Dziennika Pozn.,“ albo ;>. Józefa Przychodzkiego 
mistrza szewskiego w Poznaniu na ś. Marcinie.)

P e lp lin , 24go Listopada.
(Odpowićdź na zaproszenie.)

Nadesłany pod moim adresem lis t do p. 
Janowicza Antoniego, jednego z weteranów walki 
1830 i 31go r., natychmiast Mu doręczyłem i 
odpowiadam w Jego imieniu. P. Janowicz był 
rozrzewniony uczynionćm do Ni^gó~wezwameni, 
lecz jest za z b y t  u b o g i m  s t a r u s z k i e m ,  
ż e b y  m ó g ł  o p o d r ó ż y  d o  P o z n a n i a .  Cala 
pensya roczna wynosi wszystkiego 22 talary i 
to musi starczyć na utrzymanie Jego, żony i 
córki, (syna najmłodszego władze w tych cza
sach do wojska zabrali). Wdzięczny jest całćm 
sercem za zaproszenie, lecz w jednem z kolega 
mi kole ani uroczystości 29go Listopada, ani 
u c z t y  p o d z i e l i ć  n i e  j e s t  w s t a n i e .  Pole
c ił mi wszystkim kolegom swoim, którzy w dniu 
tym pamiętnym zbiorą się razem, przesiać po
zdrowienie serdeczne i powinszować doczekania 
óOletnićj rocznicy. P a m i ą t k ę  w m i e j s c u  
( J a b ł o w i e )  o b c h o d z i ć  będz i e ,  a łza, kló-
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ra Mu zaświeciła w oku przy odczytaniu we
zwania, niechaj posłuży za dowód, że m y ś l ą  
d n i a  t e g o  p o ł ą c z o n y  b ę d z i e  z k o l e g a 
mi  w P o z n a n i u .  , ~

P. S. Co do żebrzącego staruszka z ego 
pułku,'lin iowego tego, mimo całą usilność moją, 
dotąd wytropić nie mogłem. Szkoda, ze ludzi 
miejscowi tak mało by li zainteresowani uroczy
stością i  nie pomyśleli o wyszukaniu wszystkich 
weteranów, żebrzących jałmużny nawet śród 
Niemców. Ich boli zapewne serce, a i  nas oo- 
lóć powinno.

Stary ta rg , dnia 30go Listopada.

W  Starymtargu (Prusach Zacliodn.), a szcze 
gólniś]- w okolicy jegó( wiele jeszcze jest pol
skiego żywiołu, lecz uiestety, jest on w bardzo 

q  'w ielkiem uśpieniu. Dałoby się tam w podźwi- 
q T) gnięciu sprawy naszej wiele zrobić, bo lud jest 

dobry i nieubogi, ale trzeba ludzie więcej nauko
wych, silnej woli, którzy by nam słabym przy 
dobrych chęciach podali rękę. Starytarg jest 
to wprawdzie wieś, lecz ma dobrą przyszłość, 
bo jest środkiem leżącym pomiędzy dość han
dlowani miastami, jak  Malbork, Kwidzyn, Sztum 
itd . Budują tutaj znowu nową szosę do sąsie 
dniego miasta Sztumu, przez co się życie han
dlowe tern więcej w Starymtargu wzmocni. Jest 
tu w ielki czas, aby ja k i dobry Polak do
k t ó r  osiadł. Ma ou tu wielkie pole do pracy, 
już to co do praktyki, jako też i pod wzglę
dem narodowym. Także i aptekarz Polak miał
by tu dobry zarobek. Malarz miody i ślóiarz 
dobry, wszyscy by tu mieli robotę.

A  teraz, co do naszego kochanego 29go 
Listopada. Mój Boże! wszystko tu zrobisz, ja 
ko ka to lik! Polak zaś walczący w prawdzie i 

j miłości dla swoich i kraju wiele, bardzo wiele 
tu  ma przeszkód i trudności. Dzięki tylko W a
plewu i Telkwicom, które jako*m atk i na wzgó- 
rżacirsTojątró^iopierają dobrze nam życzących 

| i  wspierają słabe nasze strony, gdzie tylko mo
gą. —  To też Mszą żałobną za dusze zmar
łych braci naszych, poległych z 30 roku., udało 
nam się odprawić, i to zaraz z rana o godz. 8ej. 
Oprócz weteranów naszych, , k i lku gości poza- 
miejscq\yyck z Waplewa głównie i niewielu m iej
scowych zenStal^gótargu, nikogo więcój nie by
ło. Msza jednak pięknie i uroczyśaie się od
prawiła, bo w asystencyi tutejszego skromnego 
kółka śpiewu, które potrafiło nabożeństwu nadać 
postawę godną, rzewną, a zarazem wielce po
ważną. Zaintonowano najprzód w 4 głosy „U  
podiióżka Twych ołtarzy, Panie“ , potóm „Ro- 
ąnieni", a ostatecznie „Przez czyśćcowe upale
nie“ . Trzeba przyznać także, że organista i 
dyrygent nasz, p. Pawłowski, bardzo energiczQ*e
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śpiew prowadził i prawie za czterech obstawał.
Weterani nasi także użyli trochę skromne

go wieczorku, co głównie p. Szremowiczowi z 
Waplewa mają do zawdzięczenia. Opowiadali 
nam tśż ci staruszkowie wiele piękuycb i wa
żnych przypadków z powstania, stary podoficer 
M i c h a ł  K a c z m a r o w s k i  i w ielki staruszek, 
gwardzista L a b i e .

Mamy bowiem 4 weteranów w Starymtur- 
gu, co na jednę wioskę jest bardzo wicie, k tó 
rych tu wymieniam. (O bacz w Spisie onegdaj- 
szym.)

Wielebym jeszcze o Starymtargu i okolicy 
miał do pisauia, ale zostawię to na później i  je 
żeli Szan. Redakcya pozwoli, to się znowu przy 
sposobności pokażę. (Prosimy.)

W ięckow y, IG Listopada ISLgo.

Kochany „Gończe W ielkopolski!“

To co teraz niżśj napiszę, chciałem donieść 
do „Gońca“  zaraz jak się to mówi, za ciepłego 
prawa! ale dla braku czasu, nie udało m i się 
tego uskutecznić; więc teraz donoszę że 29go 
Października w probostwie pod Skarszewami 
umarł W aw rzyniec Dąbrowski, weteran, 
z roku 1830/3 Igo, około 81 la t wieku, ubogo 
przy końcu żył i umarł, ubogo tśż w dzień 
Wszystkich Świętych pochowany został na Skar
szewskim emętarzu. Właśnie w tćj parafiji złożył 
swoje kości, gdzie po przybyciu do Prus, piórwsze 
swoje stałe gospodarstwo założył, choć potćm 
późnićj w dwóch sąsiednich parafijach po k ilka
naście la t przemieszkał, i w każdśj z nich żonę 
pochował, bo m iał dwie, a teraz wdowcem umarł.

ź y
' H

JźJk, Wspomnienia

Ul

z czasów uniwersyteckich berlińskich

Przerwa między złożeniem egzaminu dojrzałości w 
gimnazyum poznańskiem św. M aryi Magdaleny, a wyja
zdem na uniwersytet wypełnił każdy któ ry mógł z nas 
odwiedzeniem progów rodzicielskich i  familijnych. Fami
lią  całą bliższą i dalszą obchodził wówczas pieszo młody 
obywatel —  mający przed Sóhą otwarty świat nauki i 
poczuwający się do obowiązku przysporzenia ojczyźnie 
s iły a sobie pożytku. Rad nie brakło, że płynęły z ser
ca, i  formę miały nieraz humorystyczną, chętnie były 
przyjmowane. K ilka  takich maksym danych m i na dro
gę, nie od rzeczy będzie przytoczyć.

Pierwsza tyczyła się pieniędzy. „Obywaj się tem, 
co masz, obywatelu, a gdybyś wypadkowo zmuszony zo
stał zaciągnąć pożyczkę, pamiętaj : r e d  de  q u o d  de-

'



bes,  e t  n o n  „ s z a r p a b e r i s . “  Drugi krewny rzek ł: 
„jak będziesz wyzwany na metę, nie zniżaj nigdy broni," 
trzecia zaś osoba, pani już pewnego wieku, która stu
dentom wszystkim skłonność do hulanki ciągłej przypi
sywała i  w nićj szukała zarodów chorób wszelkich pó
źniejszych, tak się odezwała przy pożegnaniu: „nie pij 
na uniwersytecie, bo widzisz nasi X. Y. Z. c’e t  a i e n t 
des  g e n s  t r e s  a i m a b l e s . . .  m a i s  l e u r  es t o -  
m a c a f f a i b l i  l e s  a r e n d u  m a l h e u r e u x . “

Miło mi było, że niejeden z kolegów poznańskich 
obrał sobie wraz ze mną uniwersytet berliński i że za
staniemy tam już dawniejszych kilkunastu kolegów. Na
turalną było rzeczą, żeśmy się, mianowicie z początku, 
ściślćj razem trzymali w Berlinie, złączeni będąc Sletnią 
trądycyi szkolnego pożycia, która jest wybornym probie
rzem wzajemnego zaufania.

Niin wniide w i n t ,  e r  na.  naszkicuie zewnetrznv 
obraz Polonii, jaki naówczas przedstawiał Berlin. Trzy 
domy polskie przebywały przez zimę w Berlin ie : pp. 
Erazmostwo Stablewscy, J. Czarneccy i  Wincentostwo 
Turnowie. W kammergerychcie pracowali: Roger Ra
czyński, Ludwik Potworowski i nieco późnićj Ksawery 
Twardowski. W  szkole artyleryi 9 było Polaków. K. 
Brodowski, Władysław Bentkowski, Tadeusz Bieczyński, 
Włodz. Kurnatowski, Nejmann, J. Unrug, Ignacy Za
krzewski, J. Czarnecki i Alfred Łubieński (z Stawiszyna 
w Król. Polskiem).

Akademików immatrykulowanych było z samego 
P o z n a ń s k i e g o  około 40. Edm. Bogdański (wcze
śnie zmarły), Cezar Bogdański, Eug. Baranowski, Cham
ski (umarł późnićj we Erancyi), Zygmunt Czarnecki, 
W iktor Chełmicki (późnićj sędzia w Gnieźnie), archi
tekci : Cybulski i Jeziorowski, Adam Grabowski (syn 
dyrektora ziemstwa), Krzyżanowski, Nestor Koszutski, 
Fortunat Jagielski (profesor matematyki), Ludwik Ja
gielski (przez pewien czas redaktor „Dziennika“ ), Lubo- 
męski, Włodz. Łubieński (z Pudliszek, wcześnie zmarły) 
Adolf i  Kaźmirz Koczorowscy, Antoni Małecki (późnićj 
prof. uniw. we Lwowie i par austryacki), Franc. Małe
cki (późnićj rzecznik w Wrześni), Józef Mielżyński, Sta
nisław i Michał Mycielscy (ostatni wstąpił późnićj do 
zakonu Jezuitów), A. Plater, J. Skrzydlewski, Henryk 
Szuman, Róhr (który schwytany w r. 1846 przez Mo
skali oddfffiToOO pałek, a jednak przeżył tę katuszę i 
wróciwszy zajmował się interesem komisowo-handlowym 
w Gdańsku), J. Wilczyński (wcześnie zmarły), St. We
cie ws&b, Hieronim Zabłocki, Ludwik Żychliński, Karol 
ł??Yffiaiiski, Józef Szafarkiewicz, Karpiński, J. Kosiński, 
Janiszewski (późniejszy biskup), Prusinowski (późniejszy 
proboszcz Grodziski).

Uczęszczało na kursa i k ilku jeszcze innych Poznań- 
czyków, jak np. Kaźmirz Kantak, a wprawiali się w nauki: 
Wawrzyniec Engestrom i  Zygmunt Grudziński. P r u s y  
Z a c h o d n i e  dostarczyły pięciu akademików: Atan. 
Jeżewskiego, Edm. Iialksteina, Rybińskiego, Stefańskiego 
i Wolskiego. Z K o n g r e s ó w  łTU przypominam sobie 
dobrze: Ant. Celińskiego, Dybka (który w r. 1863 tak 

Jragiczny miał zgon), Aleks. Kuncewicza (wrześnie zirar-
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Konstantego Łubieńskiego (później biskupa augu
stowskiego, f  1869), Edwarda Łubieńskiego, brata jego, 
Hoffmajera, Mireckiego, Przystańskiego, Karola Ruprechta, 
Słomczewskiego. — Oprócz nich byli jeszcze: dwaj bracia 
Górscy, W ł. Potocki (syn Hermana), Roland (syn jene
rała), Rumocki, Wilczewski, Bardziński wraz z swym 
młodziutkim kuzynem Witoldem Mniewskim. Z L i t w y  
Starzyński i dwóch Moraczewskich. Z P o d o l a  trzech 
Mańkowskich. Z U k r a i n y  Wydżga. Z G a 1 i c y i 
Bron. Działyński i Wisłocki. Z K r a k o w a  Szopo- 
wicz. Z e m i g r a c y i  Cypryan Norwid, a później Jan 
Koźmian (późniejszy prałat).

Docentem języków i literatur słowiańskich był na 
uniwersytecie prof. Wojciech Cybulski. Miejsca zborne, 
abstrachując od kolegiów, mieliśmy dwa, jedno dla krze
pienia ducha wspólnego, drugie dla krzepienia ciała. — 
Pierwsze nazywaliśmy „b i  b 1 i o t  e k ą.“ Miała ona swe 
statuty. Schodziliśmy się co tydzień na posiedzenia. 
Był to lokal, z wspólnych najęty składek, opatrzony w 
bibliotekę, zamieszkały zawsze przez jednego z studen
tów, w charakterze urzędowego lokatora stancyi. Więk
szość pilnie na odczyty w B i b l i o t e c e  uczęszczała, 
ale było nie mało takich, którzy obawiając się argusowych 
ócz policyi tajnéj rosyjskiéj, odmawiać sobie musieli bra
nia udziału w posiedzeniach. Wszyscy Poznańczycy i 
większa część reszty młodzieży polskiéj, stołowała się 
w skromnój restauraeyi, B e l v e d e r e  zwanéj, niedaleko 
Opery królewskiéj. Abonament miesięczny kosztował 6 
talarów, wypadała więc marka obiadowa 60 fenygów, 
zjeść wszelako było można za nią za 75 fenygów. Było 
niemało takich wśród nas, którzy nigdy jedną marką nie 
starczyli, a że wydać na jeden dzień dwóch marek nie 
dozwalały fundusze, nie lenili się spożywać całych stosów 
chleba do obiadu. Mieliśmy dla siebie osobną salkę, 
którą od wielkiéj frontowéj sali, w któréj stołowali się 
Niemcy, przegradzał pokój z bilardem. Czas obiadu 
przypadał między 12 a 2. Każdy z nas, zjadłszy obiad, 
wstawał zaraz od stołu, gdzie na miejsca czekali drudzy 
z niecierpliwością Czasem kilku, czasem kilkunaastu 
pozostawało bilardzistów i rozpoczynała się pula. Sło
wiańszczyzna za-karpacka miała jednego tylko wśród 
Belwederu reprezentanta; nyi mm pewien oerD. A le  roz
mowa szła z nim zwykle po niemiecku. Dopiéro, gdy 
rozgorzała walka i Serb zaczął złorzeczyć i łajać po 
serbsku, a Polacy po polsku, rozumiano się dobrze bez 
niemczyzny.

Z  P ru s  Zachodn ich , 28 lutego.
( f  Adam Półczyóski, — Własność ziemska w tucholskim i 

chojnickim powiecie.)
(D.) Lat temu mniej więcej czterdzieści powiedział 

ktoś, że „taka już nasza dola, iż chcąc zaczerpnąć 
kropelkę pociechy, potrącić musimy o groby“.

Któżby zaprzeczył trafności tego orzeczenia 1 W 
przeszłości nasza wielkość i zasługi, ale też nasze błę
dy i upadek, w teraźniejszości nasze bóle i pokuta, a 
za każdem spojrzeniem w przyszłość z przeszłości czer
pać trzeba przeciw nadziejom innych zagrzewająca wła-

f
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sną nadzieję, -f- Z 'J . 2
W Raciążu, w powiecie tucholskim, zamknął się 

dziś grób nad zwłokami A d a m a  P ó ł c z y ń s k i e -  
go. Zwykła to kolej każdego śmiertelnika. A prze
cież, gdy *  myśli o grób ten potrąciłem, snuje mi się 
długi szereg wspomnień z lat ubiegłych i widzę wielu, 
których już niema i takich, którzy nic dzisiaj nie mają, 
choć mieli wiele tej ziemi, z której zmarły Adam Pór- 
czyński zdołał skupić dość i utrzymać dla rodziny. W 
tern główna zmarłego zasługa i to mu dało znaczenie.

Ojcem zmarłego był J ó z e f  Pó ł c z y ń s k i ,  
matką Agnieszka Półcżyńska, siostra cioteczna Bwego 
męża, osiadłego na Dąbrówce, gdzie się ś. p. Adam 
urodził.

Zmarłemu Adamowi przysługiwało szczęście a ra
czej obroty w stosunkach familijnych. Stryjenka, zapi
sała mu majątek W y s o k a  (Wittstock), K o m o r z ę  
m a ł ą  kupił od brata swego Nepomucena, który dla 
słabego zdrowia w łagodniejszym klimacie ulgi szukał 
i zamieszkał w Meranie, gdzie zmarł przed kilku laty. 
D ą b r ó w k ę  zaś oraz K o m o r z ę  w i e l k ą  kupił 
od siostry Urszuli, gdy ją mąż Pawłowski odumarł. 
Następnie przy nadarzającej się sposobności dokupił 
trzy nieszlacheckie majątki mniejsze: N a d o 1 n i k 
i B r a l e w n i c ę  (Wilhelmsau).

Tak więc dzierżył zmarły w ręku swoim i pozo
stawił spadkobiercom w dobrych podobno warunkach 
hypotecznych sześć następujących majątków ziemskich: 

Dąbrówkę * . . . 467,55 ha.
Komorzę Wielką . . 591,27 „
Komorzę Małą . . 613,92 „
Wysoką...................  809 56 „
Nadolnik . . . .  126 47 „
Bralewnicę . . . .  339,82 „ 

razem 2,938,59 hektarów, czyli przeszło 11,755 mórg 
magdeburskich 1

Spadkobiercami pozostawił drugą żonę swoją z do
mu Zabłocką, z dzieci zaś syna Leona z pierwszej 
żony, także Zabłockiej, gdyż miał siostrę po siostrze. 
Syn ten, doktor prawa i asesor, jest już dziedzicem 
Wysokiej. Z drugiego małżeństwa są synowie Adam 
i Stanisław, doktor medecyny i lekarz praktyczny. 
Córek z tejże żony cztery — jedna za Znanieckim w 
Ł&kocinie, druga za Dziembowskim w Pawłowie, trze
cia za profesorem Bieńkowskim w Krakowie, czwarta 
zaledwo dorastającą panienką.

Wrócić mi tu wypada koniecznie do Józ e f a  
P ó ł c z y ń s k i e p o ,  ojca ś. p. Adama.

- -Byi ttnEźTówiek pełen szlachetnej prostoty, praco
wity rolnik, oględny gospodarz, obywatel ofiarności nie 
małej i gorący polak. Zdawszy majątek swój ziemski 
dzieciom, osiadł jako wdowiec w Koślińce i tam resztę 
sił swoich poświęcił staraniom i pracy nad oświatą 
ludową. Dochody swoje w większej części obracał na 
rozpowszechnianie książek i czasopism między lud 
i jego młodzież. Nie dość tego, oddał się już jako 
starzec nauczaniu młodzieży i w ten sposób przysposo-



bił wielu szczególniej do stanu nauczycieli elementar
nych, ale i do studyi naukowych. Zdaje mi się być nie 
wporg wyliczanie takich, którzy dzisiaj zajmują szczyt
nie stanowisko mężów uczonych, a którzy sami to o 
sobie wiedzą i przyznają, że jedynie wpływowi, naukom 
i pomocy ś. p. Józefa Półczyńskiego wszystko to za
wdzięczają. A są nawet i tacy, którzy mówią otwar
cie, że bez Półczyńskiego nie byliby nawet polakami, 
czem dzisiaj się chlubią. •

Człowiek ten zasłużył sobie zaiste swą ofiarną 
pracą w całych Tucholskich Borach na wcale inny 
pomnik, aniżeli nim być może to przygodne wspomnie
nie o poczciwych jego zachodach.

*  W sprawie Bralewnicy donosi nam p. Adam Junta- 
Połczyński, że ojciec jego ani Bralewnicy ani Wilhelmsau 
nigdy nie posiadał, a obydwa majątki są w posiadaniu p.
Leona Prądsyóskiego. Majątek, o który szan. koresponden
towi chodzi, nazywa sig Woziwoda i przeszedł drogą kupna 
w rgoe i .  p. Połczyńskiego, ojca. Historya zad Bralewnicy, 
jak nam donosi p. Prądzyński, jest taką:

P r a d z i a d  obecnego właściciela Bralewnicy podzielił 
ten majątek na dwie czędei, z których każda otrzymała ty
tuł d ó b r  r y c e r s k i c h .  Z biegiem czasu oddzielona czgdć 
Bralewnicy przeszła w ręce niemieckie i otrzymała nazwg 
W i l h e l m s a n .  Prawdą jest wigc, co podaje w tym wzglą
dzie dr. Kętrzyński i słownik geograficiny, ale n i e p r a 
w d  ą j e s t co korespondent donosi, że Bralewnicg (W il
helmsan) nabył d. p. A. Połczyński, gdyż takową kupił 0 / 7  „  •
1889 r. p. Leon Prądzyński właściciel Bralewnicy (Bralewitz). Jfy/fcK ri 
Koresdondent^ z Prus Zachodnich ma pewno na mydli 
Bagnicę. *

Z  Brodnickiego powiatu donoszą do „G azety Toruń
skiej“ co następuje:

„Przed k ilku  dniami przejęła komisya kolonizacyjna 
na własność fo lw ark L e ś n i c t w o  K r u s z y ń s k i e  
(Forstam t Kruszyn), obejmujący około 800 mórg pięknćj 
ro li w raz z dobremi budynkami i dobrym inwentarzem.
F o lw ark ten należał do p. K aro la Zielińskiego, syna by
łego dzierżawcy wsi Komorowa, któ ry  swój piękny ma
ją tek  z wolnćj ręki sprzedał komisyi za 150,000  
marek.

„Ludzie pospolici zowią ten fo lw ark ogólnie „F er- 
standem“ , a teraz utyskują, że pan Z ie liński sprzedał 
swój „Ferstand“ , bo p. Z . był dla swćj czeladzi dobrym  
panem.

„Adm inistracyą nad Ferstandem zdała komisya k o 
lonizacyjna p. lejtnantow i Hom eyer z Bobrowa, k tó ry  ja 
ko swego zastępcę osadził tam brata swego; do Zgniło- 
błot zaś, m ajątku ongi p. J. Wojnowskiego, zawiadowa- 
nego dotąd przez tegoż b ra ta , ma przyjść inny 
rządzca.

„Część ro li Leśnictwa Kruszyńskiego należy do wsi C r q 
Zgniłobło ty. W ieś ta , która jeszcze przed jak ie  la t 40  w &CC  
liczyła około 10 0  polskich włościan i chałupników, ju ż  ¡ / /  ■
teraz z maluczkiemi w yjątkam i całkiem  w posiadaniu 
niemieckiem i luterskiem . r
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Spółka nasza ziemska, acz niedawno założona, pod
jęła już dwa znaczne interesa parcelacyjne, na Jabłifrów- 
ku w powiecie starogardzkim, gdzie rozsprzedaż pomyśl
nie postępuje i w Trzcianie za Kwidzynem, gdzie rów
nież szybkiego rozparcelowania spodziewać się można. — 
Natomiast komisya kolonizacyjna, która ma tutaj dobra 
Ryńsk, Bobrowo, Niewierz i Grzywnę w naszćj bliskości, 
rozparcelowała dotąd tylko jeden folwark na Ryńsku 
(Sabłonowo), a drugi do tego przygotowała (Czystochleb) 
i  Bobrowo. Resztę wyzyskuje folwarcznem gospodar
stwem, podobno drogiem a niedonośnem.

Spółek rolnych, systemu dr. Teodora Kalksteina, mamy 
dwie w Prusach Zachodnich: w Pinczynie, gdzie się 
spłata szybko odbywa, a parcelanci doskonale wychodzą, 
i  w Wałdowie, gdzie dla odmówienia konsensu koloni- 
zacyjnego trudnićj układają się rzeczy, ale parcelanci u- 
iszczają się z zobowiązań swoich i nie bez pożytku 
pracują.

Bank Ziemski kończy swoją parcelacyą wsi Kru 
szyny w powiecie brodnickim, a choć interes ten wolno 
postępuje, powodzenie jest i rezultat ku wszystkim stro
nom zapowiada się zadawalający. Nabywca głównego fol 
warku, śp. Jan K r a s z e w s k i ,  syn dr. Antoniego z 
Tarkowa na Kujawach, umarł niedawno temu, co prze
cież na zawarty intereB ani dla rodziny pozostałćj, ani 
dla Banku szkodliwego nie wywarło wpływu. Był to 
człowiek w sile wieku, którego ubytek szkodę wyrządził 
społeczeństwu.

* „Gazeta Bydgoska“ — oto ty tu ł pisma, 
które wychodziło w Bydgoszczy w polskim 
języku za czasów Księstwa Warszawskiego, 
kiedy prefektem by ł Gliszczyński. W  roczni
ku 1810 znajdują się podobno ciekawe doku- 
menta dotyczące narodzin Kopernika z okazyi,

, iż  w roku tym położono kamień węgielny pod
)  ‘ pomnik nieśmiertelnego astronoma w Toruniu.

/  f  Może kto z czytelników naszych poda nam
w tej sprawie bliższe szczegóły.

Położenie kamienia węgielnego pod_ pomnik 
w Toruniu odbyło się dnia 20 września 1810, 
odsłonięcie zaś pomnika nastąpiło dopiero 
1873 roku.

Dosyć długo czasem wlecze się budowa
w n m m t ń w

„Tygodnika ilustrowanego“ wyszedł z druku nr. 
nr. 791 i zawiera: Strącone gniazdo (drzeworyt.)
Odezwa. — PrzPirlnd nnlit.v.Iri 7vi(rrnnń'7nói _ TV
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awisra: strącone gniazdo (drzeworyt.) —■
. — Przegląd polityki zagranicznej. — Mia_- / / •  /

sto Elbląg bannitą i wieźniein_suUdi: dzipiowyTiTci) C'C"'Ł^  O t/ 
"=""Słówko o nielodyjacnMikołaja Gromolki. — W / /
Daniji i o Daniji (d. c.) — Błękitna róża, powieść 
przez M. Jarmuudównę (d. c.) — Przegląd teztral- 
ny. — Kronika tygodniowa. — Składki. — Kronika 
zagraniczna (dok.) — Korespondencyja Tygodnika 
ilustrowanego (dok.) — Prosto z pensyji, nowelka 
(d. c.) — Na fujarce (wiersz.) — Sztuk: piękne (d.
°-) ~  Zwaliska zamku Grrodźca na Ślązku (z drz.) 

iryderyk Rudobrody i Henryk Lew (z drzew.)Rudobrody i Henryk Lew (z drzew-j 
— Labunki (z drzew. — Korespondencyja od re4 
dakcyji. — Rebus. — Złowroga ofiara, nowieść 
(dalszy ciąg.)
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Z  P ru s  Zachodn ich , 5 marca.
(D.) Na czele wiadomości miejscowych w nr. 53 

.Dziennika Poznańskiego“ czytam dziś, że »majątek 
B r a l e w n i c a  nie jest własnością Półczyńskich, lecz 
od 150 lat w posiadaniu rodziny Prądzyńskich“.

Prawda 1 Prądzyńscy (obecnie p. Leon Prądzyń- 
ski) mają w powiecie tucholskim majątek B r a 1 e w- 
n i c ę, po niemiecku Bralewitz (parafia do kościoła 
filialnego w Mądromierzu), z obszarem 274,47 hekta
rów. Mimo to przecie! mają i Półczyóscy mająteezek, 
zwany po niemiecku Wilhelmsau z.obszarem 339,82 ha. A/i 
Otóż według najlepszych źródeł polskich, jak wykaz ^  0 O 
dr. Kętrzyńskiego i wielki słownik geograficzny war
szawski, nazwisko polskie osady Wilhelmsau jest B r a 
l ewn i ca .  2e przypisując Półczyńskim Bralewnicę, 
miałem na myśli Wilhelmsau, a nie Bralewitz, to wąt
pliwości ulegać nie może, gdyż w zaczepionym arty
kule moim powiedziałem to wyraźnie przy wyliczaniu 
kolejnem nabywanych majątków przez ś. p. Adama 
PółczyńBkiego, a dopiero w końcowem zsumowaniu po
siadanego przezeń obszaru ani przy Bralewnicy, ani 
Nadolniku (Niedermtthl) niemieckiej nazwy nie powtó
rzyłem.

Jeżeli więc zaszła jaka omyłka z naszej strony, to 
nie w tern, iżbym majątek Prądzyńskich przypisał Pół- 
czyńskim, ale chyba tylko w nienależytem podaniu na
zwy polskiej Bralewnica osadóe Wilhelm«»" Nazbvt 

Ważnych przecież oparłem się tujźródlach i dopóki 
tych sprostowanie nie nastąp', ja przy swojen stać

c ^ -
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W ostatniem sprostowania „Dzienaikowear przy- 
.edziono zarazem, że Prądzyńscy mają w słojem po- 
adaniu Bralewnicę jaż od lat 150-ciu. Cieszy mnie 
o, lecz w dostępnych mi źródłach nie napotykam nic 
:u potwierdzeniu. Goldbeck n. p., który spis ówcze* 
jaych właścicieli ziemskich w r. 1784 ogłosił, nic o tem 
nie wspomina.

Skorzystam z nadarzającej się sposobności i przed
stawię tu obecny stan polskiej własności ziemskiej 
w powiecie tucholskim. . .

Większa własność ziemska w tym powiecie wraz 
z dobrami fiskalneml wynosi 42,529,97 hektarów. 
Fiskus dzierży 10,215,07 hektarów, po większej części

Prywatnie mają więc, razem niemców i polaków 
na większych obszarach licząc, 32,314,90 hektarów.

Oto są dzisiejsi właściciele polacy oraz ich
majątki:

P r ą d z y ń s c y :  Bralewnica 
Przyrowa

W o j ew ó d k a : Brody 
B i e r n a c c y :  Huta
J o r d a n o w i e :  Lubierzyn 
Rogowscy:  Wełpin
P ó ł c z y ń s c y :  Dąbrówka 

Komorza 
Komorze

274,47 ha 
357.17 „ 
856,25 „ 
628,66 „ 
292,23 , 
601,41 „ 
467,55 „ 
591.27 „ 
613,92 „



Hralewnica 339,82 „
Wysoka 809,56 „ ___

Razem 6101,78 ha 
Do tego należałoby doliczyć obszar wsi szlachec

kiej Z a m a r t e, którą rozparcelowano pomiędzy poi- 
Bkich osadników, a tak zwiększy się powyższa liczba o 
545,56 ha i poskoczy na 6647,34 ha.

Tę zastraszającą mniejszość polską zmienia prze
cież i nagradza na pociechę naszą liczny i zamożny a 
szybko się uobywatelający stan włościański, z którego 
w ościennych powiatach wielu osiadło już i osiada cią
gle na większych maiatkach. , . ,

Jistmeje, jak wiadoma,

.

na Pruskiej ziem i, tak  zwane T o  w a -  
s t w o  in t e r e s ó w  m o r a ln y c h .  Jak  
n a m * ; ,G a m e ta  T o r u ń s k a “  donosi, 
Tow arzystwo to na ostatnim  W alnym  
zebraniu  swój im  wytknęło k ilk a  w a 
żnych z a d a ń  d la  przyszłych zebrań  
ludowych. „S praw a wychowania 
i szkół naszych, sprawa podniesienia 
moralności między ludem , w alka z 
p i j a ń s t w e m ,  a więc ze ziem i skut
kam i relig ijnego z a n i e d b a n i a  ludno
ści naszćj, dla k tó rć j r e g u l a r n e  
p a s t e r s t w o  dusz duchowieństwu na
szemu z w iadom ych powodów bardzo  
utrudnione, dalej w a l k a  z l i c h w ą ,  
niszczącą lud nasz w sposób|zastraszający, 
niesumaienność s p e k u l a c y j i  podej
mującej p a r c e l o w a n i e  g r u n t ó w  
włościańskich, —  oto zadania nagłe, 
w nikające głęboko w ustrój społeczeń
stwa, któ re  na wiecach traktow ane być 
w inny.“

„Przypom inam y, pisze „G azeta  Tor. 
to co czasu swego po zebraniach to
ruńskich p isa liśm y; przypominamy  
przyjazną d la wieców porę i  wzywamy  
inteligencyją, (tj. klasę wykształconą,) 
naszę po powiatach Prus Zachodnich, 
aby ceniąc d o n i o s ł o ś ć  ż y w e g o  
s ł o w a  i dbając o potrzeby społeczne, 
p o r o z u m i a ł a  s i ę  m i ę d z y  sobą i 
poczęła w stosownych miejscach u rzą 
dzać wiece.“

W ymowne te i  patryotyczae sło
wa „G azety  T oruńsk ić j“ przenosimy 
żywcem na cały obszar polskich ziem  
pod panowaniem  pruskim . Są one 
najlepszym bodźcem dla tych, którzy  
albo nie w idzą albo widzićć nie chcą 
rozbicia, ja k ie  po powiatach W ielkopol
ski zapanowało. W ołam y i wołać nie  
przestaniem y, aby „ w s z y s t k i e “ stany 
nasze zeb ra ły  się i potw orzyły s t a ł e  
k o m i t e t y  dla zebrań ludowych, stafc
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kornisyje dla spraw, jakie na tych ze
braniach traktowane być mają. Za
dania przez „Gazetę Toruńską“ wy
mienione, powiększone o Towarzy
s twa Matek  chrześci jańskich i 
Towarzystwa święcenia Niedz ie
l i ,  o Towarzystwa w zajemnej  po
mocy p r awnć j ,  itd. itd., są tak 
bogate w treść, tak ważne, a panują
ca po nad nimi wszystkimi sprawa 
„Ustaw majowych i narzuconych pro
boszczów“ tak ustawicznie dająca się 
nam we znaki, że nigdzie, gdziekol
wiek biją serca patryotyczne i praw
dziwe dobro kochające i rozumiejące, 
nie powinnyby się odtąd pojawiać 
wiece w sprawach jałowych i mar
twych, kierownictwo których nie od woli, 
narzekań, skarg i protestów naszych, 
tylko od tej żelaznćj ręki zależy, któ
ra się „siłą“ zowie.

Zarząd Towarzystwa interesów moralnych, 
uznając, jak donosi „(jaz. Tor.“ , podniesienie p r z e 
mys ł u  domowego za rzecz wielkiej doniosłości, 
która nie tylko na materyalne, ale i na moralne 
podźwigmenie ludu wpłynąć może, o czem zresztą 
„Gazeta toruńska“  szerzej już się rozpisywała, 
a redaktor jej w rozmaitych miejscach doniosłość 
pizedslawial Zarząd ów więc postanowił zachę
cić do urządzenia w ys ta w y  w y ro b ó w  przem y
s łu  domowego.

Rzecz ta potrzebuje przygotowania — to też 
wcześnie już ją  poruszono, aby za dwa lata wysta
wę taką otworzyć.

Następujący panowie wzięli na siebie prace 
przygotowawcze: J) C z a r l i ń s k i  Emil z Brąchuów- 
ka pod Chełmżą (Culmsee). 2) D a n i e l e w s k i  
Ignacy z Torunia. 3) Do n i m ir  sk i Edward z Ły
somic pod Toruniem. 4) Mo s z c z e ń s k i  Alfons 
z Rzeczycy pod Chełmcami, b) Pa r c z e ws k i  Erazm 
z Rolna pod Laskowicami (Laskowitz). C) Scza- 
niecki Michał z Nawry pod Chełmżą.

Panowie ci wydadzą zapewne niedługo odezwę 
do ludzi dobrej woli, których ważna ta sprawa ob
chodzi, z prośbą o donoszenie im, jakiemi wyroba
mi dotąd jeszcze lud nasz w poszczególnych okoli- 
licach się zajmuje, bo zrobić umie, co rzeczywiście 
robi i co mógłby wystawić.

Wiadomości te dadzą podstawę do dalszego 
działania, a mianowicie posłużą za wskazówkę, 
gdzieby było najstosowniejsze miejsce dla wystawy, 
oraz jakie rzecz ta przybrać będzie mogła rozmiary.

Wszystkich, których sprawa ta interesuje a któ- 
rzyby jakichkolwiek wskazówek udzielić mogli, upra
sza Komitet wystawowy, aby je raczyli zakomuni
kować jednemu z wyżej wymienionych. „ i)Zp p «
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Walne zebranie Tow. Interesów m oralnych.

" ' Zdając dalej relacyą z zabiegów kom itetu  do urzą
dzenia wystawy przemysłu domowego, przywodzi Ignacy 
D anielewski, że członkowie śledzili nadto po pismach 
publicznych ta k  polskich ja k  i  obcych wszystko, co w  
tym  przedmiocie pisano. M ianowicie członek E m il Czar-  
l i p l i i  z pilnością usilną chodził około tego. Z  polskich 
pism ludowych u nas szczególniéj „Gospodarz“ gorąco 
i obszernie rzecz tę trakto w ał, ale według relacyi swego 
redaktora a członka kom itetu  nie znalazł między czy
teln ikam i swymi sympatyi d la sprawy. W łościanie pi
sali nawet odpowiedzi, że szkoda czasu i  miejsca dla 
ta k  błahej rzeczy w „Gospodarzu“ , bo kto  chce swego 
gospodarstwa dopilnować dobrze, nie m a czasu do takich  
tam  fraszek czy głupstw, zwłaszcza że surowy m ateryał 
żydzi z domu chętnie wykupują i lepiéj płacą, niżby  
wyrób domowy zeń m iał wartość. W idocznie więc nie 
zrozumiano, że chodzi głównie o r o b o t n i c z ą  ludność, 
aby ta  mogła fragm enta pozostającego jéj wieczorami 
czasu zużytkować korzystnie.

N a  czćm się nie poznali swoi, to zwróciło uwagę 
rządu, a prezes regencyi kwidzyńskiój zapyta ł członka 
kom itetu E d w a r d a  D o n i m i r s k i e g o  o rezultaty  
dochodzeń kom itetu  i  skutki Jego artyku łów  w „Gospo
darzu.“ W yp ływ a z powyższego, że odpowiedź nie mo
g ła być bogatą w pocieszające fakta.

Rząd z swój strony sprawy tćj z oka nie spuszcza. 
Po powiatowych konferencyach nauczycielskich stawia 
ją  za przedm iot dyskusyi, zachęca do zaprowadzenia 
obowiązkowej, a tymczasowo choćby ty lko  dobrowolnćj 
nauki tego przem ysłu po szkołach i stara się do wystaw  

u  eu •Ilsi przemysłowych przyciągać także i wyroby domowe
/ I  oh ***■• v  ' (w Iławie-)------------—^ — * Ludwik Rydygier. Onegdaj obchodził profesor

lwowskiego o ni wersy teta, radzca dworu dr. Ludwik Rydy
gier, ć«i3rćwiekowy jubileusz" pracy zaszczytnéj na polu 
naukowem. Ludwik Rydygier jest potomkiem starożytnego 
rodu, osiadłego od wieków w Prusach Zachodnich, a od 
kilku generacyi .zupełnie spolszczonego, i to dzięki kobie
tom, których nie bez słuszności „żelazny kanclerz“ tak 
bardzo się obawiał. Urodził Bię w roku 1850 w Dosso- 
czynie w Prusach Zachodnich, gdzie rodzina jego znaczne 
posiadała obszary. Po złożeniu egzaminu dojrzałości w gim- 
nazyum chełmińskiem, słuchał medycyny w G*yfi', a na
stępnie w Berlinie i Strassburgn. Karyerę naukową roz
począł w r. 1874, kiedy uzyskał stopień doktora wszech 
nauk lekarskich w Gryfii.

W roku 1878 uniwersytet w Jenie powołał dr. Ry* 
dygiera na docenta chirurgii ; po krótkim jednak czasie, 
pragnąc pracować dla kraju, przeniósł się jub lat do 
Chełmna, gdzie założył klinikę chirurgiczną. Ziemia cheł
mińska złotemi głoskami zapisała w swych kronikach na
zwisko młodego lekarza. Patryotyczna, gorliwa i skute
czna jego działalność błogie wydała owoce.

Przystąpiwszy do Towarzystwa pomocy naukowój dla 
Prus Zachodnich, stał się jednym z najgorliwszych orędow
ników tój twierdzy nauki. Wspomniana instytucya, mo-

t r t t ;



ralnie i materyalnie przez dr. uyaygiera popierana, wytwo
rzyła cały, dziś poważny zastęp inteligencyi polskiój w Pru- 
Bach Zachodnich. Przed laty 30 było tam zaledwie trzech 
lekarzy Polaków, a prawie żadnego adwokata; dziś cale 
dziesiątki lekarzy i adwokatów stanowią poważny zastęp 
polskiój inteligencyi. Nie małe zasiągi oddał dr. Rydygier 
jako prezes Towarzystwa przemysłowego. Niespożyte wre
szcie zasługi oddal jubilat jako długoletni prezes powiato
wego komitetu wyborczego. Koroną zabiegów Rydygiera 
był wybór pierwszego po długich latach polskiego posła do 
parlamentu z ziemi chełmińskiój, M. Sczanieekiego z Nawry.
Pa za tern wszystkiem urządzał jubilat odczyty, toot-a ama
torskie itp.

W roku 1887 objął prof. Rydygier katedrę chirurgii 
po dr. Mikuliczn w uniwersytecie jagiellońskim; wkrótce 
zaś potem został wybrany dziekanem tamtejszego wydziału 
lekarskiego. W roku 1897 został mianowany zwyczajnym 
profesorem chirurgii na uniwersytecie lwowskim.

Prof. dr. Rydygier ogłosił drukiem blisko 150 prac 
naukowych, poczynił znakomite odkrycia, wynalazł nowe 
metody operacyjne, co wszystko zjednało mu imię jednego q  /O  
z najwybitniejszych chirurgów nie tylko polskich ale i świa- - ' J  ¿-''Vtl
towych. Na międzynarodowych zjazdach lekarskich zajmo
wał jubilat częstokroć krzesło prezydyalne, wiele towa
rzystw naukowych mianowało go Bwym członkiem hono
rowym.

Mamy też tu  dostać k l i n i k ę ,  którą 
dzielny nasz rodak, Dr. Rydygier, na je
sień założyć zamierza. Tymczasem prze
bywa p. Rydygier dla dalszego wykształ
cenia się, po zwiedzeniu k lin ik  warszaw
skich i wiedeńskich, w Jenie, gdzie zastę
puje w operacyjach profesora chirurgiji, 
który sobie przy sekcyji rękę skaleczył.
Na przybycie ziomka naszego cieszą się 
nietylko Polacy, ale i  Niemcy, tutejsza 
liberalna Culmer Ztg. pisząc o wyjeździe 
dr. R. do Warszawy, wyraziła się: „szko
da w ielka, że tak, dzielny lćkarz jest Po
lakiem i  do tego tak delece zaciętym 
(verbissen), żeby chętnie całe Prusy Za
chodnie spolonizował.“

Słyszałem, że na Wielkanoc w mieście 
naszem p o l s k a  k s i ę g a r n i a  otwartą 
zostanie. Szczęść Boże, temu przedsię
wzięciu!

K lin ika  chełmnieńska nabiera z dniem 
każdym coraz większego rozgłosu, a je j 
właścicielowi Dr. Rydygierowi przybywa 
coraz więcej sławy z powodu u ic lk ić j 
liczby szczęśliwie dokonanych uleczeń z 
ciężkich i zastarzałych chorób. Porządek 
i  wygoda w klinice prawie wybredna, o- 
płata mimo to bardzo umiarkowana, a 
przynajmniej o połowę tańsza od opłat 
podobnych zakładów berlińskich lub wro
cławskich. Spodziewać się więc godzi, że

W  * ¡n , U



^  'Z £ £

tutejsza^ k lin ika  nie będzie miała powodu 
skarżyć się na brak gości.

— * Do „D ziennika po lsk.“ donoszą, że, jak słychać, na 
opróżniony katedrę anatomii przy uniwersytecie jagiellońskim 
mają być zaproponowani następujący kandydaci: 1. D r. M i k u 
l i c z ,  docent w uniwersytecie wiedeńskim i  asystent profesora 
dr. B ilro tha; 2. dr. H o f m o k i ,  docent w uniwersytecie wie
deńskim i prymaryusz wiedeńskiego szpitala powszechnego; 3. 
dr. R y d y g i e r ,  właściciel prywatnej k lin ik i w Chełmnie; 4. 
dr. L e s s  e r, docent w uniwersytecie lipskim ; 5. dr. Oba l i ń 
sk i ,  docent w uniwersytecie jagiellońskim i prymaryusz przy 
szpitalu św. Łazarza; 6. dr. S z e p a r  o w i c z, prymaryusz w 
poszechnym szpitalu we Lwowie; 7. dr. K o ł a c z e k ,  asystent 
w uniwersytecie wrocławskim.

_ -  j ia  katedrę chirurgii w uniwersytecie Jagiellońskim
osieroconą przez śmierć dr. Bryka są kandytami: dr. Hofmok 
z Wiednia, dr. M ikulicz, asystent katedry dr. Billrotha z Wie
dnia, dr. Rydygier z Chełmna i dotychczasowy asystent dr. Bry
ka, dr. Obaliński

C h e łm n o , 15 września.
(Uczta dla dr. Rydygiera.)

(§) Dzisiaj pożegnaliśmy uroczyście dr. R y d y 
g i e r a ,  oddając cześć zasłużoną mężowi nauki, zręczne
mu operatorowi, gorliwemu obywatelowi i serdecznemu 
przyjacielowi, k tó ry  każdemu przylgnął do serca, kto  
miewał z uim stosunki. t

Znana wam już odezwa kom itetu o ty le  zapewne 
była  ty lko  potrzebną, aby dzień pewny do tego wyzna
czyć, do czego wszystkich pociągały szacunek, wdzię
czność i przyjaźń. Zjazd był więc bardzo liczny.

Solenizanta zwieziono punktualnie o wyznaczonej go
dzinie z mieszkania jego do hotelu Lorenza i krótko po 
godzinie 3 zasiedliśmy z nim  w 70 osób do stołu. Szko
da, że rozm iary głównćj sali hotelowćj nie pozw alały na 
pomieszczenie wszystkich przy jednym stole. Trzeba  
było zastawić drugi stół w przyległym  pokoju. Podnie
siony nastrój uczuć zrobił przecież to, że w niczem prze
szkody nie było. ,  . , , .

W  gronie zebranych liczyłem  14 duchownych, na
wet z dalszśj okolicy, 12  większych oby w ateli ziemskich, 
14 lekarzy, między tym i k ilk u  z W ielkopolski, 3 dzien
n ikarzy, reszta kupcy, przemysłowcy, kapitaliści, właści
ciele mniejszych posiadłości ziemskich, fprawm cy i  t. a., 
ta k  z miasta, ja k  i  z dalszych miejscowości.

Pierwszy toast wzniósł prezes kom itetu, nestor na
szego obywatelstwa, pan L u d w i k  Ś l ą s k i  z Torunia, 
członek pruskićj izby panów. Było  to przemówienie 
nacechowane powagą, a wyrażające uznanie zdolności, 
zasług i  cnot solenizanta, k tó ry  z niemałemi trudno
ściami kończył szkoły, rozw ija ł zdolności swoje i  stano
wiska się dobijał, doznając w tem przeszkód i p rzykro
ści jak ie  mu gotowała zawziętość drobnostkowa, podsy
cana nienawiścią do tego żyw iołu, w którego łonie czuł 
się solenizant obywatelem do prac społecznych obowią
zanym.

Z  podziękowaniem za dobrodziejstwa oddane cier- 
piącćj ludzkości i  od społeczeństwa, d la którego wśród 
w alki pracował, połączył mówca wyraz radości, że pro- 
wineya nasza śle prastarćj szkole naszćj takiego praco-

-“ • '  mi  ̂ i  *



w nika i nauczyciela. OKonczyi zas Życzeniami wszel
kiego w nowem stanowisku powodzenia, wznosząc jego 
zdrowie, które spełniono z zapałem  i tem przeświadcze
niem, iż godnego człowieka uczcić ma to zdrowie.

D r. Rydygier podziękował natychmiast rozczulony 
ty lu  wylanych serc życzliwością i w yp ił na cześć oby
watelstwa. J

Następny toast wniósł miejscowy proboszcz ks. dr. 
Pobłocki w  uznaniu gorliwości religijnćj tego prawo
wiernego i wszelkie obowiązki kato lika pilnie spełniają
cego swego parafianina, dając mu świadectwo wzorowći 
w tem przykładności.

 ̂Solenizant podziękował, wznosząc zdrowie ducho
wieństwa, które tak  się dla niego okazało łaskawem  
zbierając się licznie z nim  razem przy uczcie poże
gnalnej.

D r . C z a p l a ,  lekarz miejscowy, tłom aczył liczne 
zebranie i oznaki powszechnćj radości w zebraniu i w  
społeczeństwie nie tem, że profesorem uniwersytetu zio
mek nasz zostaje, bo tych przecież wielu w świecie, ale 
tem  raczój, że na to stanowisko dobił się nasz rodak  
własną siłą, pracą i energią, k tó ra  pracą niezmordowa- 
uą popierana, w yrobiła w nim  siłę ducha, prawie prze
szkód i niepodobieństwa nie znającą. Życzy mu postę
pów i  sukcesów i na wyższym posterunku, aby dorównał 
jako trzeci w ielkim  synom ziem i tutejszćj —  Koperni
kowi i Hozyuszowi, gwiazdom pierwszćj mocy,

Ledwo solenizant skończył podziękowanie, aliści p. 
L r a z m  P a r c z e w s k i  wymownie i  z podniesionym  
nastrojem wniósł hucznemi oklaskam i przyjęte zdrowie 
m ałżonki solenizanta.

Z b liży ła  się tymczasem godzina 6  wieczorem i  czas 
odejścia pociągu. Szereg toastów zakończyło zwyczajem  
uświęcone zdrowie K o c h a j m y  s i ę ,  k tó re  wniósł re 
daktor p. Ignacy D a n i e l e w k i  z Torunia.

Słowa Sarbiewskiego wziąwszy za moto, iż żal na 
części podzielony, ja k  trucizna, 'zabójczą własność traci, 
tw ierd ził mówca, że i tu  przyspieszyło ty le serc żalem  
pożegnania dotkniętych, aby na części ją  podzielić. A le  
żal ten zamienia się tu  w radość prawie z tćj okoliczno
ści, że właśnie Chełmno szkół swoich wychowańca k ra 
kowskiej wszechnicy posyła nauczyciela tak  zdolnego, że 
go posyła tćj matce wszystkich szkół naszych, która  
przed 400  la ty  filią  swoją tu  w Chełmnie założyła. 
Mówca nazywa to pierwszą spłatą —  p i e r w s z ą  r a 
t ą  na dług dawno zaciągnięty, za k tó rą  da Bóg, pójdą 
wnet inne.

Do profesora odjeżdżającego do K rakow a zanosi mó
wca prośbę, aby opowiedział tam  przed m atką żyw icielką  
w Krakow ie, jaka  dola jćj dziatw y tu  bliżćj słonych i 
gorzkich wód, do których unosi W is ła  łzy  ze wszystkich 
ziemie zebrane, aby powiedział, ja k  tu  pracować ciężko 
pośród przekory, na k tó rą  nie ma nic prócz własnćj siły  
i Bożćj pomocy.

Mówca przypom niał, ilu  to swoich akadem ików wy
sła ła dawnemi czasy macierz krakow ska w pruskie zie- 
mie i ja k ie  były  ich koleje i zawody, gdy ich opuszczo-
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nych pozostawiono. Prosił więc przyszłego nauczyciela 
krakowskiego, aby tam  i on prosił o pamięć, o serce, o 
ciepłe zagrzewające serce dla nas, aby w mroźnym chło
dzie Boreaszowych wichrów wzmocniła się w nas w iara, 
rosły siły, mężniała nadzieja i  rozgorzała miłość, którą  
„kochajmy s ię !“

Trzeba było spieszyć z odjazdem, gdy w m iłem  gro
nie tak prędko spłynęły godziny i  pożegnać solenizanta, 
którem u i ja  tu ta j ślę przez was serdeczne szczęść B oże! 
naprzód do Krakow a.

— Wstępna p r e l e k c y a  o c h i r u r g i i ,  przy ob
jęciu tć j katedry w uniwersytecie Jagiellońskim przez dr. 
profesora R y d y g i e r a ,  wyszła w osobnćm odbiciu z 
„Przeglądu lekarskiego" krakowskiego.

— N i e d a w n o  znaleziono w roli w po- 
blizkim Pelplina Radostowie (Rathstube,) da
wnej posiadłości Cystersów oliwskich, 22 mo
net złotych, z których każda ma wartości 12 
marek i kawał złota wartujący 180 marek. 
Ale większe znacznie, niż wartość tego złota 
ma starożytność monet. Jak prof. Róper w 
Gdańsku, któremu dzierżawca owego domi
nium, p. Gerschow, te monety celem dokład
niejszego zbadania przesłał, wyśledził, są to 
monety konstantynopolitańskie z piątego stu
lecia po narodzeniu Chrystusa Pana. Sądzi 
on, że one tu przyszły na drodze handlu 
bursztynowego. Jest to więc potwierdzenie 
zdania „Pielgrzyma“ , który pisząc o monecie 
z początku drugiego stulecia z wizerunkiem 
rzymskiego cesarza Trajaua, znalezionej na 
polu maciejewskiem tu pod Pelplinem zeszłe
go roku, a złożonej w zbiorze polskiego Towa
rzystwa Naukowego w Toruniu, zauważył, 
że już przed Narodzeniem Zbawiciela przez 
Pelplin ciągnęła się główna droga handlowa z 
Bizancyum (Konstantynopola) na Kalisz, 0 - 
sielsk, Osie, Skurcz, Brody, Janiszewo a za 
Pelplinem, jak znalezione teraz monety wska- 
zują, pod Radostwem. Zwracamy na to u- 
wagę naszych badaczy starożytności, a mia
nowicie p. Sadowskiego, autora „Dróg han-
dlowych“ , który temi danemi wiekopomne 
dziełko swoje może uzupełnić, a mylne swo
je zdauie jak  my uważamy, co do „Skurgoń“ 
wymienionego przez Ptolemeusza sprostować. 
My bowiem sądzimy, jak już raz wspomnie
liśmy, że „Skurgoń“ Ptolemeusza nie jest 
Czersk, lecz dzisiejszy Skurcz. Do tego przy
puszczenia powoduje nas nie tylko uderzają
ce podobieństwo nazwy, lecz też ta okoli
czność^ że pod Skurczem, ,pod Brodami, pod 
Rożentalem nad Wierzycą, w Pelplinie (na 
pagórku na lewo od drogi prowadzącej do 
Klonówki), znaleziono stare cmentarzyska; 
które są dowodem, że już za czasów pogań
skich te miejscowości były zaludnione. Przy



téj sposobności prosimy naszych czytelników, 
ażeby nam podawali wiadomości o znalezio
nych monetach i jeżeli wola, też monety, 
które my po ich opisaniu albo zwrócimy albo 
do zbioru Toruńskiego przesyłać będziemy. 
Przypominamy, że każdy składający rzeczy 
starożytne w Toruniu, pozostaje ich właści
cielem. „Pielgrzym.“

Rodzina Gambettów
w (Hańsku i Warszawie.

Zupełne milczenie heraldyków  naszych
0 rodzinie szlacheckiéj Gam bettów w dawnéj 
Polsce osiadlćj podaje nam pióro do ręki, 
żebyśmy szczegóły o nićj, jakieśmy dotąd  
wynaleźli na zasadzie m etryk, dla pożytku  
dziejowego skreślili.

O pieram y się na dwóch dowodach w 
księdze metrycznéj 294, na stronach 24 do 
27 spisanych. Pierwszy jest obiatą plenipo- 
tencyi wielebnych pp. Sakram entek w W a r
szawie, pod dniem 27 Lutego roku  1777go  
udzielonéj panu le M aire , adwokatowi w par
lamencie francuzkim , m ieszkającemu w Pa
ryżu. A k t ten s łużył do windykacyi sumy 
dukatów 9,980, przynależnej klasztorowi w ar
szawskiemu, po śmierci M ary ji Auny G am 
betta, wdowy po Ennembergu, komendancie 
m iasta Gdańska, która po zgonie swego mę
ża osiadła w roku 1764 w W arszaw ie, w 
zabudowaniach klasztornych pp. Sakram en
tek . D ru g i dowód jes t obiatą sepultury te j
że damy, zm arłej w W arszawie w tém bo- 
gobojném schronieniu, dnia 20 Lutego roku  
1777go.

Obadwa te dokum euta były podpisane 
przez zarządzające klasztorem warszawskim, 
a m ianowicie: ksienią M ary ją  od św. Bene
dykta, M ary ją  Anielską podprzeoryszę i p ie r
wszą dyskretkę, i k ilk a  sióstr klasztornych,
1 opatrzone pieczęcią klasztorną, tak  iż o ich 
wiarogoduości wątpić nie można.

Z  tych dwóch dokum entów, przytaczam y  
następujące szczegóły dotyczące M a ry ji Auny 
G am betta. D w u kro tn ie  ona w chodziła w 
zw iązki m ałżeńskie; po raz pierwszy z P ie- 
montczykiem Rexem, obywatelem naturalizo- 
wanym we Francyji i handlującym na o krę 
tach w ielkich zwanych „galions14. Po śm ier
ci R exa weszła w powtórne zw iązki ślubne 
z Eunem bergiem , komendantem .m iasta Gdań
ska. Ennem berg, jako  pierwszy dygnitarz  
ta k  wielkiego miasta, zmuszony swojém sta
nowiskiem żyć uad skalę swego m ajątku, 
liczne po sobie pozostawił długi, tak  dalece, 
iż po śmierci jego wszystkie dobra i rucho-
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mości zabrali wierzyciele. D la  M ary ji G am 
betta pozostał tylko  jedyny fundusz do życia 
z nader szczupłćj renty dożywotnićj, a z któ- 
ré j dla utrzym ania swego wyższego stanowi
ska nie mogła się b y ła  nawet wyżywić.

W  tak smutnćm położeniu M ary ja  G am 
betta przeniosła się z Gdańska do W a r
szawy, gdzie za wstawieniem się jednój zna
kom itej damy polskiéj, p rzyjęta została do 
zewnętrznych zabudowań kościoła i klasztoru  
pp. S akram entek, pod tytułem  śgo K azim ie
rza w W arszaw ie dotąd istniejącego. _ Tam  
przebywając przez la t dwanaście i pół, —  
zm arła w Czw artek, dnia 20go Lutego roku  
1777go i po odbyt) m nabożeństwie przez 
kapłanów miejscowych pochowaną została w 
pieczarach podziemuych tegoż kościoła.

W  czasie dwunastoletniego przem ieszki
wania w W arszaw ie, M ary ja  Anna G am betta  
zajmowała przy klasztorze apartam ent z czté- 
rech pokojów i kuchni, za które opłacała 
rocznie po dukatów  300. Z  obrachunków  
w ydatków  na nię okazuje się, iż w wieku  
podeszłym dzień i noc kazała palić w piecach 
dla ogrzewania pokoji i siebie, a przy samym  
schyłku życia, w czasie ostatniéj choroby, 
u trzym yw ała dwie służące.

2 e była ze szlacheckiéj fam iliji, dowo
dzą same powyższe obiaty umieszczone w 
m etrykach, w których spisujący ak ta  nadaje 
jej ty tu ł G e n  e r  o s a ,  co ja k  wićmy, w księ
gach kanclerskich dawano tylko szlachcie ro- 
dowćj lub nobilitowanéj p r a e c i s o  s c a r -  
t  a b e 11 a t  u.

W reszcie co do spadkobierców i ma
ją tk u , ja k i po sobie M ary ja  G am betta pozo
staw iła, jest o tćm k ilk a  razy w zm ianka, ale 
ogółowa w akcie samym plenipotencyji, iż 
we Francyji znajdowali się i d la  tego prze
łożona klasztoru pp. Sakram entek warszaw
skich, upow ażniły adwokata le  M aire  w Pa
ryżu do w indykacyji swój ich należy tości.

---------------  A. W.
Polscy flisacy.

a  ■ Od czasu ja k  kolej żelazna weszła w
/  a  O -fY  użJ'cie’ Jeżdż;ł  flisacy do swej Ojczyzny pa- 

J f r  ■ / Cj / ) V  rowozem. W  ten sposób flisak trzy i cztery 
razy odprawia podróż z K rakow a do Gdań- 
ska przez lato, a choć może nie zasłyszał o 

J A 4 ) angieiskiem  przysłow iu: „czas to p ieniądz“ 
sam to z przekonania praktykuje .

Po pierwszy raz udało mi się widzićć 
przed k ilk u  dniam i flisaków powracającvcb 
z Gdańska przez Oleśnicę ku  Krakow a. 
W ielce się ich w idokiem  uradowałem , dla



tego też choć pióro moje słabe, chcę o ile  
możności tym, którzy jeszcze z flisakam i się 
nie zaznali, poczciwców tych opisać.

Naprzeciw  tutejszego hotelu kolejowego 
rozłożyła się cała czereda flisaków na m u
rawie. N a  k iju  zatknięty obrazek blaszany 
N . M . P. Częstochowskiej, do ko ła  20 męż
czyzn i dwie cztćrdziestokilko letnie kobiety, 
z czerwonemi chusteczkami z krakow ska na 
głowie. Obok kobićt trzech starszych ze 
szpakowatym i zawiesistym i wąsami, reszta 
z pewną, starannością wym uskanym i w ąsika
m i i tak  samo dług im  na b ark i spadającym  
włosem. Trzech niedorostków może p iętna
stoletnich tylko znajdow ało się pomiędzy nim i.

Spławiwszy oni płody ziem i naszej do 
tego śpichlerza Polski, do Gdańska, boso i w 
b ia łć j koszuli przepasanćj rzem ieniem  z ko
zikiem  na rzem yku£u pasa z m a łą  ka le tką  
zarobku z różańcem w ręku przy dźwięku  
skrzypek i kobzy, z którem i się, choć uczuli 
potrzebę jeżdżenia koleją, nie ro zb rata li, nie  
chcąc poznać nowej mody, w racają grom a
dnie w strony K rakow a do źród lisk naszśj 
kochanćj W is ły , do jć j ko lebki, k tó rą  są 
K arpaty .

Słom iany kapelusz własnćj górskiej ro 
boty rzadko pokryw a jego głowę, gdyż jeśli 
nie wesoła śpićwka krakow ska, to pewno 
rzewna nuta na cześć Królow ćj Polski nu
cona odsłania gęsty i d ługi włos jego. Ż a
dna figura przy drodze, żadua kapliczka nie 
ujdzie jego uwadze, wszędzie on uczci czy- 
stćm góralskićm  sercem swego Stwórcę i 
Jego Rodzicielkę. K to nie w idział polskiego 
flisaka i nie pom ówił z nim  słowa, ten nie 
będzie m ia ł w yobrażenia o tćm szczęściu, 
które t li w jego sercu, a któ re  się m aluje  
na tw arzy jego, zwłaszcza jeś li spotka swo
jego. On wyjeżdża na W is łę  w czoła pocie 
zarabia sobie tu  k ilk a  groszy, któ re  dziś we 
węzełku do domu, do swoich, do rodziny 
niesie, naraża się ua niebezpieczeństwa i nie
wygody jedynie za to, aby na zimę mieć ja 
kie tak ie  wyżywienie i zasób w ognisku do- 
mowem. F lisa k  nie uroni tego grosza, k tó 
ry  wprawdzie krwawo zarobił, nie obróci go 
na m arne, kaw ał chleba suchego i nieco su- 
chćj ryby, k tó rą  za bezcen w Gdańsku na
był, stanowi jego cały z a s iłe k ; woda studzien
na a czasem i z rowu gasi jego pragnienie, 
a tru p ka  nałożona krajow ym  tytoniem , k tó ry  
wzrósł obok ojców chaty, a suszył się pod 
pułapem własnćj zagrody stanowi zbytek fli 
saka. Szaraw ary i koszulę przędziwa do
mowego, granatowy kaftan bez rękawów,



obszyta i obsadzona ćwiekami dokolusineczka 
stanowi w drodze jego odzićż, pićrwszy le 
pszy strum yk jego um yw alnia i pralnia. 
W ojłok  biały obszyty gęsto czerwonymi sznur
kam i obsadzony mosiężnymi ćwieczkami to 
parada od święta i pościel w drodze. N i
gdzie flisak nie wstąpi, zawsze się trzym a  
swych towarzyszów, do nikogo rę k i nie wy
ciągnie, a noclćg jego zwłaszcza, kiedy wraca  
przez okolice niemieckie, jest zawsze pod 
gołem niebem.

Jeżeli się na burzą zanosi a ktoś go
ścinny im  stodołę lub jak ie  inne schronienie 
ofiaruje, to flisak nie położy się spać wprzó
dy, dopóki za swego dobroczyńcę nie od- 
śpićwa godzinek lub innej kantaty  na dobre 
jego powodzenie. F lisak  w ogóle nie p rzy j
mie łyżkistraw y, zanim  nie podziękuje Stwórcy 
za dar Boży, potćm za serce, które mu ten 
dar ofiarowało, nareszcie śle prośby do Boga 
aby dobroczyńcy w dziesięcioraki sposób wy
nagrodzić raczył.

Nadszedłem w czasie, kiedy rozpoczy
nali śniadanie. Odmówiwszy klęcząc litan ią  
Bo dzicy Bozkićj, zabrali się, bez względu na 
widzów, którzy się zresztą z w ie lką spokoj- 
nością zachowali, do śniadania.

Suchar, nieco węgorza i śledzi stanowiło 
śniadanie, bańka wody z poblizkićj studni, 
cały zasiłek. Po śniadaniu wspólna m odlitw a  
na kolanach, poczein ruszyli ku  dworcowi. 
I  mnie tam  droga wypadała, a że mi jeszcze 
trochę czasu zbywało, w dałem  się z n im i w 
rozmowę. N ie  uwierzysz, kochany Czytelni 
ku, ja k a  radość m aluje się na tw arzy flisaka, 
jeżeli znajdzie współziomka. Tam  flisak ser
ce otw ićra i dzie li się najdroższem co ma, 
odrzyna krzyżyk od rzemiennego pasa, odrywa 
m edalioniki z M a tk ą  B ozką i obdarza cię 
świętościanii.

K u ltu ra  obecna użyła różnych frazesów, 
aby człowieka takiego, ja k  flisak, ,w  obec 
ludzi zbezcześcić. D la  tego tćż nie sprzyja 
flisak tym piwowzdętym brzuchom, nie do
w ierza tym  m ądrym , którzy sobie drw ią z 
Boga, którego flisak czci całćm sercem i 
uw ażają ostatniego za upośledzone stworze
nie Boże, a gdzie mogą pokazują wyższość 
tam, że bliźniego wystaw iają na stratę gro 
sza i czasu.

I  tą  rażą pewien warchoł, m ądrala, 
który prawdopodobnie sam drogi nie znał, 
wskazał tym  biedakom drogę przez Oleśnicę, 
a nie od Jarocina przez Kempno. Różnica 
26 kilom entrów  na 2 2  osoby, czyni różnicę 
o 17 ,60 m arki.

F-a tę przysługę bezecną nap ił się ów



m ądry unifonnista piwa do syta za ciężko  
zapracowany grosz flisaków. B y ł to ja 
kiś mason, a przynajm niej n iekato lik , bo 
choć w p iątek p rzygryzał do piwa kiełbasy 
(jak  sam mówił „w yrszte“ )  i łam ał językiem  
polskim, niby kijem  po płocie.

Poskrobali się po głow ie, słysząc moję 
obliczkg. „Ten  brukozbij nas zw iódł, odpuść 
mu, P an ie ,“ była cala odpowićdź flisaków. 
W  Toruniu dodaje jeden ze starszych: T rza  
nam skórzuie (buty) w garści dzierżyć, bo 
pod K opern ik iem  tylu  tam mądrych miejsco
wych, że się nie jedna rzecz tak a  ulotni, 
którą się dobrze trzym a. N ie  dziwcie się, 
kulturn icy w łapciach, a może w drew n ia
kach, że flisak pomiędzy wami boso chodzi; 
musi być ostrożnym. Chodzi on za to w 
butach, kiedy mróz zwarzy K arp aty , kiedy  
wy, panowie, może wtenczas w drewnianych  
chodzicie pantoflach! Ż a łu ję , że dla b raku  
czasu nie mogłem się więcej dowiedzieć; 
mój parowóz nadjechał i pożegnać musiałem  
mojieh pobratymców, którzy pociągiem ku  
K ra ko w u odjechać m ieli. Odjeżdżając życzy
łem  im  dobrej drogi, a dziś zdała tego czego 
sami pragną.

Z Puszczy Tucholskiej.
Niech będzie Bóg pochwalony, za zmienione lepsze 

te iaz  czasy, gdzie to ledwieście zam ierzy li wydawać W asze  
pismo wr Poznaniu, a już o niem  wiemy i ju ż  je  znamy, 
i cieszymy się niem  i budujem y tu  w głębokich tuchol
skich borach. N ie  sam porządek pocztowy, nie drogi 
żelazne same to spraw iły, owszem są to owoce naszej 30- 
le tn ie j oarodowćj pracy. S z k ó ł k a  n i e d z i e l n a  i 
P r z y j a c i e l  L u d u  starszy i młodszy, W i a r u s ,  ten  
starszy ks dra Prusinowskiego, teraz P i e l g r z y m ,  
O r ę d o w n i k ,  P r z y j a c i e l  i N i e d z i  e l a ,  te to pisma 
i ich wydawcy, to są szczeble owćj n iebieskiej drabiny, 
po których św iatło  Boże wszystkich kończyn naszej ziem i 

ju ż  dosięga i ogarnie ją  całą, i p rzen ika  ją  i podniesie 
ją  całą, ty lko  dalej a w ytrw a le  w tym  k ierunku  pra
cujmy.

<*Y

„ u u u i t j L  uiKi, janescie go sobie um yślili, i ja k  
go. nam w pierwszych numerach dajecie, odpowiada rze
czywistej potrzebie . Potrzeba jes t pisma politycznego tak  
taniego, ja k  W asze, wychodzącego codzień, ta k  zw ięzłego i 
treściwego, i ta k  o wszystkiem donoszącego. —  N iezm ier- 
niesmy W a m  wdzięczni za podawanie wszystkich ogłoszeń 
w ładz rządowych, zamieszczanych gzieindziej ty lko  w nie
m ieckim  języku. —  N ie  uw ierzyc ie , ja k  nas zapowiedzie 
kupna i  sprzedaży i dostaw rozm aitych obchodzą, choć 
m y tu  po borach mieszkamy. —  Przem ysł, ruch społeczny 
' “ f  j ! >  P.o Bogu, Kościele i Ojczyźnie najbardziej
obchodzi. Choć niby od świata oderw ani, my tu  w prze
myśle i handlu żywy bierzemy u dzia ł. W  tym  względzie



w ielka tu  u  nas zaw iała zm iana n a  lepsze. K ażdy ' się 
garnie do chleba, bo widzi, że się na nikogo oglądać nie 
może. D latego  też czytanie „P ielgrzym ów “ , „N ied z ie li“ i

„ P rzy jac ie li“ , choć zresztą pożyteczne, wystarczyć dla nas 
nie może. Ucieszyliśmy się więc „G ońcow i“ bardzo i l i '  
cznie go tu ju ż  czytujemy.

Gzem jes t d la Polski W i s ł a ,  tern d la nas Boro- 
wiaków C z a r n a  w o d a ,  a czem dla Nadwiślańców p s z e 
n i c a ,  ta śliczna b ia ła  polska pszenica sandomierska, tern 
tu dla nas s o s n a ,  ta  rozsiana tutaj na przestrzeni k i l 
kunastu m il kwadratowych, zieleniejąca zim ą i latem , od 
m aleńkiej roślinki ledw ie wśród traw y w zagajach widocz
nej, aż do owych cliójek smagłych, ku  niebu wybiegłych, 
u dołu  ja k  u góry praw ie równie grubych, w ierzchołka
mi obłoków sięgających. Ona to, ta  kochana sosna, do
starcza żyw iołu  do rozm aitego przem ysłu drzewmego, ja k  
budulcu, ła t, drągów, drabi, ko b ia łek , a szczególniej do 
handlu. B orow iak prawie każdy jes t kupcem i przem y
słowcem drzewnym . Drzew em  się każdy zajmuje, z boru  
większa część żyje.

Ci, k tó rzy  jeszcze przed k ilk u  la ty  w sukmanach  
modrych samodzianych, w kapturach  baranich do góry 
zadartych w parę nędznych koników  w drogę się puszczali, 
ci teraz jako  kupcy drzewa, w paleto ty przybrani, jeżdżą  
ko le ją  żelazną i po okolicznych miastach w Tczewiu, M a l-  
borgu, Starogardzie, G niew ie i t. d. się m ija ją.

D aw niej wszystko praw ie drzewo z całćj Tucholskiej 
puszczy p łynęło  Czarną wodą do Przechowa i Świecia. —  
W piśrwszem miejscu wyławiano gnane dziko drzewo szcze- 
pane opałowe i na zimę po k ilk a  tysięcy sążni więcej da
jącem u przez władze królew skie było sprzedawane; w dru
gim zbijano mniejsze Czarnowodzkie tra tw y  w duże W iślane  
i  ta k  pławiono d ług ie drzewo do Gdańska, E lb ląg a , zkąd  
się razem  z innćm polskićm  rozchodziło po świeci e aż za 
morze. Teraz od czasu poprowadzenia kolei żelaznćj 
z Tczewa na Chojnice północnym krańcem  Tucholskićj 
puszczy, na Zblew, F ran ek , (?) wieś Czarną wodę i Czersk, 
i z tam tąd  najwięcej do B erlin a , a prócz tego i ku  Gdań
skowi i E lb lągow i i m iast okolicznych odchodzi. Ostatnie  
dwa la ta  był tu  na to drzewo szczególniej od B erlina  
bardzo ożywiony handel, k tó ry  prow adzili n ietylko kupcy  
berlińscy lecz i miejscowi gburkowie, owi teraz w paletoty  
poprzebierani Borowiacy. Ten rok był jednak dla tych 
przemysłowców bardzo niepomyślny. Zastój handlu ' w 
B erlin ie , niesłychany i niespodziewany dotąd, spraw ił, że 
z tysięcy sążni drzewa nawiezionego na sprzedaż do 
Czarnowody wszystko zostało na miejscu. N ie  wiedzieć 
czem się ci BerlińczyCy tej zim y ogrzewali, przy czem jeść 
gotowali? A lb o -li nie gotow ali wcale? —  Dość, że z na
szych małych kupców w ielu znaczne stra ty  poniosło —  
nie tracą jednak nadziei i ku p u ją  dalej. —  M ete r drzewa 
p rzy  kolei wypada im  od 3 do 4 ‘/ 2 grzywien i po tćj 
cenie go tćż, a czasem i tan ie j, wśród teraźniejszej biedy 
sprzedają. —  D łu g ie  drzewa, ja k  dawniej tak  ’ i teraz 
spław iają Czarną wodą. P łac i ono tutaj po 20 do 30 i 
35 fenigów stopa kubiczna, wedle grubości i dobroci.



K u p na i sprzedaże te odbywają się przez k ró lew 
skich nadleśniczych w ich obwodach, a w stałych imejscacu, 
po 2 razy na m iesiąc. N a  ta k ą  sprzedaż wszyscy ludzie 
przem ysłu i handlu wiosek okolicznych a  także i kupców  
Gdańskich, E lb lązk ich  i  Berlińskich  i ich komissyonerow  
się zbiegają i jest to praw dziw y walny targ  ja rm a rk  
Z w ykle  wszystkie izby i  pokoje domu kupaczy pomieścić 
nie mogą. Sprzedaż trw a  często od 10 z rana aż do 
wieczora'; odbywa się przez wym ienienie cząstkowej ilości 
drzewa i  onego taksy, a przez przybicie więcśj dającemu  
się kończy. —  Często kupujący podbija ją  się o drugą  
wysokość taksy. T a k ie  sprzedaże przynoszą rządow i często 
na jeden dzień do 2 0 ,0 0 0  grzywien.

Czarna woda, spławiająca tucholskie drzewo do W is ły , 
ja k  praw dziw a m atka  opiekunka tej okolicy, nim  dojdzie  
do Świecia, zw iedza w najrozmaitszych kierunkach  ca łą  
naszą puszczą, tak , że nie m a miejsca na całym tym  w ie l
k im  obszarze ziemi, od któregoby dalej ja k  1 m ila  była  
od tej rzek i. Z  początku płynie ona łagodnie, potu lnie, 
ale skoro tylko swą łagodnością i potulnością u ludzi flisa
ków  i zawiedzie ich aż do wsi W d y , wtenczas zaczyna 
ich z je jich  tra tw am i rozbijać o rafy i kam ienie, że szczę
śliwy, kto się z nich przy zdrowiu i życiu i bez w ielo
krotnego przymusowego skąpania w jej nurtach obejdzie, 
swój tow ar w całości zatrzym a. Najgorsze miejsca nazy
w ają się: Zjedzgroch, P iek ło , Praczka i t. d. powyżćj 
G ró dka; —  potem ju ż  znowu łagodnieje.

F lis a k i najm ują się tu  albo od stopy kubicznćj po 
6 — 10 fen., albo od sztuki po 2 — 7 grzywien, albo od 
całej podróży po 40 tal. na ch łopa, z tym  dodatkiem , że 
jeżeliby dłużej ja k  11 tygodni aż do miejsca (G dańska, 
E lb ląg a) p łynęli, dostaną za każdy następny dzień 17 y a do 
20  śgr. dziennie. —  Spław  tak ić j ko lei drzewa kosztuje  
oprócz gwoździ i op łaty za zestósowanie często do 1 0 0 0  
ta l. ze wszystkiem do 1500 ta l. Jest to bardzo w ie lk i 
koszt. —  N a  ten ro k  n iektó rzy  ju ż  zaczęli drzewo zbijać, 
n iektó ry  zaczną po Świętach.

W ie lk ie m  dobrodziejstwem d la  tej okolicy jest to, 
że cała puszcza Tucholska ja k  jest, piaszczysta . obsianą 
jest sosną i z m ałym  w yjątk iem  znajduje się pod zarządem  
władz królewskich, T a k  zrob iła  się ta  kra in a  urodzajną, 
pożyteczną, lud nauczył się ład u  i porządku, szanowania 
obcćj własności i  naw yk ł do pracy; —  bez tego byłaby  
tu  praw dziw a dziczyzna. —  Późnićj da Bóg, doniesiemy 
W a m  co o naszem życiu w iejskićm .

h

Ciekawe zapytanie.
K ilku  studentów katolików  Polaków wystosowało do 

„W estpr. Volksbl-“ następujące zapytanie :
„Szanowna R edakcjo ! Jak się Redakcya sama prze

konać może, zamieszcza dyrektor król. gimnazyum w 
Chojnicach profesor dr. Thomaszewski w 65 rocżnern 
sprawozdaniu tego zakładu, pod nr. V I I : legaty, zapisy, 
wsparcia, co następuje: „Oprócz tych legatów zapisa
nych przez duchownych posiada zakład jeszcze trzy lnue. 
W roku 1650 zapisał właściciel dóbr rycerskich Dom inik



Radziecki każdemu z gimuazyów w Chojnicach i w Cheł
mnie po 1000  talarów, od których procenta m iały słu
żyć na wsparcie dla potrzebujących wsparcia na uniwer
sytecie abituryentów pochodzenia polsko - katolickiego “ 
Do niedawna jeszcze wymieniano imiennie w programie 
tych studentów, którzy ze stypendyów tych korzystali. 
Odtąd zaprzestano to ogłaszać; dowiedzieliśmy się roz- 
maitemi sposobami, ale z w ielką pewnością, że stypen- 
dyum Radzieckiego pobiera od przeszło dwóch la t sam 
syn dyrektora Thomaszewskiego, student medycyny Ro
man Thomaszewski w ilości 150 marek. Pozwalamy so
bie wystosować zapytanie, czy uważać należy paca Tho
maszewskiego, za potrzebującego wsparcia w ogóle i za 
potrzebującego studenta pochodzenia polsko katolickiego 
w myśl testatora, jeżeli tenże jako student Niemiec do 
tego pobiera jeszcze znaczne stypendyum z funduszu an- 
tipolskiego ? Zobowiązałbyś nas Pan bardzo, gdy byś nas 
w tym względzie objaśnić zechciał “

N a to odpowiada „W estpr. Vo lksb l.“ , że prawdopo
dobnie o to stypendyum nie zgłosił się żaden kato lik- 
Polak i dla tego radzi, aby ci abituryenci zgłosili się do 
wspomnianego dyrektora.

N a  to słusznie odpowiada „Gaz. T or.“ :
W edług naszego zdania odpowiedź „Westpreussisches 

V c lk sb la tt“ jest n iewłaściwą; jeżeli bowiem stypendyum  
rzeczone pobierać może jedynie tylko Polak - ka to lik , to 
p winien p. Roman Thomaszewski otrzymane stypen
dyum zwrócić, a jeż li o to stypendyum żaden Polak- 
kato lik  się nie zgłosił, to nie m iał p. dyrektor żadnego 
prawa udzielać go notorycznemu Niemcowi.

Jki-ffoZ.

V * * '

— * Z Chojnic W Prusach Zachodnich donosiliśmy 
swego czasu za „W estpr. Y o lksb la tt", iż syn tamtejszego 
dyrektora gimnazyalnego p. Thomaszewskiego pobiera jako 
student medycyny podwójne stypendyum : z funduszu anti- 
polskiego i  z legatu właściciela dóbr ry cerskich Radzieckie
go, przeznaczonego dla studentów „pochodzenia polskiego'. 
„W estpr. Y o lksb la tt'1 podaje w przedostatnim swym nume
rze wyciąg z testamentu śp. Radzieckiego, oraz deklaracyą 
sądową z r. 1851, według których stypendyum z legatu 
ostatniego pobierać mogą ty lko  „potrzebujący wsparcia 
abituryenci wyznania katolickiego a pochodzenia polskie
go" ; o przeznaczeniu stypendyum rozstrzygać mają w myśl 
testatora dyrektor i  nauczyciel re lig ii przy gimnazyum 
chojnickiem. Wobec faktu tego stawia „W estpr. Y o lksb la tt“ 
słusznie następujące pytania : „ 1) Czy akademik p. Thoma
szewski pobiera stypendyum z legatu śp. Radzieckiego ja 
ko P o l a k ?  Czemuż w takim  razie pobiera on równo
cześnie stypendyum z funduszy antipolskich jako N i e 
m i e c ?  2) Czyż pobiera on — syn dyrektora gimnazyal
nego —  wsparcie jako akademik rzeczywiście wsparcia po
trzebujący ? 3) Czy wsparcia udzielono mu ty lko  z in ic ja 
tywy’ o, ca lub też, jak  przepisuje testament, za wiedzą nau
czyciela re lig ii przy gimnazyum chojnickiem ? 4) Czy o
rzeczone stypendyum nie wnieśli podania żadni inn i aka
demicy ka to licy?"

m
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Z  P r u s  Z a c h o d n ic h ,  13 sierpnia, j J j

(Rojewo i  Zbrachlin. — Kolonizacya.) , r
Taić nie podobna: Z b r a c h l i n  i R o j e w o  rze

czywiście sprzedane koloniźacyf! ^
O Rojewie krąży ła pogłoska tu  już k ilka  tygodni. 

Rojewo przecież ta k  mało znane w prowincyi, jako fo l- 
warczek utworzony ze skupionych gospodarstw włościań
skich, którem u dopiero twórca jego, p. Rojewski, od 
swego wywiódłszy, dał to nazwisko. To też b łąkały się 
pisma niemieckie i szukały Rojewa w powiecie inowro
cławskim. Ja sam o m ajątku i panu Rojewskim wiem  
ty lko , że był w lubawskim powiecie, oraz że nigdy 
nigdzie się z nim  nie spotykałem, a to samo powiedzą 
prawie wszyscy Polacy Prus Zachodnich poza parafią, 
do którćj Rojewo należy. Obszar fo lw arku musiał je 
dnakże być dość znaczuy, jeżeli prawdą jest, że komi- 
sya zapłaciła zań coś blisko 100 tysięcy talarów —  
zwłaszcza że w okolicy tamtejszćj ziemie nieszczególne.

Z b r a c h l i n  natomiast, położony w powiecie świec
kim  i przytykający do nizin nadwiślańskich po lewym  
brzegu, znany jest powszechnie nie ty lko  w tutejszćj 
prowincyi. Przed 30 mnićj więcćj laty była to własność 
Wedelstaedta, wojskowego z wyższym stopniem z arm ii 
polskićj i 1830 r. Dobry żołnierz, serdecznie do nas 
przywiązany, choć Niemiec, nieszczególnym był gospo
darzem i sprzedano go też krótko przed czy też po je 
go śmierci. Zbrachlin ku p iła  wtedy, ratując swoją in- 
tabulacyą, pani Jeżerska z Topolna, a od tćj nabył go 
p. T e o f i l  R ó ż y c k i .

Pan Różycki, dzisiaj człowiek la t 60 k ilka , przybył 
na ziemię świecką przed mnićj więcej 35 la ty  z Lubaw 
skiego, wziąwszy za żonę pannę T u c z y ń s k ą  z B ie- 
chówka, jedynaczkę, którćj po niedługićj śmierci rodzi
ców m ajątek przypadł. Z  żoną tą  ży ł bodaj czy 3 lata. 
M ając dwoje maleńkich dzieci ożenił się też powtórnie 
z panną M aryą Radkiewiczówna. dzisiejszą żoną swoją, 
córką  m ajora wojsk polskich śTp. Stanisława, w stro- 
naehnaszych  wielce zasłużonego p a try o ty T '

Gdy z latam i Biechówko, mająteu po matce, przy 
padło synowi, p. Różycki ku p ił Zbrachlin i tam się 
przeniósł.

Gospodarz zawołany, pracowity, przemyślny, rządny 
i oszczędny a wielce wyrachowany, ja k  podniósł i w y
budował Biechówko, że do najpiękniejszych na ziemi 
świeckićj liczyło się m ajątków, tak również szybko po 
dźwignął i Zbrachlin i zasłynął między powiatowcami 
obu narodowości jako  gospodarz wzorowy. Tem się też 
tłumaczy ta powszechna konsternacya na wieść o sprze 
dąży, większa może między Niemcami, n iż u nas. N a 
w yk li oni do patrzenia na Zbrachlin, gospodarstwa w nim 
i  jego pana, jako na gospodarza, który pracy umiejętnćj 
zaufał i znakomite zdolności swoje rolnicze z powodze
niem wyzyskuje, a przez to m ajątek silnie ufundował. 
N aw ykli dalćj szanować zbrachlińskiego pana, jako po
ważnego męża, gorącego patryotę, który i w sprawach 
społecznych równie umiejętnie, otwarcie a śmiało wystę-



puje i to ze skutkiem  dla społeczeństwa, którego chlubi 
się być członkiem.

Gdyby p. Różycki był pozostał przy samym Zbra- 
chlinie, nie pisałbym z pewnością dzisiaj tego tu  listu. 
U leg ł przecież pokusie, niestety! tak  u nas powszechnój 
i prawie usposobieniu polskiemu przyrodzonćj. K u p ił 
w k ilka  la t późnićj C i e l e s z y n e k ,  zdaje m i się, że 
dla tego, iż ma łą k i w nizinach. K up ił, zapłacić jeszcze 
wszystkiego nie mógł i wszedł w długi, z których za 
dobrych czasów byłby z pewnością m ajątek oczyścił, ale 
w tern właśnie nieszczęście, że tych dobrych czasów się 
nie doczekał.

Cieleszynek ma ziemię dobrą i ciężką, ale ścisłą i 
zbitą. U praw a trudna, urodzaj zaś w dobrych latach  
wyśmienity, gdy zaś powietrze nie dopisze, przepada 
wszystko. W tedy i najnatężeńsza praca i najumiejęt- 
niejsze gospodarowanie nie pomaga. T ak  też przepa
dało, a Cieleszynek zjadał Zbrachlin i pana swego 
także.

D a ł Bóg dzieci sporo, jeśli się nie mylę, ośmioro. 
Te trzeba było wychować, a choć i to robiło się skrom
nie i rozsądnie, ja k  sam na to patrzałem , wydatków 
było i musiało być sporo.

Rzueiła się bieda na krewnych, że wyciągali rękę o 
pomoc, którćj poczciwe serce odmówić nie umiało. Po
szły i na to tysiące. Zdarzało się, że byle zepchnąć 
jedno, już ich się uratuje, a wtedy i wrócą. N ie s te ty ! 
takich „jedno“ było za wiele i rąk wyciąganych też nie 
mało. Biedy się tam tym  z karku nie zepchło, ale wzięło 
ją  się na własny.

I  oto obraz tego, jak  się działo i jak  człowiek ta 
kiego hartu w pracy, tak i wzór rzędności i oszczędności 
doszedł do tego, czem wszystkich przeraził i co nawet 
najzagorzalszych germanissimusów nie cieszy, choć ci 
każdy nabytek z rąk polskich za w ielki tryum f głoszą 
bezwzględnte. Z byt tego gospodarza podziwiali, zbyt 
szanowali człowieka, zbyt nawet czcili w nim Polaka, 
że i pojąć nie mogą, ja k  się to stało.

Przedstawiłem szczegóły przyczynowe, powiem jesz
cze i  o usilnych staraniach ratunkowych.

Chciał sprzedać Cieleszynek, a tern byłby sobie po
mógł niezawodnie. A le kto  tu  wieś teraz ku p i?  Ko- 
misya kołonizacyjna, połączywszy się z smutnem poło
żeniem rolnictwa, położyła tu zaporę i koniec wszelkim  
transakcyom.

C zynił więc starania, aby Cieleszynek rozparcelo
wać. I  to się nie powiodło, a przyczyną tego te tru 
dności i niepojęte zapory, które spotkały parcelacyą w 
W ałdowie, w bliskiem Stanisławiu, a wreszcie i w P in - 
czynie. K to  się może odważyć, gdy n ik t właściwie już 
z nas nie wie, co w tćj m ateryi jest prawem i jak  go 
dochodzić. Czytałem  o tem niektóre szczegóły i w 
„Dzienniku“ co do Pinczyna, ale nie był to jeszcze wy
czerpujący opis tćj prawdziwćj m artyrologii. Może 
znajdę kiedyś dość odwagi, aby nakazać sercu milczenie 
i gpiszę dokładnićj.
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Gdyby Dyro można, byłby p. Kóżycki u trzym ał się 
rad przy Zbrachliuie, a Cieleszynek oddał ketoflizstyi. 
A le pani ta, to ja k  kochanka n am ię tn a : albo całość, 
albo nic. N ie  mówiłem o tem prawda z p. Różyckim, 
ale wiem to od innych, k tó rzy byli również z komisyą 
w układach.

Pisać o człowieku, którego sig tyle la t poważało i 
kochało, takie dzieje, rzecz zaiste bolesna. Odważyłem  
się, nie żeby go bronić, ale żeby podać wyczerpujący 
m ateryał do wytworzenia sądu w opinii publicznśj. W iem , 
że Różyckiemu mocno każde słowo moje serce przebo- 
dzie, ale oszczędzić mu tego nie mogę.

Kamieniem na niego nic rzucam, bo upadł on pod 
ciężarem, który obliczony na przygniecenie wszystkich —  
jakże on mu sprostać mógł sam jeden i to w stosun
kach, które formalnie sprzysięgły się na niego.

Prawdę przecież powiem, że mimo to wszystko ta- 
kićj sprzedaży zawierać mu się nie godziło. Za świetną 
ma przeszłość, za w ielki szacunek w koło, za wiele 
oczu na siebie zwróconych. Jego to pracy owoc i za
sługa, ale z t»go płyną jeszcze większe obowiązki. Ci, 
którzy szeroce w koło oczami na nim zawiśli jako na 
przykładzie i wzorze, jako na tym, którym  się szczycili 
i chlubili z dumą przed obcymi nawet, na czemże teraz 
oczy zawieszą i gdzie je  podzieją ? . . .  A  wypadek, po
wiem wprost —  u p a d e k  takiego przewodnika, jakże  
wpłynie na słabszych i chwiejnych, na tych, którzy jego 
drogom się przyglądali, w nich widzieli t ra k t nieza
wodny ? . . .

O ! smutna to czasów pora, w których nawet tym  
przebaczyć nie można i jest co wytykać, których się 
szanuje > ko ch a .. .

„P łyn ą ł, p łynął i na brzegu u to n ą ł! .  .

S. p.
'1 ^  iH ł ^ t a n  ¡s ław  Zarem ba

Dr, Belakowicz
1 M l fi.
icz. ’

W spom nienie po umarłych, k tó rz y  
d obrze zasłużyli się K ra jow i i  ludzkości •— 

ulgę w sercu czyn ią  tym , co po nich pozo
stali, pogrążen i w cięźkićj żałobie.

D r . Zarem ba B e lakow icz zasnął snem  
sprawiedliwego na w iek i w p e łn i życia, bo 
jeszcze 36 la t  n ie skończył. tf  \  /. . ,

U r. w Bobowie dziedziczaćj włości L  ¿iA * 4  y n * * * * ^  
swego rodzic a (R-?."' Zachód, 'pow . S taro - 
grodzkim ,) po skończeniu szkó ł w C h e łm n ie , 
i  ukończeń u uniw ersytetu w  G ry ii ji  po
św ięcił się zaw odow i lćkarskiem u.

Przez 1 0  la t zam ićszkiw ał w Kcyni, 
w iern ie  i  sumnienuie pełniąc obowiązki 
swego zawodu.

Zdolny i  człek św iatły , nie jedną noc spę
d z ił p rzy łożu chorego aby mu ulżyć w  c ic r-



■wf. $% ■'

pieniach. M iłosierny d la  ubogich, gotów  
n a usługi każdego, k tó ry  złożoa chorobą do 
łoża swego go pow oływ ał.

P iękny i  czysty był to charakter, 
któ ry  u w yda tn ia ł się na jego obliczu

Szanow ał go każdy, bo nie ty lko  
dzielnym  b y ł lekarzem , ale i  niezrównanym  
Kolegą i  towarzyszem .

B a  łałszu , bez obłudy, bez p ragnienia  
rozgłosu z jed na ł sobie lun ę  piękno u 
wszystkich bez względu wyznania i  narodo
wości. Im ię  zacnego i  szlachetnego 
człowieka.

lo  tćż pogrzób jego był wielką rnani- 
tastac;ją  wszystkich stanów.

Tysiące, tysiące szły za jego trum ną  
zarzuconą wieńe uni.

Pogrzeb
Sp. Stanisława Or. Belakowicza

odbył sig w  Sobotę d. 8  bm. o godz. 1 0 - tś' 
przed południem  przy w ie lk im  udziale du 
chowieństwa, obywatelstw a K cyn i i  okoli- 
cy* *■*

P ra w  e do 2000  ludzi wszelkiego w ie
k u  i stanu bez różoicy narodowości i  wy- 
zuauia zebrało się, aby ostatnią oddać 
przysługę ś. p . Stanisław owi i okazać w spół
czucie z g łg b i serca pochodzące.

C ia ło  eksportow a! ks. dziekan So- 
beski ze S ł upów w P ią te k  d. 7 b. m. 
P iękn ie  i  treściwie przem ów ił przy ekspor- 

tacyji i  żegnał ś, p. Stanisław a w im ien iu  
kolegów, obywatelstwa i  całej lu l  iości D r. 
Radojewski z  J  mówca.

M szą św. ż iło b n ą  odpraw ił w dziob 
pogrzebu ks. proboszcz Cyb.chowski z Cere- 
kwicy.

M ow y żałobne były trzy. W  kościele 
przem aw iał ks. Kociuski w słowach od 
serca pochodzących i  bar łzo  do serca 
trafiających podnosząc prawość, cha
ra k te r i  inne zale ty  ś. p. StaniBiawa jako  
Polaka i  ka to lika , lekarza  i  obyw atela, 
któ ry  każdem u chętnie służył r a ią ,  chętnie 
Każdemu n iósł ulgę i  pomoc.

Słusznie więc t j le  sobie zjednał przy
jac ió ł i  zwolenników i tak  ogólne wzbudził 
współczucie, o czćm jak najwyraźniej iak  l i 
czny udział przy pogrzebie świadczył, o czćm 
tóż świadczyły tan liczne złóż ue w eńce przez 
korporacyje m iejskie i zamiejscowe.

N ie  mniej p iękną i  patryotyczuą mowę 
m iał na cm entarzu przyj ociel zma łego ks. 
H suppa i  tak  samo j  u  ks. K o  laski w k' •  
ściele wszystki h obecaych do łez pobudził.



W  końca jeseze przemówił w języku  
niem iecki u tenże ks. K o c iim i.

Po spuszczeniu z * ło k  do grobu  
zagra ła  kapela z Bydgoszczy, przez Tow a
rzystw o niem ieckie sprowadzona, m a rs ijża ło - 
buy Cbopiua; lud zaśpiewał: „ W it j j  Kró o- 
w a “, a  uczniowie sam inaryjum  w kcyni w 
końcu zaśpiewali na 4  głosy: „ In teg er yitea  
sceleruąue purus“ .

T a k  wspaniale i  ku zbudowaniu odby 
się pogrzeb ś. p. Stam sł>wa.

Dnia IB b. m cma»! aagłe ś. p, K a z im ie rz  
Rojewskit pro /¡radsąc podcs* s procesy!““T8K58fta 
ptfbflttSlSs* w Żonin. Śmierć ta niespodziana 
wywarła »a ohecssycfa tema wypadkowi wielkie 
wrażenie i pogrążyła w głębokim sm utH kre
wnych i znajomych nieboszczyka. A miał ich _
iii la, bo asa ich zjednywał jego sdM|ęfcnjr '*w- v óg  
charakter, rzadka dobroć i acsynsaaść Był Ozo
rowym rolnikiem, obowiązkowym obywatelem, 
dobrym pasem dla swych ludzi. akc charty m 
męiem i ojceta, — co ma zjednało i w szerszych 
kołach szacunek i ogólną syKtpatyę

Ś p. Kaiiffiiers P.oicwrki urodził się w 1859 
roku w Rojewie, w Prasach Zachodnich, z ojca 
Wojciecha i " a ia t if  Franciszki z domu Pomier- 
sklej. Pierwsze aaaki pobierał w doa»e rodziciel
ski®, potem w  gimszryts® Fryderyka Wilhelma 
w Poznania, następnie oddał ssą zawodowi rola» 

czemu. Po odbytej kii kolei niej praktyce kształcił 
się tetmtycznie w. akademii w  Wrocławia. Je 
ko skończony a«rooom zarządzał ¡..'«■zez tat wiele 
dobrami § p Władysława Biegańskiego w Ł u 
kowie i Poktslicach. Prsed łaty kilkaaastu za- 
dsfcrż&Hrił od br. Pottilickiego majątek BLLtfidyą, 
który do wysokiej doprowadził soltnry. Oże- 
nioay był z Józefą Bokską. — Z małieństwa te- 
go pozostały' dwie córeczki, które razem z matką 
opłakują stratą kochanego ojca. Dla strapionej 
żony i córek niech będzie pociechą w tym głę
bokim ich smatko, że wszyscy, co znali bliżej 
ś. p. Kazimierza Rojeftskiego, zachowają go w 
dozgonnej pamięci. Niech mn ziesaia będaie 
lekką którą tak bardzo ukochał..

_Dyrektor gimnazyjum chełmnieńskiego, p.
dr Wojciech Ł o żyń sk i obchodzi dziś 501etm ju 
bileusz nauczjcielśiwa. Mało komu daną było do
czekać się tego dnia w zawodzie tak trudnym jak 
nauczycielski. Pan dr. Łożyński stojąc od 37 lat 
na czele największego i najpierwszego zakładu na- 
ukowego w Prusach Zachodnich, bardzo się zasłużył 
spcleezeństwu i pozyskał sobie szacunek i serca w 
kołach jak najszerszych. Niech szanowny jubila t i 
z naszej strony przyjmie szczere życzenie długich 
j at W czerstwym zdrowiu.

W * / * 1 * '



— Odezwa. Dnia Igo Października rb. przy- 
pada 50-letnia rocznica urzędowania p. dyr. Lożyń-  
sk i ego w Chełmnie. Aby uczcie tyle zasłużonego 
męża, podpisany komitet postanowił utworzyć sty- 
pendyum imienia Jubilata z tern określeniem, że 
zebrany na ten cel tuudusz przekaże się „Tow. po
mocy naukowej dla Prus Zach.,“ zastrzegając je
dnakże Jubilatowi prawo do prezentowania sty- 
peudyata..»

Fundusz ten utworzyć się ma z dobrowolnych 
składek, o które Komitet-;-niniejszćm odzywa się do 
dawniejszych uczniów p. dyr. Lożyńskiego.

Niezaprzeczone zasługi czcigodnego Jubilata 
spodziewać sę każą, że zabiegi komitetu uwieńczo
ne zostaną jak najpomyślniejszym skutkiem i że 
hojność składek odpowie poczuciu wdzięczności da
wniejszych uczniów ku przezacnerau swemu dyre
ktorowi.

Składki prosimy przesyłać do 20go Września 
rb. i to na ręce pp.: Leona Czarliuskiego w 
Zakrzówku pod Toruniem, dra Władysława 
Łebińskiego w  Poznaniu i ks. prof. Neubaue 
ra w  Pelplinie.

Chełmno, w Marcu 1881.
KOMITET:

Ks. kanonik lic. RartoszLiewicz, Szynach. Ks. pro
boszcz Bielicki, Mszano. Ign. Chrzanowski, Ostro
wo. L eon Czarlińsld, Zakrzewko. Ks. prób. Derc; 
Wabcz. Dr. Antoni Donimirski. Toruń. Dr. Joseph; 
lekarz sztab, pozasł., Chojnice. Bolesław Kossowski, 
Gajewo. Dr. Wład. Dębiński, Poznań. Ign. Łysko- 
wski. M ileszewy. Ks. prof. lic. Neubauer, Pelplin. 
Ks. prób. Prengel, Lążyn. Leon Rybiński, Dembb 
nieć. Dł _ Rydygier, Chełmno. Prof. dr. Wach 

Lipsk. Ks. dziekan Wyczyński, Kamień.
(Wszystkie pisma uprasza się o powtórzenie 

powyższej odezwy.) i
— Jubilatowi, dr. Lożyńskiemu przesłał Papież 

Leon X III. własnoręczne powinszowanie wrsz z apo- 
stolskiem błogosławieństwem i z własną fotografiją- 
Odznaczenie to bardzo rozczuliło Jubilata.

— * W  Chełmnie, jak wiadomo, w dniu 4 października 
rb. daną będzie uczta dla zacnego dyrektora tamtejszego gim- 
nazyum dr. Łożyńskiego na uczczenie SO-letniego jubileuszu 
jego urzędowania. Do komitetu urządzającego należą ucznio
wie tego zacnego pedagoga tak Polacy jak i Niemcy. Należy 
też do niego i  żyd p. dr. Wiener z Chełmna. Otóż ten pan 
na posiedzeniu komitetu wystąpił z propozycyą, aby na uczcie 
rzeczonej nie występowano z mową polską, bo to uroczystość 
narodowo-niemiecka. Naturalnie traktować tego na seryo nie 
można ani też przypominać p. dr. Wienerowi, że dr. Łożyński 
jest Polakiem, dziwić się tylko trzeba, że śmiał wystąpić z taką 
ipropozycyą. Widocznie zrobił to dla odkażania się i  przy
znajemy . . . .  dopiął tego.

— * »F- dr. W iener w Chełmnie dotąd z komitetu jub i
leuszowego dla dyrektora L o ż y ń s  k i e g o  — jak pisze „Gaz. 
tor.“ — nie wystąpił ani też nic nie zrobił dla naprawienia 
tęgo, co mu się w ręku zepsuło dziwnem postępowaniem, naj
przód przez niefortunny wniosek o wykluczenie mów polskich



a następnie w sprostowaniu czy objaśnieniu, które publicznie 
ogłosił P o l a c y  n i e  m o g ę  b y ć  n a o b i e d z i e ,  u- 
r z ą d z o n y m  p r z e z  k o m i t e t ,  w k t ó r y m  z a s i a 
d a  c z ł o n e k t a k  s i ę z n i m i i i c h  m o w ę  o b c h o 
d z ą c y .  P o l a c y  n i e  m o g ę  t e ż  z a s i a d a ć  j u ż  
t e r a z r a z e m  zp.  d r .  W i e n a r e m  w k o m i t e c i e .  
Mó*imy to dzisiaj ty l i  o sami od siebie i z siebie, ale zarazem 
i z polskiego poczucia, które jedno jest u nas wszystkich i dla 
tego ż ą d a m y  w y s t ą p i e n i a  z k o m i t e t u  dr.  W i e n e -  
r  a, inaczej Polacy usuną się zupełnie. Na wyrażenie czci na
szej najwyższej i serdecznego przywiązania do szanownego ju 
bilata, o czem zawsze był, jest i będzie p rzekonany, stanie nas 
jeszcze w inny sposób i to nie jeden, ale pomiatać sobęTna- 
szym językiem, n&szemi uczuciami nie pozwolimy za żadną 
cenę nikomu, nigdzie i nigdy przenigdy, choćby gdzie jeden 
tylko był Polak.“

Do tego możemy to jedynie dodać; ie wielu obywateli z 
Księstwa naszego a byłych uczniów p. dr. Łożyóskiego od 
chwili, jak się tylko dowiedzieli o wystąpieniu w komitecie p. 
dr. Wienera, oświadczyło wyraźnie, że z bólem serca w jub i
leuszu, o którym mowa, udziału nie wezmą, jeśli w nim jak i
kolwiek udział mieć będzie p. Wiener. „Gaz. tor.“ może więc 
liczyć na poparcie nas wszystkich.

— * D r. W iener, fizyk powiatowy w Chełmnie, ó* czło
nek komitetu urządzającego uroczystość jubileuszową dla dr. 
Łożyóskiego, co był przeciwny mowom polskim na uczcie dla 
jubilata, wystąpił stosownie do żądania Polaków z komitetu, nie 
ma więc' już przeszkody ze stroiły ~na~Rze]--do wzTęcia udziału w 
rzeczonej uczcie, co niniejszem ponownie powtarzamy w tem 
przekonaniu że b. uczniowie i życzliwi dr. Łożyóskiemu n a jli
czniejszy w niej wezmą udział. Uęzta ta odbędzie się w dniu
4 października. "2 - Z  /  n . d w

Piszą do nas z  n a d  P iś n ic y  pod d. 8  lipca : 
Dzisiaj zaw iązała się tu według systemu dr. Teo- 

dora Kalksteim i pod firm ą : „Zw iązek rolny i kredyto
wy, Spółka zapisana w Pinczynie“ .

Celem tego stowarzyszenia jest nabycie wsi szlache- 
ckiśj Pi uczy na w całości na własność, rozparcelowanie 
jć j między członków, utworzenie nowćj kolonii i popie
ranie gospodarstwa, kredytu i dorobku członków, aby ro- 
cznemi w płatam i w pewnym przeciągu la t umówioną 
cenę kupna uiścili i uzyskali posiadanie przekazanej im  
parceli bez długów hipotecznych na zupełną własność.

W ieś P  i n c z y n w powiecie starogardzkim jest 
wsią szlachecką, kościelną i szkolną, położoną nad drogą 
żelazną z P iły  na Chojnice do Tczewa, ma około 4000  
mórg obszaru, wystarczające budynki podwórzowe i w ie j
skie dla robotników, gorzelnią z 400  hekto litram i kon- 
tyngensu spirytusowego, dwór dobry, w odległem polu 
lo lw ark, łą k  dużo, lasu i zagajeń nieco, ziemię żytn ią  
dobrą, a cena za to około 400 ,000  m.

Konsens na kolonizacyą uzyskano od w ydziału po
wiatowego w Starogardzie bez wielkich trudności. W y 
dzia ł wszedł szczegółowo w rozpoznanie istoty i wartości 
Spółek rolnych według systemu dr. Teodora Kalksteina  
i dał konsens kolonizacyjny z tem wyraźnem zastrzeże
niem, że wieś przejdzie w całości na własność Spółki 
rolaćj, k tó ra  wstąpi w  miejsce rycerskićj wsi dziedzica i 
zwolna przemianę stosunków w nowćj kolonii przepro- 
wadzi. Okoliczności tćj pominąć nie mogę bez zazna
czenia wyraźnego uznania tćj światłćj a głębokićj roz
wagi, z jak ą  autunomiczna władza administracyjna w 
Starogardzie dodatnie strony i u łatw ienia adm inistracyj-
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ne w systemie Spółek rolnych i całym pomyśle dr. K a lk - 
steina zbadać, rozpoznać i w służbę administracyi gmin- 
nćj wpleść umiała.

Spółki rolne dr. Kalksteina znane ju ż  publiczności 
naszćj dostatecznie z dwóch obszernych publikacyi tegoż 
autora. T u  chyba dodać mi jeszcze wypada, czem eko
nomista ten uzupełnił w praktyce swój pomysł. M am  
tu  na myśli Z a p i s  z w i ą z k o w y ,  po niemiecku na
zwany przezeń „ G e  n o s s e n  s c h a f  t s  b r  i e f “ . Jest 
to wybornie i wszechstronnie obmyślana forma kontraktu  
między Spółką a jćj członkiem nabywającym parcelę, 
która z zupełną pewnością prawniczą waruje w miejsce hipo
teki, dopóki przelew własności (Auflassung) nie nastąpi, p ra
wa nabywcy parceli i wszelkie na ten cel uskutecznione 
w płaty  i osiągnięte w spółce i  przez spółkę nabytki, a 
zarazem w jasny i przejrzysty sposób wszelkie obowią
zk i członka parcelnika dla Spółki wykazuje. „ Z a p i 
s e m  z w i ą z k o w y m “ ukoronował autor swoje dzieło 
i wskazał jasną, prostą i g ładką drogę do przeprowa
dzenia w ielkićj reformy społecznćj a zarazem zbawczći, 
do wytworzenia silnego stanu włościańskiego na małśj 
posiadłości ziemskićj.

Co do szczegółów z dzisiejszego traktowania w P in- 
czynie warto podnieść, że znalazła się na gruncie liczna 
gromadka ochotników na parcele, choć chodziło tylko o 
zawiązanie spółki i wcale nie myślano jeszcze układać 
się z parcelnikam i i dla tego nie wzywano ich wcale i 
nic o jak im kolw iek zjeździe na miejscu nie ogłaszano.

Gdy dla uczynienia pierwszćj próby spisano sobie 
ochotników na parcele z pomiędzy obecnych, okazało się, 
iż 25 parcelantów rozebrałoby przeszło 1000 mórg, a 
mianowicie jeden 150 mórg, dwóch po 100 mórg, jeden 
60 mórg, dwóch po 50 mórg, 9-ciu po 30 mórg, dwóch 
po 24 morgi, jeden 20 mórg, reszta zaś żądała jeszcze 
mniejszych parceli, szczególnićj ogrodniczych, co bodaj 
będzie mogło być uwzględnionem.

Zapytani o zasoby majątkowe, deklarowali ludzie ci 
razem 37 ,100 m. w gotówce. W ie lu  z nich posiada 
przecież prócz tego własny majątek, w ziemi, jako sąsie
dni gburzy i chałupnicy, inni jako dotychczasowi dzie
rżawcy gruntu w pobliskiem Tomaszewie, gdzie im się 
50 letnia dzierżawa kończy, mają własne budynki gospo
darcze, oraz inwentarz rolniczy żywy i m artw y, który  
przenieśliby na kupioną parcelę do Pinczyna. Nadto  
wielu dawało wyraźnie do zrozumienia, ze posiadają zna
czniejszą gotówkę, ale się z tego z jakichś swoich po
wodów wydawać przed czasem nie chcą, co zresztą u lu 
naszego często się zdarza.

Co do zawodów, byli t o : rządzea gospodarczy , 
gburów 6 , rzemieślników (siodlarz, krawiec, ceglarz, 
szewc) 4 , dzierżawców morgowych 6 , owczarzy 2 , robo
tników wiejskich 6 . Wszyscy katolicy, prócz jednego 
wszyscy żonaci w wieku od 26 do 56 lat, ludzie zdrowi 
i silni.

Przekonany jestem, że po zapisaniu Spółki do re
gestru handlowego, co ju tro  w poniedziałek nastąpi, j 1’



z term inu do traktow ania z parcelantami, wyznaczonego 
na przyszły czwartek 12  b. m , będę mógł donieść wię- 
cćj i tem stwierdzić, ja k  obszerne jest pole dla takiego  
działania, ja k  w ie lk i i wyborny m ateryał na przyszłych 
drobnych dziedziców i ja k  ła tw o  w ielkie dzieło to do 
skutku dochodzi drogą Spółek rolnych. Cóżby to było, 
gdyby jaka  instytucya kredytowa stanęła jeszcze Spół
kom rolnym  do pomocy i poparła je kró tk im  kredytem  
hipotecznym bez najmniejszego ryzyka a z pewnym  
zyskiem.

Z  P r u s  Z a c h o d n ic h ,  17 lipca.
(Jałt io rozumieć? — Wiec.)

W  W a ł  d o  w i e ,  wsi szlacheckiej powiatu cheł
mińskiego, rozparcelowanej już w roku zeszłym sposo
bem dr. T e o d o r a  K a l k s t e i n a ,  istnieje od roku  
blisko Spółka zapisana pod f irm ą : „ Z w i ą z e k  d z i e 
r ż a w n y  i k r e d y t o w y  w W a ł d o w i e “ .

Sędzia handlowy zapisał Spółkę do regestru handlo
wego, ogłosił to przez pisma publiczne i  ma ją  pod 
swoją kontrolą prawną. Spółka istnieje więc prawnie i 
faktycznie, gdyż spełnia, co sobie założyła statutam i, ma 
swój zarząd, radę nadzorczą, kasę i książkowość. M a  
też tem samem obowiązki i prawa z własnych ustaw i 
ogólnych i szczegółowych przepisów prawnych wyni
kające.

Do obowiązków jćj należy zwołać w pierwszćj poło
wie miesiąca lipca każdego roku walne zebranie, na niem 
zdać sprawę z czynności swoich całorocznych, przedsta
wić bilans, rachunek zysków i s trat i zażądać dla za
rządu pokwitowania oraz przj-zwolenia na przypadającą 
dywidendę.

Przewodniczący w radzie nadzorczćj p. dr. T e o 
d o r  K a l k s t e i n ,  pomny swego obowiązku, zw ołał 
tak ie statutam i przepisane walne zebranie wałdowskićj 
spółki na zeszłą niedzielę dn. 15-go b. m. do W ałdow a. 
Zjechał też na miejsce, to samo uczynili i  członkowie 
spółki, nawet zamiejscowi. Gdy przecież posiedzenie roz
począć chciano, zaszła nagła i wcale nieprzewidywana 
przeszkoda. Zaprezentowano p. Kalksteinowi pismo, które  
tu  od litery  do lite ry  w oryginalnem brzmieniu po nie
miecku przytaczam :

„Plonchaw, den 13 (sic! trzynastego) Ju li 1888.
„D ie Abhaltung der am 15 d. M . in A dl. W aldau  

stattfindensollenden General-Versam m lung des Pacht- und 
Creditvereis, eingetragene Gennossenschaft, muss versagt 
werden, da die Anmeldung dazu nicht rechtzeitig erfolgt 
ist. D e r Amtsvorsteher.

A n  Hinrichsen.
den Vorsitzenden des Aufsichtsraths 

H errn  D r. v. Kalkstein
A dl. W aldau .“

*

(Komisya kolonizacyjna na co się okupiła w Gulbiu ?) ą  
Poznańska komisya kolonizacyjna ku p iła  w tych 

dniach wieś G u l b  w powiecie suskim (Rosenburg -7- 
W eslp r.) po Niemcu W e d d i n g u ,  a kup iła  w term inie ^  
subhastacyjnym za 375 ,000  m arek, nabywając za to



Sr,

800.98 średnićj ziemi. , „„
N ie  ty lko  nas, ale i Niemców zastanowiło to kupno. 

Freisinnige Z tg .“ pyta zadziwiona, na co i po co to 
kupno w „okolicy czysto niemieckiej“ , gdy nadto me 
było zgoła obawy, iżby m ajątek przejść mógł w polskie 
reee, bo było dosyć licytujących Niemców.

K om Fya kolonizacyjna wiedziała przecież bardzo 
dobrze, co robi —  a ten jćj krok właśnie dowodzi, ze 
działa z wyrachowaniem i  według planu opartego na 
rzeczywiście strategicznych za-adacb. Ażeby to zrozu
mieć, poznać na!eży p o ł o ż e n i e  nowo nabytego ma-

J ltl UKomisya wiedziała bardzo dobrze, że Gulbia me 
kupi Polak, ale chodziło jć j nie o to, kto będzie m ie
szkał we d w o r z e ,  lecz o to raczćj, j a k  i ć j n a r o 
d o w o ś c i  l u d n o ś ć  w i e j s k a  b ę d z i e  z ® ™ i e " 
s z k  i w a ł  a c h a t y .  G  u 1 b’, po niemiecku Gulbien, 
dawnićj do znacznego klucza majętności Starorypinskicn  
na Mózgowie należący, położony jest w katolickiej pa
rafii Szwarcynowo w dekanacie Nowom iejskim, a parana 
ta tworzy jakoby przesmyk z dekanatu Kasińskiego 
(Lessen) do dekanatu Lubawskiego i Pomezańskiego i 
w ązkim  paskiem psuje ten k lin  niemiecki, k tó ry  wciska 
się od jezior na północ od Iła w y  między polską ludność 
powiatów lubawskiego i grudziądzkiego, a niemiecką w 
powiecie suskim.

K to  jedzie koleją żelazną z Torunia do Olsztyna 
i W ystrucia, jak  teraz często nią jeżdżą dążący do G ie trz
wałdu, ten aż za Olsztyn przebywa zupełnie polską oko
licą. A le  gdyby zboczył przy Biskupcu (Biscbolswerder) 
ku północy i w tym  kierunku przeszedł parafią szwar- 
cynowską, napotkałby wnet ludność niemiecką, między 
którą ciągnie się przesmyczek ludności polskićj i  w nie
których miejscach wązkim  tylko  paseczkiem łączący pol
skie Prusy Zachodnie z polską W arm ią  i M azuram i wre
szcie. G ulb położony między Iła w ą  a K isielicam i uważał
by może ja k i strategik za klucz dla inwazyi z północy 
i północy wschodu do siedzib polskich. Gulb ztąd je 
szcze zdaje się być obiecującym na przyszłość dla takiej 
operacyi, że sąsiaduje z większym m ajątkiem  polskim, z 
Morgowem Starorypińskich.

& Parafia Szwarcynowo obejmuje w powiecie lubaw
skim wsie : Szwarcynowo, W ó lka  W ie lk a  i M ała , W onno, 
Zawada, Krotoszyny, F itow o, Czachówka i Buczek, w 
powiecie suskim zaś Morgowo, Piotrowice, Gulb, Trupel, 
Jędrychowo, Nejdak, Lęgnowo, Gałdowo, Zębrowo i Rydz: 
wałd, razem 18 wsi, a w nich przeszło 3000 luoności 
katolickićj.

Gulb sam ma dotąd ludność przeważnie katolicką 
i polską około 100 dusz. Jest tam  szkoła ewangelicka, 
a prócz tego jeszcze trzy  s z k iły  tegoż wyznania w pa
rafii. A le źródło moje nieco starsze i zapewne wyzna
niowe stosunki szkół tamtejszych będą jeszcze gorsze ola 
katolików. _ .

Z  tego wszystkiego to rzeczą jasną, że komisya ko- 
lonizacyjna bardzo dobrze oceniła ważność tój pozycyi 
i że wszelkich sił dołoży, aby jak najwięcćj kolonistów



Niemców i ewangelików osadzić w Gulbiu, w środku pa
rafii szwarcynowskićj, a tem samem usunąć tę przeszko
dę, k tó rą  na tym  przesmyku germanizacya napotykała  
dotąd.

Prócz Mozgowa w ręku Starorypińskich i Sędzic w 
ręku Jackowskich, nie ma w okolicy tćj większego ma
jątku  polskiego. Są wsie włościańskie tylko, z mocno 
mięszaną ludnością, a zresztą sam lud robotniczy.

4% U.cu *—

■

(A rty k u ł nadesłany)

Słów kilka
sine ira et sludlo

Gdyby „Dziennikiem  Pozn.“ k ierow ała wię
cej myśl jasna a zdrowa, tożby on sam właśnie 
lepiej m ógł się połapać w tem, ja k  to u nas i 

mordoioa.no gazety., Wiarus“ dr. Łebińskiego. bo b y ł
zakładano i  

U p ad ł 
bez relig ii. 

Upadło „Ognisko“ , bo nie m iało ani odro
biny ducha polsko-katolickiego.

Zabito „Gazetą W ie lk o p o ls k ą bo nie U- 
miano połączyć liberalnych idei z ideami K o
ścioła.

W ykrzyw iono „Orądownik“ , bo ci sami co 
uśmiercili „G azetę W ie lkopo lską“ puścili „O rę
dow nika“ na pole w alki klas.

U p ad ł „ Sztandar“ niebożczyka Łyskowskie- 
go Mieczysława, bo mu zabrakło krw i i kon
ceptów.

U pad ła  „Polnisclie Correspondenz“ .wyda
wana przez dr. Łebińskiego, bo chciała mędrszą 
od drugich, a nie m iała kompasu wdrodze.

Założono „ Wielkopolanina“ ze składek pu
blicznych wyraźnie na to, żeby zabić „Gońca 
W ielkopolskiego“ , a dać m arkowe pismo, które  
speeyalnie lud m iało oświecać, ale krótk iem i 
były czasy jego chwały, bo oto wszedł w jego 
szranki „Postęp“ i  u rw ał mu znaczną część 
jego dochodów, —

a teraz urywa mu i  je  jeszcze „Przewodnik  
kato lick i“ , pięćdziesięciofenigowy.

U p ad ł też i „Przegląd Poznański, k tóry  
przegospodarował blizko dziesięć tysięoy talarów , 
bo nie dał społeczeństwu tego, czego się po 
nim spodziewano.

*  Brodnica.
polska w

Wieś P  i  e c e w o, majętr 
powiecie brodnickim, mórg 1 

przeszła w drodze subhasty w ręce p. 
r  y.,S.hĄ. G óJt,k o w a k i e g o ,  dziedzica U 
witego w tymże powiecie, za 2 7 7 ,0 0 0  ^  
bez inwentarza, który był własność^
nabywcy, jako dzierżawcy Piecewa.

y m r.
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T o ru ń , 7 czerwca. 
(Dotkliwa strata i przykre wrażenie z utraty miejskiój 

własności gruntowśj.)
Bardzo przykre wrażenie zrobiła tu na nas wszyst

kich wiadomość o sprzedaży hotelu pod Trzema Koro
nami. Sprzedał go p. Michał Wolski podobno za 
165,000 marek jakiemuś hoteliście ż Tczewa, czy też 
z Piły, nazwiskiem Schneider. Jedni mówią, że nowo- 
nabywca jest żyd, inni, że Niemiec, ewangelik raczćj.
Tyle przecież pewna, że nie Polak,.

Powszechnie odzywa sie to przekonanie, że p. W ol
ski z konieczności finansowćj sprzedawać nie m iał po
trzeby i dodają, że zrobił to raczćj, aby osiągnąć znacz
niejszą gotówką i jako skończony aptekarz, w tym ra 
czćj pracować nadal w zawodzie, mając sposobność do 
korzystnego kupna apteki, podobno gdzieś po za To
runiem.

Hotel Trzy Korony był według kronikarzy miej
scowych już w drugićj połowie XV wieku hotelem, po
dobnie jak była oberżą dotąd na Rynku nowomiejskim 
istniejąca oberża „Pod modrym fartuszkiem". Zapisali 
też kronikarze toruńscy niejedno ciekawe o „Trzech 
Koronach“ , a mianowicie, że w domu tym stawali kró
lowie i  królowe polskie, królewiczowie (jak synowie So
bieskiego), oraż że w nim gościł na początku zeszłego 
wieku car Piotr Wielki w czasie wojny szwedzkićj. 
Mnie hotel ten znany od lat czterdziestu przeszło.
Z tych lat jako pierwszego właściciela znałem Sasanow- 
Bkiego. Był to Mazur, ewangelik, mówiący w tćj gwa
rze wcale nie źle po polsku. Umarł około roku 1870, 
hotel zaś przypadł w sukcesyi siostrze jego, od którćj 
kupił go w jesieni r. 1872 kupiec Witus Duszyński, 
Wielkopolanin, z Rogoźna rodem. Do kupna tego za- , y  
chęcił go ś. p. Zygmunt Działowski i dał mu pierwszą«^ 
do tego pomoc pieniężną. Gdy zaś pomoc ta nie wy
starczała, pomógł Dnszyńskiemu potrzebnym kre* 
dytem ówczesny Bank Polski, t  j. Bank kredytowy 
Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp , czem sie g*0, 
wnie zajął był ówczesny współdyrektor p. Antoni Do- 
nynirjski.

Duszyński, wyuczony i wyrobiony kupiec w nanaiu 
wina, delikatesów i cygar, był człowiekiem obrotnym, 
pilnym i rządnym, a mając szereg lat pomyślnych, bo 
rozgałęzione stosunki Banku polskiego ściągały licznych 
interesentów z Kujaw, Królestwa Polskiego i  całych 
Prus Zachodnich do Torunia, spłacał Bżybko swoje zobo
wiązania, hotel przebudował i zyskał sobie liczną klien
tele- Konkurencyą miał w Toruniu nie wielką, którą 
prześcigiwał szczęśliwie i dla Trzech Koron wyrobił re
nomą pierwszorzędną. Niestety 1 nie dopisywało Du
szyńskiemu zdrowie. Wtedy to myślał hotel sprzedać 
i podano mu też już ceną 210,000 marek. Traktują
cym o kupno był poznański dzierżawca hotelu Berliń
skiego, znany Kamiński. Targ rozbił sią o kwestyą ko
sztów sprzedaży, a w parą lat potem, w roku 1888 
umarł Duszyński, wydzierżawiwszy przedtem w r. 1 8 8 6  
Trzy Korony dzisiejszemu dzierżawcy nowego hotelu



„Thorner Hof“ w Toruniu.
Właścicielką Trzech Koron stała sig wdowa po 

ś. p. Duszyńskim, która odebrała od dzierżawcy w je
sieni r. 1891 hotel swój w stanie takim, iż gruntowna 
reperacja i dokompletowanie wszelakich potrzeb okazały 
sig koniecznemi i nagłemi. Stało Big to wielkim na
kładem za pieniądze na nowo hipotekg obciążającemi a 
skończyło subhastą na wiosng w r. 1893.

Na subhaście stangło konsorcyum z kilku Polaków 
do kupna. Gdy przecież i siostra właścicielki stangła 
do licytiicyi, mająca intabulacyą na hipotece, konsor
cjum przeszkadzać nie chciało. Tak wigc siostra po 
siostrze Trzy Korony objęła, aż w roku bieżącym zięć 
owćj siostry, p. Michał Wolski, kupił hotel od swój te- 
ściowćj.

W tem właśnie żal w publiczności tutejszśj, ’że te
raz nie pomniano już ani na pierwotną pomoc polską, 
tak z strony ś. p. Zygmunta Działowskiego, jako i 
Banku polskiego, że przepomniano dalćj i względy owe
go konsorcyum polskiego, które siostrze nie chciało 
przeszkadzać przy licytacyi subhastowćj, lecz nie chcąc 
czekać na jakiego nabywcę Polaka, pominięto wszelkie 
obowiązki naszego położenia i  z rąk polskich wypusz
czono własność, z trudem i mozołem osiągniętą.

W innych stronach, w innem mieście takie przej
ście własności możeby nie tyle podpadało i boleść spra
wiało ogółowi. Ale u nas w Toruniu, gdzie położenie 
hasze tak trudne a ubytki między nami tak częste i 
tak pożądane innym, u nas w dwójnasób to boli, upo
karza, nawet i  zastrasza.

Było kilka lat pomyślnych, w tych budowano i tu 
szono sobie, że to na długo, bardzo długo. Jakże 
wnet pokazało się inaczćj 1... Gmach naszego Banku 
już nie nasz, nasze Muzeum w naszego Towarzystwa 
ręku jest prawda jeszcze, ale jakże odmiennym służy 
celom i  jak mało z niego pociechy. A ile jeszcze od
padło z rąk prywatnych!

Nie same ziemBkie majątki z rąk nam się wysu
wają i nie ich ubytek tylko szkody nam przynosi. Oj 
patrzmy i na to, co się po miastach dzieje i co miesz
czańskich stosunków tyczy...

t T o r u ń , 22  lutego.
(Śniegi. —  Wisła. —  Ostrożności w razie powodzi. —  

Bank Weinschencka. —  Coraz gorsze wieści i  straty.)

Upadek banku Weinschencka tu  w Toruniu, o k tó 
rym  już donosiłem, zatrudnia coraz więcój i dotkliw iej 
miasto Toruń i szeroką okolicę. Pokazuje się bowiem, 
że tracących przez to jest o wiele więcój, niż początko
wo liczono i przypuszczano. Z m arły  Weinchenck ucho
d ził do ostatnićj chwili za bardzo bogatego i obrotnego, 
a ostrożnego i pewnego człowieka. To też powierzano 
mu depozyta w małych i wielkich kwotach. Początko
wo liczono wysokość tych depozytów na sześć kroć sto 
tysięcy marek, teraz wymieniają już wiele większą sumę. 
A  są w tem pieniądze ludzi rozmaitego stanu, przewa
żnie zaś rzemieślników, drobnych kapitalistów, włościan
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i n  hutników.
Polskich pieniędzy podobno nie wiele, ale są i takie. 

Rzecz cała zawsze jeszcze wisi i odwłóczaną bywa. Do
piero 10  marca mają s ę wierzyciele zebrać w tutejszćj 
strzelnicy, aby się porozumieć, co zrobić dalćj. Powia
dają, że może przyjdzie do układu i dostanie się w ierzy
cielom po 25 procent.

O rodzaju śmierci Weinschencka krążą ciągle naj
różnorodniejsze wieści, a nawet utrzym uje się pogłoska, 
że ciało odkopać mają.

W  ostatnim czasie pisma niemieckie nazywają bank 
ten, zapewne dla krótkości „Thorner B ank“ , ja k  go ani 
według zapisanćj firmy, ani też w potocznój mowie, nigdy 
przedtem nie nazywano. „Thorner Bank“ , albo „Thor
ner polnische B ank“ było zwvkle nazwą banku kredyto
wego D o n im iisu , Kalkstein. Lyskowski i Sp., który już 
teraz likwidacyą swoją i wypłatę kapitału  akcyjnego 
kończy.

W arto  więc zaznaczyć, że bank dziś chylący s;ę ku 
smutnemu upadkowi nic zgoła z polskością i polską in 
stytucyą nie ma wspólnego.

/ j> °  , T o r u ń ,  2 marca.
(Towarzystwo rolnicze dawnićj a teraz w Prusach Zacho
dnich. —  Towarzystwa przemysłowe. —  Przyczyny zmian. —  
Odżycie. —  Statut teraźniejszy. —  Spółka Ziemska. —  

Bank Weiniehencka.)
Prusy Zachodnie dały niegdyś początek w ł o ś c i a ń 

s k i m  t o w a r z y s t w o m  r o l n i c z y m ,  boć na wzór 
takiego towarzystwa w P i a s e c z n i e  zawiązały się inne, 
a mianowicie w Poznańskiem, z czego powstała ostate
cznie wielka i wpływowa instytucja K ó ł e k  w ł o ś c i a ń 
s k i c h  w Wielkopolsce pod patronatem p. Maksymiliana 
Jackowskiego.

Co się u W ielkopolan rozwijało coraz pomyślnićj i 
doszło do nie małego znaczenia społecznego, to w Pru
sach Zachodnich szło a Bzło ku upadkowi. Z  tego, co 
rzeczywiście jaśmało tutaj przykładem i wzorem, bodaj 
czy pozi stało jeszcze cokolwiek dotąd. Ubyw ało ludzi to 
przez śmierć, to przez rozmaite nieszczęśliwe koleje a 
szczególnićj upadek m ajątkowy, nowych sił nie przyby
wało, a przynajmnićj w tym  kierunku do prowadzenia 
rzeczy nie stawały i stało się głucho i pusto a pozo
stała jedynie pamięć dawniej-zego rucbu i starań, lecz 
i ta dzisiaj li ty lko  u starszych.

Dawnićj nie było ani jednego powiatu, w którymby 
przynajmnićj po jednem rolniczem towarzystwie włościan 
skim nie było. Dzisiaj słyszy się o towarzystwach rolni
czych w Prusach Zachodnich tylko z Brodnicy, Chełmży, 
Kowalewa, Tucholi, Pelplina i zda e mi się, że i z L u 
bawy, jako powiatu także.

Dość długo słychać było o Towarzystwie takiem  w 
Swieciu oraz na Kaszubach w Meechowie. Teraz od da 
wna głucho o nich zupełnie.

Lecz i te, które wyliczyłem , w najmniejszćj części 
ty lko  są starszćj daty. Chełmża i Kowalewo jedynie 
pewnie do starych liczyć się mogą. Brodnica ma towa
rzystwo nowe, tak samo ja k  Tuchola i  PelDlin. Nadtoi  Belplii



towarzystwo brodnickie nie jest włościańskiem, lecz prze
ważnie dla większych rolników.

N a zmianę tak niekorzystną w pływało wiele. P rzy
szło jakieś wyczerpywanie się, a to wyrodziło przekona
nie albo raczćj niechęć, k tó ra  się przekonaniem uspra
wiedliwiać chciała, że to na nic, bo i ta k  bieda coraz 
większa. Skarżyły i skarżą się na to wspólnie z pol- 
skietni i niemieckie towarzystwa rolnicze, choć te mają 
pomoc rządową i ciągłą z tćj strony do trzym ania się 
kupy i wymiany zdań pobudkę.

Nasze polskie towarzystwa rolnicze gniotła nadto 
ciągła a uprzykrzona kontrola policyjna. Z m arły  R e x  
był do tego specyalnym urzędnikiem, a że i własny miał 
w podróżach interes, więc um iał tak  się postawić, że 
mu oddano policyjny nadzór nad zebraniami każdego ta 
kiego towarzystwa. Gorliwość i specyalna zdolność jego 
w tym kierunku um iała dozór ten rozciągać coraz to 
szerzćj ku najrozmaitszym stronom, z czego powstawały 
dla członków, zwłaszcza w ybitniejszych, najliczniejsze 
trudności, tak  iż kto tylko w jak ikolw iek sposób był lub 
czuł się od rządu i władz albo ich wpływu zależnym, z 
towarzystwa ostatecznie występować musiał. N ie prze 
baczano i  tem nawet listowym w iejskim , ja k  się to w 
świeckim powiecie pokazało, gdzie zm arły listowy Chm ie
lewski przesiedlony został z Laskowic do Torunia za 
gorliwy udział w towarzystwie rolniczem. Nauczycieli 
poprzednio już w podobny sposób, wpływem tego same
go nadzercy od udziału usunięto. Prywatne zaś pod
szepty Rexa sprawiały, że nie tylko sołtysi, ale i ław n i
cy wiejscy również z towarzystw występowali, a majęt
niejsi włościanie za nim i poszli z obawy niełaski pana 
landrata lub większych podatków. Źe ludzie tacy k ry 
tycznie gróźb czy obietnic nie w ażyli, rozumie się same 
przez się, ale skutek ztąd tem gorszy.

Obecnie zdaje się poczynać zw rot ku lepszemu. N ie 
dawno zawiązało się towarzystwo rolnicze w Pelplinie 
teraz zaś zwołuje pan Donim irski z Cygur na zebranie 
8  marca do Starego Targu w sztumskim powiecie, ab) 
i tam zawiązać coś podobnego, choć to w tem miejsct 
będzie właściwie ty lko  wskrzeszeniem, bo właśnie w po
wiecie sztumskim było towarzystwo rolnicze włościaó 
skie już bardzo wcześnie za staraniem śp. Teodora Do  
nimirskiego nawet w tych czasach jeszcze, kiedy tenż< 
był dyrektorem ziemstwa kredytowego.

Jak z rolniczemi, tak  m iały i mają się rzeczy i  s 
p r z e m y s ł o w e m i  t o w a r z y s t w a m i  w Prusacfc 
Zachodnich. B y ły  dawniój liczne. Obecnie słychać je 
dynie ty lko  o toruóskiem, chełmióskiem, wąbrzeskienc 
i grudziądzkiem. Dw a ostatnie są późniejszćj daty. Nadtc 
wąbrzeskie, powstałe z grona drobnych rzemieślników, 
często dłuższy czas niedomaga.

Korzystając ze sposobności, wyliczę nasze polskie 
towarzystwa w ogóle w Prusach Zachodnich.

M am y dwa towarzystwa pomocy naukow ćj: dla mło 
dzieży męzkićj w Chełmnie, d la  źeńskićj w Toruniu.



Dalćj towarzystwo naukowe w Toruniu a przy niem 
zbiory muzealne pomieszczone w gmachu, który jest 
własnością spółki akcyjnćj pod firmą „Muzeum w To
runiu.“

M am y nadto Towarzystwo interesów moralnych, da
tujące z r. 1867.

Towarzystwa rolnicze już wyliczyłem, o ile m i w ia
domo, że jeszcze istnieją i coś robią, tak  samo wyliczy
łem i przemysłowe.

Nadto są tu  dwa towarzystwa katolickie, których  
członkowie przeważnie Polacy, a mianowicie towarzystwo 
Piusa w Toruniu i katolickie towarzystwo ludowe w Pel- 
pilnie, o którem nie dawno czytałem w piśmie waszem 
wzmiankę obszerniejszą. Towarzystwa takiego w G ru  
dziądzu tutaj nie kładę z wiadomych powodów.

Towarzystw dobroczynnych w myśl św. Wincentego 
a Paulo jest więcśj, może nawet wiele, działają też błogo, 
ale szczegółowych wiadomości o nich nie mam.

O spółkach pożyczkowych i  innych zarobkowych nie 
piszę. Dodam ty lko , że mamy dwie rolnicze, parcela 
cyjne w Pińczynie i W ałdow ie, obecnie zaś trzecią 
S p ó ł  k  ę z i e m s k ą tu  w Toruniu, która się ostatecz
nie urządziła i ma biuro swoje w ulicy Schilera na sta 
rem mieście w Toruniu.

Upadek banku W e i n s c h e n c k a ,  o którym  już 
wam donosiłem ponownie, coraz groźnićj się przedstawia 
dla szerokićj okolicy tutejszćj. Pokazuje się bowiem, że 
liczba tych, którzy pieniądze swoje ja k  depozyta ban
kowi temu powierzyli, wynosi kilkaset osób z udz’ałem  
od 10, 20  do kilkudziesięciu tysięcy marek. Są między 
tym i słudzy, robotnicy, rzemieślnicy, kupcy, urzędnicy, 
właściciele ziemscy, a szczególniej włościanie niemieccy. 
Ogólną sumę depozytów podał umocowany tegoż banku 
na 1 ,079 ,500  m , na pokrycie czego, licząc w to w ar
tość szacunkową wsi Lulkow y, zebrałoby się może 5 —  
procent.

Zeszłego p iątku było tu zebranie pewnśj liczby wie
rzycieli, którym  uczyniono tę propozycyą, aby starali się 
wszystkich współnieszczęśliwców swoich nakłonić do u- 
gody dobrowolnćj, a wtedy ktoś z rodziny za zrzecze_ 
niem się wszystkich wierzycieli wsi Lulkow a zapłaci 
200,000 marek. W ątp ić należy, iżby p rzy tak ogromnćj 
liczbie wierzycieli, ludzi prywatnych, w sprawy układów  
kupieckich nie wdrożonych, układ tak i mógł przyjść do 
skutku. Pozostanie więc ty lko  konkurs, któ ry  nic wie
rzycielom nie przyniesie. Ludzie znający stosunki upa
dającego banku opowiadają, że właściwie cała jego usilna 
działalność na tem się zasadzała, że zbierał właśnie jak  
najwięećj depozytów, od których p łac ił wysokie procenta 
regularnie, lecz wcale pieniędzmi temi zarobkowo nie 
obracał, gdyż wszystko szło na utrzym anie domu i oso
biste potrzeby zmarłego oraz jego rodziny. Powiadają, 
że samo utrzym anie domu w Lulkowach kosztowało ro
cznie na 70 ,000 marek.

Przechodzą królestwa od narodów do narodów, ale 
i zbytki bodaj także. „A  w Grenadzie zaraza 1“



'H t .
— * W „Gaz. Tor.“  czytamy co następuje: , Na miej

sce zmarłego Rexa ma przybyć, jak  „Gesellige" się dowia
duje, w krótkim czasie jakiś jegomość z Górnego Szlązka, 
należący do stanu nauczycielskiego. Urzędowanie nowego 
„stróża bezpieczeństwa' ma się ograniczyć do prasy pol- 
skićj i do polskich zebrań.

„Ponieważ tutejsza konserwatywna „Presse', która 
ma czucie z sferami rządowemi wyraża się sceptycznie o 
tćj wiadomości, przeto i my do nićj wagi nie przywięzu- 
jemy. „Gesellige' bezustannie denuncyuje społeczeństwo 
nasze, nie mogąc nawet znieść takiéj niewinnćj rzeczy, jak  
wydawnictwo kalendarzy polskich. Na co ma zresztą przy
być do nas taki Rex „redivivos' ,  jeżeli kontrola nad na
szą prasą istnieje i jeżeli żadne z naszych zebrań bez 
obecności urzędnika policyi się nie odbywa ? Znane nam 
są zbyt dobrze czynności R e x a ; podawał on ciągle raporta 
tak zabarwione, iżby rząd nabrał przekonania, iż obecność 
jego w naszćj dzielnicy jest nieodzowną. Że zaś posada 
ta była dla zmarłego Rexa lukratywną, znaną jest rzeczą, 
bo, jak  to swego czasu pisaliśmy, zostawił on przeszło 80 
tysięcy talarów majątku."

%  j r

—  W  nr. 118 „Gońca W ie lk .“ za
mieściliśmy korespodencyą z Zielonej Cho- 
ciny, jakoby wójt mając zabrać do przej
rzenia książki pana Hapki, miał był legi
tymować się do tego rozkazem p. R e x ,a. 
Otóż p. Rex donosi nam, że nie dawał 
do tego żadnego upoważnienia. Sprosto
wanie to podajemy w języku niemieckim, 
jak  nas doszło, bo tak nakazują obecne 
ustawy językowe i  prasowe. Brzmi ono 
jak  następuje.

„ B e r ic h t ig u n g !
Die Nachricht aus Zielona Chocina im 

„Goniec Wielkopolski“ vom 23. M ai No. 
118, ich hätte den Herrn Amtsvorsteher 
zur Fortnahme der Bücher bei Herrn Franz  
Hapke in Zielona Chocina ermächtigt —  
ist vollständig erfunden und entbehrt der 
Wahrheit.

Thorn, den 29. M ai 1878.
Rex

Bürgermeister a. D. zur Zeit Ministe- 
rial-Commissarius in Westpreussen.“

F
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Walne zebranie banki; kredytowego DonimirsKi, Kalkstein, 
Łyskowski i Sp. w Toruniu.

Dnia 28 lutego rb. — jak referuje „Gazeta Toruń
ska“ — odbyło się walne zebranie banku kredytowego. 
Zjazd licznym nie był. W nieobecności p. K o s s o w 
sk i ego,  przewodniczącego w radzie nadzorczćj, zagaił 
posiedzenie i przewodniczył obradom p. G a j e w s k i  z 
Piątkowa, przez aklamacyą na przewodniczącego wy
brany.

Zebranie udzieliło firmowym i radzie nadzorczćj po-



kwitowania z rachunków i postanowiło, że za rok ubie
gły bank żadnćj dywidendy akcyonaryuszom nie wypłaci. 
Uchwała ta odpowiada zupełnie przepisom prawa han
dlowego, które zakazuje udzielać dywidendy, jeżeli mają
tek Towarzystwa nie przewyższa nominalnćj wartości je
go akcyi. Według publikowanego niedawno w „Dzienni
ku“ bilansu z roku ubiegłego, szacować można majątek 
banku na 40 procent kapitału przez akcye reprezento-

C|ebranie wybrało następnie p. D z i a ł o w a  k i ego  
z Mirakowa na członka rady nadzorczćj w miejsce pana 
Śląskiego z Torunia, który przeszedł do komisyi likwi-

dacyjnćj^wne obrady dotyczyły uchwały: a) c? do upo
ważnienia komisyi likwidacyjnćj, realności do banku na
leżące i z wolnćj ręki sprzedawać; b) n a b y w a ć  real
ności na rzecz masy likwidacyjnćj, gdyby konieczność ia- 
towania aktywów, zkądinąd za pewne uważanych, tego
wymagać miała. , . . . ,

Po głębszem zbadaniu rzeczy uchwałę tę w oby
dwóch częściach powzięto. Pierwszą część (ad a) przy
jęto nawet jednogłośnie Bo wszyscy zgodni byli w tem,
że sprz' daż nieruchomości bankowych (dom bankowy 
Toruniu, dom we Włocławku, cegielnia w Rudaku)

w  * i0‘
teresie akcyonaryuszy jak firmowych. realności

Ale i na to zgodzono się, że i nabywanie reaiuu 
w celu ratowania hipotecznie zabezpieczo.jych ̂ apitaló^
(na Borownie, Komorowie, Zapluskowęsach i zo l
może być w danym razie dla
korzystnem. I  dla tego przyznano » ^  Wprawdzie 
prawo drugą częścią uchwały (ad ) ję • nowe,
prawo samo pozwala likwidatorom robić tw>;
jeżeli one służą do zlikwidowania V  ści pojmować 
ale czy w tym sensie i nabycie nieruchomości N  
5  “ y! mogłoby być. w d»0,m razie k««nył “ ‘ l 1«  
trudna do rozwiązania.

Wspomnienie z Hausyogtei.
Było 'stu w więzieniu Haus-

vogtei w Berlinie. Nie mieliśmy sobie nic do 
wyrzucenia wobec rządu pruskiego, nie było tez 
żadnej prawnej podstawy do więzienia nas, J)J- 
liśmy ofiarami konwencyi pru^p-rosyjskie), bez
względnej racyi sta m iT w t e ^  nam powiedziano, 
że dopóki powstanie za kordonem trwać będzie, 
tak długo nas więzić będą. Wśród nas była wiel
ka rozmaitość ludzi pod względem wychowania, 
wykształcenia, charakterów i temperamentu, 
więc potworzyły się rozmaite kółka i kółeczka, 
bliżej z sobą żyjące ; chociaż ywogóle ^panowała 
harmonia i prawdziwie koleżeńskie pożycie, ¿a-

W .



^ioźm wspierali uboższych, mianowicie tych, 
którzy żadnych nie posiadali środków; inaczej 
ci byliby skazani na więzienną strawę i  odzież, 
i  ęzsi czuwali nad słabszymi, a nawet nauka 
Kwitła, bo byli i prostaczkowie duchowi między 
nami.  ̂ J

Nieocenionym, ogólnie łubianym i poważa
nym towarzyszem był Józef, Iłowiecki z Ryńska. 
Zawsze wesoły i krotochwflny, umiał wszystkich 
rozerwać, nawet tych, których tęsknota za ro
dziną i krajem, brak pracy i ponure mury wię
zienne do melancholii usposabiały. Na Miko-
t,U+ +'Si •Radziwixła’ troch9 dzikiego oryginała, 
nikt takiego wpływu nie miał, jak  p. Józef. Iło- 
wiecki znany między nami pod przydomkiem 
„starosty dla swej okazałej polskiej postawy a 
i z innej strony umiał się zaznaczyć, 
i l ruzywie,ziono nam czterech warszawiaków, 
których pochwycono na terytoryum pruskiem 
przekradających się do Prancyi. Byli to boha
terowie meorężni, ale złożyli dowody bezgrani
cznego poświęcenia i patryotyzmu, a ścigani 
byli przez władze rosyjskie jako prości zbro- 
marz.e. , Y  kilka dni po ich przybyciu 

przywiózł książę Roman Czartoryski z miasta 
wiadomość, że czterej ci biedacy będą wydani 
Rosyi zaraz po świętach wielkanocnych, a do 
tych świąt było tylko dwa tygodnie.

Przy tej sposobności wspomnieć muszę o* tt musze o
przedwstępnie zgasłym księciu Romanie, który 
później znany był z cnót ODywafeIsHć5,~ którego 
zar miłości kraju i poświęceń zmiótł tak wcze- 

ze świata. Więzienie, za gorliwy udzia-
1 o nh 10/20 1__1.. _ J * . .

zar
śnie
w ruchach 1863 roku, było wstępem do jego 
ciernistego żywota. Młodziutki, bardzo sympa
tyczny i przyjacielski, a gruntownie wykształ
cony, był książę ogólnie kochany. Swoje możne 
stosunki w Berlinie i częste pozwolenie wycho
dzenia na miasto umiał wyzyskać dla ogółu 
sprawy i dla współwięźniów.

Zaczęto radzić, jak  tych biedaków ratować 
jak  zapobiedz ich wydaniu. Jedni radzili oddać 
sprawę naszym adwokatom, opierając się na 
konstytucyi, inni, aby zakołatać do Bismarcka 
albo przez Radziwiłłów wprost do króla W il
helma ; ale nasz starosta był innego zdania- „Co 
tam prosić się, czas nadaremnie tracić, kiedy 
mało widoków powodzenia, a nawet pewny 
jestem, że wszelkie prośby i kroki dyploma
tyczne nic nie pomogą, a mogą sprawę pogor
szyć. Najpewniejszy i najlepszy dla nich środek 
ratunku, to ucieczka. Jest tu przejście na drugi 
dziedziniec, gdzie odwach się znajduje; przed 
drzwiami tego przejścia stoi zawsze żołnierz. 
Jeżeli się który z nas, znający Berlin i język



niemiecki, poświęcić zechce, aby tymi bieda
kami się zaopiekować i przewieść ich za gra
nicę, to ja  się podejmuję ucieczkę zorganizować, 
a plan wam przedstawię, jak  tylko się zaopatrzę 
w środki“. Wszyscy niedowierzająco spojrzeli 
na poczciwą, a uśmiechniętą twarz starosty 
i ogólne było zaciekawienie, co ten typowy 
szlachcic wymyśli.

Wszakże Hausvoigtei to silnie zabezpieczone 
więzienie, mury grube, kraty wszędzie mocne, 
straże gęste i odwach silnie wojskiem obsa
dzony, a w dodatku telegrafy, tak, że zdawałoby 
się, iż nawet szczur przemknąć się bezkarnie 
nie może.

Już na drugi dzień po naradzie, wykomen- 
derował p. Józef kilku najgrubszych do gry w 
piłkę i to przed żołnierzem, pilnującym tych 
zamkniętych, a tak ważnych dla nas drzwi. 
Kto znał takich Radońskich, Anastazego i Fau
styna, Józefa „ Mielęckiego, Kunowa i braci Re- 
kowskich, może sobie wyobrazić, że najpowa
żniejsi musieli się serdecznie śmiać, a nasz żoł
nierz tak się cieszył, że oparłszy się o karabin 
parskał śmiechem. Pierwsze próbne przedsta
wienie udało się i wróżyło powodzenie. Po trzech 
dniach dostał starosta z miasta trzy klucze, zro
bione podług odcisku, a każdy klucz miał inne 
pióra, bo odcisk był tylko podług dziurki od 
klucza zrobiony. Czwartego już dnia przekonał 
się, że jeden z kluczy otwiera drzwi, i kiedy 
żołnierz był zajęty grą w piłkę, spenetrował 
p. Józef, że za temi drzwiami jest osobne przej
ście na dziedziniec odwachowy. Przedstawiony 
plan uznali wszyscy do rady powołani za bar
dzo śmiały, ale genialnie obmyślany i wyko
nalny. Oznaczono rano pierwszego święta wielka
nocnego na ucieczkę, a Zygmunt Działowski oiia- 
rował się z nimi uciekać i za granicę ich prze
wieść. Potrzebowali oni opieki, bo tylko polski 
i rosyjski język znali, a byli mało obyci, całe 
życie spędziwszy w Warszawie. — W  Wielką 
Sobotę znoszono nam znaczne zapasy święco
nego, wódek i w in; były to dary polaków, mie
szkających w Berlinie i z Poznańskiego, od ro
dzin, mających w więzieniu swych ukochanych. 
Raczono pokryjomu żołnierzy na dziedzińcu sto
jących, aby im dać przedsmak uczty w pierwsze 
święto. Pan Józef umiał się dowiedzieć, z któ
rego pułku i która, kompania zaciągnie na od
wach, wiedział, że będą to dawni jego znajomi 
z pogadanek, bo starosta lubił takie pogadanki 
z żołnierzami i dozorcami. — Nadszedł nareszcie 
dzień stanowczy. Od samego rana był_ ruch 
świąteczny, hojnie goszczono dozorców i żołnie
rzy, a ci ostatni widząc, że dozorcy nie odma-



wiają, ale nawet do nich przepijają i sami czę
stują, raczyli się dobrze, tak, że byli podchmie
leni, gdy rozpoczęto grę w  piłkę.

Nie wiem, co inni odczuwali, ale mnie biło 
serce gwałtownie.

. Koło grających w piłkę utworzył się dość 
duży zastęp widzów, śmiech i wesołość pozorna 
opanowała wszystkich, a żołnierza oddzielono od 
drzwi zupełnie. Starosta otworzył drzwi, odli
czył ręką pięciu wychodzących, a drzwi zamknął 
znowu na klucz. Nikt z dozorców ani żołnierzy 
nie spostrzegł ucieczki.

_ Krzyczano i śmiano się, a wszyscy z trwo
gą i naprężeniem nasłuchiwali, czy na odwachu 
nie powstanie alarm. Gdy kwadrans minął spo
kojnie, była nasza wygrana, wszyscy odetchnęli 
uspokojeni, że cztery ofiary uniknęły szubienicy. 
Przestano grać w piłkę. W  godzinę nastąpiła 
zmiana warty, a wszystko było jeszcze spokojne. 
W  gmachu więziennym były biura śledcze, a 
urzędnicy kilka razy przechodzili przez odwach, 
więc nasi zbiegowie korzystali z tego i każdy 
wsunął w przejściu kapelusz na głowę, a pa
piery pod pachę; w ten sposób mogli się 
przemknąć bez podejrzenia. Przez cały dzień 
panowała radość, kochanego starostę ściskali 
wszyscy wdzięcznie i z uznaniem, a on był
uszczęśliwiony, zwłaszcza, że tego dnia odebrał list 
od swej ukochanej jedynaczki Wandzi, którąśmy 
wszyscy znali z opowiadania miłego nam ojca.

Wieczorem zamykano o godzinie 10 kruż
ganki, tak że każde skrzydło było oddzielone 
od drugich, a obowiązkiem dozorców było spra
wdzenie, czy wszyscy więźniowie są na noc w  
swych oddziałach. Działowski należał do wybi
tnych więźniów, a“ znany był dozorcom z hojno
ści; tego więc naprzód szukano, a myśmy od
powiadali pytającym, że co tylko był, ale po
szedł na przeciwne skrzydło.

W  ten sposób biegali biedacy za Działow- 
skim, a my zyskaliśmy na czasie. Nareszcie za
mykano krużganki i liczono więźniów; z przera
żeniem przekonali się, że pięciu braknie. Wszczął 
się alarm, telegraficznie uwiadomiono prokura
tora i sędziego śledczego, a my położyliśmy się 
spać, jak  gdyby nic nie zaszło.

Około 12 w nocy zjechała cała zgraja urzęd
ników: prokurator, sędzia śledczy, dyrektor po- 
licyi i trzech agentów policyjnych. Szukano, śle
dzono, którędy mogli uciec, pytano tych miano
wicie, którzy byli w stosunkach bliższych z Dzia- 
łowskim, ale nikt nic nie wiedział. Pytany nasz 
starosta, odpowiedział z całą prostodusznością: 
„Herr Criminell, durch Kamin gewiss“. Pan Jó-



zef udawał, że nie zna języka i kaleczył niem
czyznę w śmieszny sposób. Przywołano więc ko
miniarzy, ale pokazało się, że we wszystkich ko
minach były silne kraty. Czy doszli kiedykol
wiek, w jak i sposób ucieczka wykonaną została, 
nie dowiedziałem się nigdy. Przezorny Działow- 
ski zatrzymał się w Berlinie przez tydzień, a do
piero gdy zaniechano poszukiwań, wyjechał ze 
zbiegami spokojnie do Paryża i ztamtąd napisał 
grzecznie do prokuratora, że pomimo, iż mu w 
więzieniu dobrze było, zmuszonym __ był w tak 
oryginalny sposób więzienie to opuścić, bo ci, 
którzy przed szubienicą ratować się musieli, nie 
znali ani Berlina, ani języka niemieckiego, ale 
na proces stawi się z pewnością. No i stawił się, 
a nawet go nie pytano o szczegóły ucieczki.

Minęło prawie lat 40, z moich towarzyszy 
• , , więzienia już niewielu żyje. Poczciwy nasz sta-

rosta umarł w 10 lat potem, ogólnie kochany i 
szanowany: Później, wiele później, miałem szczę
ście poznać starościankę Wandzię jako panią ba
ronową L. w Krakowie, gdzie pp. L. tworzą 
znany z gościnności dom, a pani Wanda, uprzej
ma, kochana i szanowana ogólnie, przypomina 
mi zawsze mile swego ojca. J-

„Grzechy polskiego żywota.“
W  Toruniu u Lambeka wyszła prze

ciw Polakom broszura p. t. „D ie  polni- 
sche Pragę iu Bezug auf Preussen und 
das deutsche Reich“ (Kwestya polska 
w obec Prus i cesarstwa niemieckiego.)

Nieznany autor tej broszury napisał 
ją  w tym celu — ja k  się dowiadujemy 
z „Gazety Toruńskiej,“ aby parlament 
niemiecki skłonić do odrzucenia wniosku 
Koła polskiego w sprawie języka pol
skiego w sądownictwie — a jeś li ta k i 
był rzeczywiście cel jego, to go osięgnął, 
gdyż, ja k  wiadomo czytelnikom, § 1 tego 
wniosku odrzucono.

Głosowali za nim ty lko  trzej Polacy 
i poseł Letocha z Górnego Slązka; drugi 
członek centrum Rosshirt głosował prze
ciw temu paragrafowi podobno dla tego, 
że w nim zachodziły „granice z r. 1 7 7 2 ,“ 
w czem Niemcy widzą „pretensye“ do 
odbudowania Polski. Paragraf drugi 
przyjęto w formie przedłożonej przez po
sła Letochę.

Autor broszury „D ie  polnische Frage“ 
zagniewany jest przeciw Polakom i bun
tuje przeciwko nim rząd i parlament głó
wnie dla tego :
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1. że Polacy ciągle spodziewają się wskrze
szenia Polski, że do tego dążą, o tem 
nieustannie prawią i nadzieję tę w ser
cach swoich utrzymać się starają, szcze
gólnie przez pisma publiczne ; 
że względem Prus i  Niemiec, ich rzą
dów, instytucyi, oraz wszystkiego, co 
niemieckie, stoją na stanowisku odrę- 
bnem, wrogiem, zawziętóm i zajadliwie 
się z tóm odzywają ; 
że pragną powaśnienik Prus i  Nie
miec z innemi państwami i  wciągnie- 
nia ich w wojnę, po którćj wiele sobie 
obiecują dla swoich na przyszłość 
widoków ;
że polonizują ludność niemiecką mię
dzy sobą, gdzie i  jak tylko mogą, w 
czem znajdują pomoc u duchowień
stwa katolickiego, oraz centrum, jak da-

3.

4.

wniśj u wydziału katolickiego w mini
sterstwie :
że nie posiadają ni odrobiny patryoty- 
zmu pruskiego lub niemieckiego, ani 
źdźbła przywiązania do dynastyi pru
skiej, a w tern, jak we wszystkich 
polskich zabiegach, nadziejach, marze
niach i  ¡objawach, podobni i  jedni oni 
sobie wszyscy, czy prywatni, czy urzę
dnicy, czy świeccy, czy duchowni, czy 
szlachta, czy mieszczanie, a nawet wło
ścianie :

6. że wszelkie stowarzyszenia polskie, czy 
to dobroczynne, pomocy naukowej, czy 
rolnicze, przemysłowe, czy wreszcie han
dlowe, zarobkowe i  kredytowe, jak 
Spółki i Banki, są tylko udaniem i 
firmą, a poprawdzie założone są w celu 
propagandy polonizmu i nienawiści do 
Niemców.

Ostateczny sens moralny: wołanie do 
Niemców, a szczególniej do rządu, w sensie 
znanego z historyi niemieckiej : L a n d g  r  a f  
w e r d e  k a r t !  Tylko nie miarkowana ni- 
czśm surowość i  nieugiętość na wytępienie 
Polaków!

Rzecz cała napisana nędznie, zaniedbana, 
zwłaszcza w frazesach łacińskich, które nie
zgrabnie przypinane, a mylnie aż do śmie
szności pisane.

Większą część broszury zapełniają wyjątki 
z pism polskich w tłómaczenin błędnem, naw .t 
z zachowaniem błędów publicznie już wytknię
tych i przyznanych.

Najczęściej figuruje w tera „Gazeta To
ruńska“  z la t 1882, 83 i 84, a dalćj „P rzy -

*



jsćiel“  toruński, „Pielgrzym,“ „Orędownik,“  
„D zienn ik Poznański,“  „Goniec W ielkopolski,“ 
„P rzyjacie l Ludu“  i  „W ielkopolanin.“

O g ran iczam y się dziś na przytoczeniu  
owych g raw am inó w  zaciętego k u ltu rn ik a , 
gdyż nie m ając samśj broszury pod rę ką  
czerpiem y wiadomość o niej z „ G a z e ty  
T o ru ń s k ie j.“

Jedno jeszcze dodam y: zdaje nam  
się, iż  ta k ic h  broszur będzie w ięcej, że 
nienaw iść, z  ja k ą  w  ostatn im  czasie w y 
stąpiono przec iw  P o la k o m , w  te j fo r
m ie częściej odtąd ob jaw iać  się będzie.

Z e  z łą  w olą  trudno je s t w alczyć  —  
na z a rz u ty  tego ro d za ju  ciągle odpow ia
dać n ie podobna.

P o la c y  w  P ru s iech  od la t  w ie lu  n i- 
czem nie u p ra w n ili n ikogo do tw ie rd ze 
n ia , ja k o b y  się p rzec iw  rządo w i „bunto
w a ć “ chcie li. D e  i n t  e r  n i s n o n  j u -  
d i  c a  t, p r a e t o r .  P rz y w ią z a n ia  i  m i
łości n ie m ożna nikom u n aka zać  —  nie 
zdobyw a go się te ż  w  sposób dotychczas  
p ra k ty k o w a n y .

Nekrologia.
W Detroit (w Ameryce Północnej) zmarł 

na udar seica, licząc lat 65 ś. p. A n to n i 
K o ś c iń s k i (ojciec adwokata Leopolda K," 
pełniącego obecnie obowiązki prokuratora 
państwowego w Detroit, jako też adwo 
kata Artura K. tamże). Zmarły pochodził z 
Prus Zachodnich,, a pozostawił po sobie pamięć 
dobrego Polaka i katolika, który choć na obcej 
ziemi, jednak postarał się w miarę możności o 
narodowe wychowacie i wykształcenie dzieci 
SWoich. A* ■<*'"* -nr - /

Pomorze czy Prusy?
Niejednego dziwił może napis koresponden- 

cyi: „z Pomorza polskiego“, zamiast zwykłej 
nazwy: Prus Zachodnich albo Królewskich.^ A  
jednak już Hozyusz słuszną przed więcej aniżeli 
trzema wiekami zrobił uwagę, że w polskich 
Prusach pruskiego właściwie nic niema. W  pol
skim liście do Jana Działyńskiego, wojewody 
chełmińskiego, swego koleżki szkolnego czyli 
Schuibrudera, jak  się żartobliwie kardynał wy
raża, pisał wielki biskup warmiński w te słowa: 
„Co W . M. o Gdańszczanach pisze, to rzecz pe
wna, że są Pomorzanie a nie Prusacy, i słysza
łem to nieraz, iż kiedyby nie miał nikt być_ dy
gnitarzem, jedno Prusak: żeby żadnego musiano 
nie brać na dygnitąrstwo, jedno coby sie a^ °



w Elblągu albo w Żuławie" albo w Sztumie albo 
w biskupstwie heilsberskiem narodził, bo więcej 
pruskiej ziemi Król Imć nie ma. Chyba ich pod 
Xiążęciem (tj. pruskim) szukać miano, bo pod 
nim też jest prawa pruska ziemia.“ (Ambr. Gra
bowski, „Starożytności hist. polskiej“, tom II.)- 

Nie inaczej też czyni Wybicki, autor nie
śmiertelnej „Pieśni legionów“, urodzony w Ben- 
dominie pod Kościerzyną. We wstępie do swych 
pamiętników wspomina o skażeniu języka pol
skiego za sasów. Był to: jakiś bełkot barba
rzyński, z łaciny i polszczyzny złożony, do któ
rego my jeszcze pomorsanie dodaliśmy słowa 
kaszubów i wendów.“

Opatrznem zrządzeniem losu cała część pó
źniejszych Prus Królewskich po lewym brzegu 
Wisły aż do rozbioru kraju, należała, nawet za 
czasów panowrania krzyżaków, do dyecezyi ku
jawskiej, tworząc t. zw. archidyakonat pomorski, 
który obejmował całą połać od Świecia nad W i
słą aż do Gdańska, Pucka, Wejherowa i Jastarni 
na półwyspie Helu. Także księstwo lęborskie 
liczyło się do pomorskiego archidyakonatu, który 
sięgał nawet aż do Łeby, w ziemię udzielnych 
książąt pomorskich.

Cały ten ogromny szmat kraju, ciągnący się 
wąskim pasmem od góępej Brdy aż do Bałtyku 
i Łeby, to dawna ziemia pomorzanów, w której 
w części południowej czysto polskim językiem a 
w północnej kaszubskiem mówiono narzeczem. 
Nie było to jednakże całe jeszcze polskie 'Po
morze. Inna część jego, t. zw. archidyakonat 
kamieński, ciągnący się od Noteci i dawnego 
grodu pomorskiego, Nakla, do Chojnic, Hamer- 
sztyna i Białemborku, a nawet daleko na północ, 
aż do Bożyszków, należał i po dziś dzień należy 
po części do archidyecezyi gnieźnieńskiej. Jest to 
Krajna, a nie Kra-ina, jak pisze ustawicznie pe
wne prowincyalne pismo, ogłaszające wspomnie
nia dziejowe o tych okolicach. Była ta Krajna 
jakby klinem, dzielącym od siebie: Wielkopol
ską, Pomorze i Kujawy. Z tego pogranicznego 
jej położenia bez żadnej wątpliwości powstała 
jej nazwa, przypominająca daleką Ukra-inę. Obie 
nazwy pozostały tylko ludowemi, nie stały się 
nigdy administracyjnemi. Reszta dawnego pol
skiego Pomorza z Wałczem, niegdyś także ze sta
rostwem drahimskiem, którego wczesna utrata 
była właściwie p ie cwszym rozbiorem Polski od 
strony zachodniej, mieściła się i mieści dotąd w 
obrębie dyecezyi poznańskiej. Dziwnem zrządze
niem ocalała po dziś dzień wśród morza prote
stantyzmu pomorska, oczywiście zupełnie nie
miecka maleńka parafia katolicka o 150 duszach



w CzapunKu (/iempemerg), mieście dawnego sta
rostwa drahimskiego. Mimo wielkiego oddalenia 
należy ona zawsze do dyecezyi poznańskiej i ma 
osobnego pasterza, pilnującego szczuplej gro
madki katolików. , , , ., .__

Dawne Pomorze polskie wchodziło zatem 
pod wzglądem kościelnym w skład trzech rożnyen 
dyecezyi, a ściśle wziąwszy nawet czterecn, no 
ksiąstwo bytowskie zależało od Kamienia _ na 
Krajnie. Gdy biskup kamieński Wejher oświad
czył się za luteranizmem, objęli opiekę nad ka
tolikami w księstwie bytowskiem biskupi
kujawscy. . . .  -

Nazwa Prus dla krainy pomorskiej na le
wym brzegu Wisły nie ma, jak  już słusznie 
zauważył Hozyusz, żadnej historycznej podstawy. 
Ziemia chełmińska i' michałowska po Pra^ j  
.stronie Wisły, czysto _ polska, były zak°n0JĴ  
krzyżackiemu niebacznie przez Konrada ma 
wieckiego oddane, a więc chyba dzisiejsi po y 
warmiacy i mazurzy koło Działdowa i JMku, 
a może i ziemianie pod Malborgiem i Sztume 
siedzą w krainie istotnie niegdyś pruskiej.
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